
Edward Gierek i Henryk Jabłoński

przyjęli Louisa de Guiringauda

Dialog Polska-Francja

EWA OWSIANY

runkl powszedniego bytowania rodziny wie
lodzietnej. Redakcja zleciła rai tę ich powsze
dniość „rozeznać”. Stąd ten.ŁŁJ WARSZAWA (PAP)

8 bm był drugim dniem oficjalnej wizyty, jaką składa
w Polsce minister spraw zagranicznych Republiki Fran
cuskiej Louis de Guiringaud.

Tego dnia szefa dyplomacji
francuskiej przyjął I sekretarz
KC PZPR — Edward Gierek.
W spotkaniu uczestniczył mini
ster spraw zagranicznych PRL
— Emil Wojtaszek.

Tematem rozmowy, która u-

płynęła w serdecznej atmosferze,
była pomyślnie rozwijająca się
współpraca polsko - francuska.
Podkreślono wagę kontynuacji
procesu odprężenia na świecie
i dalszego rozwoju stosunków
między państwami o różnych u-

strojach. W imieniu prezydenta
Francji Giscarda d’Estaing mini
ster Louis de Guiringaud pono
wił zaproszenie dla Edwarda
Gierka do złożenia jesienią br.

wizyty we Francji. Zaproszenie
zostało przyjęte z zadowoleniem.

Również przewodniczący Ra
dy Pańftwa — Henryk Jabłoń
ski, przyjął wczoraj w Belwe
derze L. de Guiringauda. Oma
wiano niektóre problemy mię
dzynarodowe, a na ich tle spra
wy dalszego rozwoju stosunków

polsko - francuskich w różnych
dziedzinach życia. Wiele uwagi
poświęcono rozwijającej się
współpracy gospodarczej między
Polską a Francją oraz stosun
kom naukowym i kulturalnym.
W rozmowie uczestniczył wice
minister spraw zagranicznych —

Józef Czyrek.
Tego dnia francuski minister

złożył wieniec na płycie Grobu
Nieznanego Żołnierza w Warsza
wie.

W gmachu MSZ odbyły się
polsko-francuskie rozmowy ple
narne.

Po południu w toku konfe
rencji prasowej L. de Guiringaud
scharakteryzował przebieg wizy
ty w Polsce, rozwój stosunków
dwustronnych, poruszył także
niektóre problemy międzynaro
dowe.

Wizytę w Polsce ocenił jako
owocną i służącą dalszemu po
głębieniu stosunków między obu
krajami, które cechuje bliskość,
trwałość i życzliwość. Odbiciem
tego była m. in. szczera i ser
deczna atmosfera rozmów.

Ich głównym tematem były
sprawy związane z umacnia
niem procesu odprężenia w Eu
ropie, problemy rozbrojeniowe,
zagadnienia realizacji postano-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Willa „Bajka” stoi przy zakręcie, tui
za nią trzeba pójść w prawo, prosto w

wichrowate ramiona ostrzegawczego
znaku kolejowego.

Za torami droga prowadzi w świat sielski
z wyglądu, w oazę willi i małych domków ze

studniami, poutykanych w załomy stoków.
Pieją koguty. Rowem przydrożnym płynie po
tok wezbrany raptowną odwilżą. Powietrze
już pachnie marcem.

Numer 17 przy ul. Tetmajera w Rabce prezen
tuje się okazale, byle patrzeć z daleka. Zbliżyw
szy się, tracisz tę opinię. Ruderowate schody,
wejście pokryte liszajem wilgoci. W tym domu
w pokoju z kuchnią na piętrze mieszka trzy
nastoosobowa rodzina Boryckich. Właściwie trze
ba powiedzieć dla ścisłości, że o dwoje mniej, bo
najstarsze dzieci przebywają obecnie poza do
mem.

Więc: jedenaście osób w pokoju z kuchnią.
Więc: jak też matka sobie radzi? Więc: wa-

RAPORT

naczelny, oto co zastaję: w ku-
pranie. Dzieci uwijają się koło
nas zna? — pytają rezolutnie.

Redaktorze
chni wielkie
pralki. Pani
W pokoju nienagannie sprzątniętym kwitnie
na stole fiołek alpejski. Imieninowy. Kiedy
przyniesiono go mężowi na Edwarda był tyl
ko jeden kwiat w doniczce a teraz ich tyle —

cieszy się pani domu.
— Zaznaczam, że ma ujmujący uśmiech.

Łagodna rezygnacja, którą zwykle przypisu
je się kobietom w jej położeniu nie jest domi
nującym wyrazem tej twarzy. Brązowe, głę
boko osadzone oczy jarzą się energicznie, cho
ciaż—ktowie—czybyztychbruzd
liczkach nie wnioskować raczej, że

spływa nimi nieproszona łza, co już
sobie wygodne koleiny.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

na po-
często
utarła
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Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Temat problemy międzynarodowe i ideologiczne

Narada sekretarzy KC
bratnich partii

SOFIA (PAP)
W dniach 2—3 marca 1977 r. w Sofii odbyła się kolejna na

rada sekretarzy komitetów centralnych partii komunistycznych
i robotniczych krajów socjalistycznych, poświęcona problemom
międzynarodowym i ideologicznym. W naradzie uczestniczyli
sekretarze: Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej
Partii Czechosłowacji, Komunistycznej Partii Kuby, Mongolskiej
Partii Ludowo-Rewolucyjnej, Niemieckiej Socjalistycznej Partii
Jedności, Rumuńskiej Partii Komunistycznej, Węgierskiej So
cjalistycznej Partii Robotniczej, Komunistycznej Partii Związku
Radzieckiego; z ramienia Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej — zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR
— Jerzy Łukaszewicz, sekretarz KC PZPR — Ryszard Fretek.

» W pracach narady wzięli także udział kierownicy i zastępcy
kierowników wydziałów komitetów centralnych bratnich partii.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Rozpoczęła się nowa kadencja Rady Głównej Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki opiniodawczego kolegium
100 uczonych, wybitnych specjalistów, wynalazców i racjona
lizatorów, którzy opracowują opinie i wnioski istotne dla
rozwoju polskich uczelni, nauki i techniki. 3 bm. odbyło się

Nowo kadencja
kolegium 100 uczonych

w Warszawie wyborcze i konstytucyjne posiedzenie Rady, na

którym wyłoniono 66 jej członków. Pozostałych 33 — a także
przewodniczącego — mianował prezes Rady Ministrów. Prze
wodniczącym Rady został ponownie wiceprezes PAN — prof.
Jan Szczepański.

W czasie posiedzenia minister nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki — prof. Sylwester Kaliski przedstawił główne za
dania nauki, szkolnictwa wyższego i techniki do 1980 r.

Rosną kwoty przeznaczone na prace badawcze: w obecnej
5-latce wyniosą one 200 mld zł. Powstał oryginalny polski
system organizacji badań naukowych, ustalający swoistą hie
rarchię potrzeb i koncentrujący prace badawcze wokół 7 pro
gramów rządowych, badawczych problemów węzłowych i

resortowych. Zakłada’ się stałe zwiększenie efektywności ba
dań, pełne ich sprzężenie z systemem wdrożeń i inwestycji.

Rada Państwa ratyfikowała
Pakty Praw Człowieka
■ Sprawa kadencji rad narodowych ® Polityka
awansowa kadr naukowych ■ Nowe nominacje

Wczoraj śnieg, dziś deszcz. Trzeba mieć końskie nerwy do

takiej pogody.

3 bm. odbyło się w Belwederze posie
dzenie Rady Państwa. Dokonano ratyfikacji
międzynarodowego paktu praw obywatelskich
i politycznych oraz międzynarodowego pak
tu praw gospodarczych, społecznych i kul
turalnych. Oba te pakty, określane potocz
nie jako Pakty Praw Człowieka, zostały po
przednio przyjęte przez Zgromadzenie Ogólne
NZ, Stanowią one pierwszy, doniosły akt prawa
międzynarodowego mający na celu zagwaran
towanie praw człowieka w formie traktatowej.
Znalazły w nich wyraz zasady o tak fundamen
talnym znaczeniu w stosunkach międzynarodo
wych, jak prawo narodów do samostanowienia i

swobodnego rozwoju gospodarczego, społecznego
i kulturalnego oraz do swobodnego korzystania
ze swych bogactw i zasobów naturalnych. Pakty

określają m. in. prawo każdego człowieka do
pracy zarobkowej i właściwych warunków pra
cy, prawo do ochrony zdrowia i zabezpieczenia
społecznego, do oświaty i udziału w życiu kultu
ralnym, do korzystania z osiągnięć postępu na
ukowego oraz udziału w życiu polityczno-spo
łecznym. Szczególny nacisk położono w paktach
na zasadę równości praw, potwierdzając równość

praw kobiet i mężczyzn do korzystania z wszel
kich praw obywatelskich i politycznych oraz go
spodarczych, społecznych i kulturalnych. Zaka
zano propagandy wojennej oraz nawoływania do
szerzenia nienawiści narodowej, rasowej lub re
ligijnej.

W dyskusji na posiedzeniu Rady Państwa
wskazano, że w wielu sprawach regulowanych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Główna ulica Kotenu w Beninie. Fot. CAF — Arch.

Laureaci z Dębicy, Gorlic, Nowego Sącza i Tarnowa

W Zakopanem rozpoczyna
ją się dzisiaj „Dni muzyki
Karola Szymanowskiego”. W
ten sposób czci się pamięć
wielkiego kompozytora pol
skiego, który pod Tatrami
spędził znaczną część swego
twórczego życia.

Dni zainauguruje otwarcie w

salonie BWA wystawy pt.
„Impresje muzyczne w pla
styce” oraz koncert kameral
ny. Utwory skrzypcorce kom
pozytora wykona Stanisław
Kawalla, natomiast 1 Kwartet
smyczkowy C-dur op. 37 za-

Zakopiańskie
„Dni Muzyki

Karola

Szymanowskiego'
gra Kwartet WOSPRiTV w

Katowicach im. K. Szyma
nowskiego. Wieczorem, prze
bywających pod Tatrami me
lomanów zaprasza willa —

muzeum „Atma" gdzie w ka
meralnych pomieszczeniach
śpiewał będzie Andrzej Ba
chleda.

Jutro dalsza część uroczy
stości, na które złoży się m.

in. występ krakowskiej
PWSM. Przy okazji zako
piańska „Atma” otrzyma
zdeponowane przed laty w

uczelni pamiątki po twórcy,
Wśród nich książki, nuty i
akt promocji K. Szymanow
skiego na doktora h.c. Uni
wersytetu Jagiellońskiego.

3 bm. odbyło się w Warsza
wie uroczyste podsumowanie
ogólnopolskiego konkursu pn.
„Stać nas na lepiej i więcej”,
którego organizatorami są:
Centralna Rada Związków Za
wodowych oraz Ministerstwo
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i
Techniki a także redakcje
„Głosu Pracy” i „Expressu Wie
czornego”. W ubiegłorocznej
edycji konkursu — przeprowa
dzanego od 4 już lat — wzięła
udział rekordowa liczba uczest
ników. Zadania konkursowe słu
żące doskonaleniu jakości pracy
i produkcji, pobudzaniu twór
czej inicjatywy załóg oraz wzro
stowi efektywności gospodaro
wania realizowało ogółem po
nad 4,6 tys. zakładów pracy,
zespołów pracowniczych, placó
wek naukowo-badawczych i in
dywidualnych uczestników.

Najlepsi uczestnicy konkursu,
który wydatnie wzbogacił pro
gram socjalistycznego współ-

W konkursie

„Słać nas

na lepiej
i więcej"

zawodnictwa pracy i przyniósł
gospodarce narodowej wielomi
lionowe oszczędności, zostali
wyróżnieni honorowymi dyplo

mami, medalami okolicznościo
wymi i nagrodami..

Wyróżnienia wręczył laurea
tom członek Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczący
CRZZ — Władysław Kruczek.

Wyróżnienia uzyskali m. in.:

$ Wśród zakładów pracy:
Fabryka Maszyn Wiertniczych i

Górniczych „Glinik” w Gorli
cach, Przedsiębiorstwo Przemy
ślu Chłodniczego w Dębicy, Wo
jewódzki Urząd Telekomunika
cji w Nowym Sączu.

£ Wśród zespołów pracowni
czych: Zespół Wydziału W-43 z

Wytwórni Urządzeń Chłodni
czych w Dębicy, Zespół Kon
stantego Makala z Zakładów
Azotowych w Tarnowie.

£ Wyróżnienie indywidualne:
Kazimierz Bartnik z Wytwórni
Urządzeń Chłodniczych w Dębi
cy.

Jeżeli
byt określa świa

domość (twierdzenie
chyba niepodważalne z
wielu punktów widze
nia) — to chyba wszys
cy zgodzą się, iż np.

dziedzina handlu należy zde
cydowanie do sfery bytu. A
zatem może określać świa
domość.

Świadomość krakowskiej
prasy w ostatnich dniach o-

panowały kwestie jakże kon
kretnego bytu, związane ze

sprzedażą. importowanych
dżinsów w krakowskim Do
mu Towarowym „Krakus”.
Oczywiście, można by dysku
tować, czy takie dżinsy, ma
dę in Zachód — to już świa
domość, czy jeszcze byt. Ja
stoję na stanowisku, że to

byt, choć może nieco droż
szy.

Pozostaje jednak faktem,
że rzeczone dżinsy są obiek
tem marzeń, czyli sfery
świadomości wielu naszych
obywatelek i obywateli. W
sklepach nie ma. ich dużo, a

ady pojawiają się, run na nie
wielki, jaki przyrównać mo
żna do popytu na niektóre

poszukiwane wiktuały.
I oto grupa lepiej poin

formowanych dziennikarzy
zwiedziała się, iż na początku
tego tygodnia w DT „Kra
kus” sprzedawane będą owe

dżinsy, tu ilości zdolnej za
spokoić paręset osób. Gdyby
tych dżinsów było mniej —

sprawa byłaby prosta. Sko
ro było ich więcej zrodziło
się pytanie: Czy mieszkańcy
Krakowa mają prawo wie
dzieć, że w danym dniu dżin
sy te będą w sprzedaży —

czy też, nie urągając bynaj
mniej rodzimej tradycji, w

ogóle o tym nie informować.
Kto będzie mieć szczęście,
ten kupi. Ktoś inny (prze-

W POL SŁOWA...

trum” — „Krakus”. Uformo
wała się kolejka, a nawet
ktoś o talentach organizator
skich, spisał kto stoi i na

którym miejscu.
Aliści po otwarciu podwoi

wtargnął tłum. Zdyscyplino
wani kolejkowicze zostali o-

depchnięci na ostatnie, nie-
punktowane miejsca. Za
triumfowało prawo łokcia i

Maciej Szumowski

Faul na boisku

(handlowym)
ważająca większość) kupi je
wtedy, gdy rynek — zgodnie
z pięknym polskim powie
dzeniem — zostanie nimi na
sycony.

onieważ dziennikarze
jednak bywają rzeczni
kami społecznych inte

resów, zwyciężyła teza, iż o-

bywatele mają być rzetelnie
poinformowani przynajmniej
w tej kwestii. Ogłoszono za
tem co należy i jak należy.
We wczesnych godzinach
rannych, w poniedziałek 28
lutego br., dżinsy znalazły
się na półkach DT „Cen-

pięści, szerokich barów i siły
przebicia. Zatriumfowało...?
Nie, bowiem po sprzedaniu
kilkunastu par dżinsów,
sprzedaż przerwano ze wzglę
du na tłok, który uniemożli
wił pracę ekspedientkom.

Informacja mimo woli sta
ła się dezinformacją. Dżinsy
miały być sprzedawane — i
nie były. Czyżby miała tu

zwyciężyć teza niektórych, iż
nie wszyscy obywatele nale
życie przygotowani są do
chłonięcia informacji szcze
rych i pełnych? Ze należy ich
oszczędzać, iżby nie nadwe

rężać ich słabej psychiki i
wątłej tężyzny fizycznej? Na
szczęście, ponieważ dżinsy
były ■produkcji zachodniej,
nie wolno nam na takiej, ob
cej podstawie wysnuwać ge
neralnych icniosków, doty
czących naszych przecież o-

bywateli.
iektórzy przedstawicie
le prasy sarkastycznie
jednak pisali po fakcie,

że cała ta awantura o dżinsy
toczyła się ku radości telewi
zji, która wszystko co się
działo uwieczniła na filmo
wej taśmie. I bądź tu czło
wieku mądry: gdy gdzieś coś
się dzieje i telewizji nie ma
— ludzie wnoszą pretensje:
„Oni są tylko przy spustach
stali”. Gdy jesteśmy gotowi
i na miejscu, prasa również
ma za złe: „Oni szukają sen
sacji”.

Więc gdzie przedstawiciele
TV mają być? Siedzieć w do
mu gdy coś się dzieje? Stać
w kolejce po dżinsy, lecz
wyłącznie prywatnie? Zlek
ceważyć w ogóle te dżinsy,
jako produkt obcy ideowo?

Już sam nie wiem., bo
wiem również zostałem
wprowadzony w błąd, do cze
go odważnie się przyznaję.
Rzetelność informacji i jej
prairdziwość s. ulowała mnie
na równi z wieloma innymi
obywatelami, jak i persone
lem Domu Towarowego
„Krakus".

Panowie, idzie wiosna! Dla kogo kosz od ła
dnej dziewczyny?

Fot. CAF — Rybczyński

Psujące się zamki i rdzewiejące okucia

nie przynoszą chwały producentom
(INF. WŁ.) Na ostatnim Plenum KW PZPR

w Tarnowie, poświęconym zadaniom w dziedzi
nie poprawy jakości, mowa była m. in. o Tar
nowskich Zakładach Galanteryjnych „Galwa”.
Wyprodukowano tu wiele nowych jakościowo do
brych wyrobów — torebek, teczek, waliz, nese
serów, a jednocześnie notowano dość dużo re
klamacji.

— Czym spowodowane były pretensje klientów?
— pytamy kierownika kontroli jakości w „Gal-
wie” Tadeusza Matłosza i I sekretarza KZ PZPR

Sylwestra Gibałę.
— Najwięcej reklamacji dotyczyło toreb

szkolnych, zaś przyczyną były łatwo psujące się
zamki, których... nie można było otworzyć.
Otrzymywaliśmy je z Zakładów Metalowych w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Weekend z TV
Pogoda wskazuje na to, że wolną od pracy

sobotę zmuszeni będziemy spędzić w domo
wym zaciszu w towarzystwie telewizora. Dla
ułatwienia wyboru kilka informacji:

W piątek wieczorem radziecki film„Tru-
dne powroty” nadawany w cyklu „MIŁOŚĆ
NIEJEDNO MA IMIĘ".

Sobota, to oczywiście „STUDIO-2”. Mi
łośnicy talentu Freda Astaira, amerykańskie
go aktora, piosenkarza i tąncerza będą mieli

okazję kilkakrotnie oglądać go na małym e-

kranie. Wieczorem kolejny odcinek sensacyj
nego serialu „MANIX”. Ta część filmu nosi

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W niedzielnym teatrze sztuka
„Tak piękne, 'jak prawdzi
we". Wystąpią: Joanna Ję
dryka i Józef Nowak. CAF
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Współpraca
zagraniczna PK

Do Krakowa powróciła z

Jugosławii delegacja Poli
techniki Krakowskiej z rek
torem tej uczelni prof. dr
inż. Bolesławem Kordasem.
W Zagrzebiu i Skopje dele
gacja Politechniki omawiała
szczegóły współpracy z tam
tejszymi uniwersytetami, z

którymi planuje się podpisa
nie umów przewidujących m.

in. wspólne badania nauko
we, wymianę pracowników
4 wydawnictw.

Sekretarz

ambasady NRD
w Nowosgdeckiem

Wczoraj w woj. nowosą
deckim gościł dr Harri
Kfrsch sekretarz ambasady
NRD w Warszawie. Został on

przyjęty przez I sekretarza
KW PZPR Henryka Kostec
kiego. Następnie spotkał się
z aktywem w Wojewódzkim
Ośrodku Kształcenia Ideolo
gicznego. Tematem spotkania
były główne problemy roz
woju społeczno-gospodarcze
go NRD. (leg)

Prace nad

dziesięciolatką
Stan prac programowych i

organizacyjnych nad przygo
towaniem i wdrożeniem re--

formy systemu edukacji był
tematem wczorajszego posie
dzenia krakowskiej komisji
d/s reformy oświaty. Człon
kowie komisji zapoznali się
z wnioskami z dyskusji nad
programami nauczania 10-
latki, w której, w Krakowie,
wzięło udział 9 tys.
Najważniejsze
bieżącego dla ......... ,

światowego to przygotowanie
warunków dla objęcia od
września br. wychowaniem
przedszkolnym wszystkich
sześciolatków, (eba)

osób,
zadania roku,
środowiska o-

W

Banku
Żywnościowej

Harasimowicza,

Rola banków

spółdzielczych
Wczoraj, rozpoczęła się

Krakowie krajowa konferen
cja przewodniczących rad
wojewódzkich Banku Gospo
darki Żywnościowej. Na ob
rady przybyli także sekre
tarz KK PZPR Marian Smu
ga i prezes KK ZSL Włady
sław Cabaj. W pierwszym
dniu uczestnicy spotkania
wysłuchali m. in. wystąpie
nia prezesa Centrali “

Gospodarki
Romualda

który mówił o aktualnych
zadaniach banków. Przedsta
wiciel Wydziału Rolnego i
Gospodarki Żywnościowej
KC PZPR Zdzisław Włodar
czyk nakreślił zadania rol
nictwa w świetle uchwał VI
Plenum KC. Natomiast prze
wodniczący Rady BGŻ prof.
dr Franciszek Kolbusz przed
stawił rolę samorządu w roz
wijaniu działalności banków
spółdzielczych. (ep)

Z Pustkowa
na rynek

Wydział produkcji rynko
wej Zakładów Tworzyw i
Farb w Pustkowie w woj.
tarnowskim, wytwarza m.

in. ruszta do bezściółkowej
hodowli, opakowania do
transportu owoców i butelek,
szafki łazienkowe. Wczoraj
wydział otrzymał zaszczytny
tytuł Wydziału Pracy Socja
listycznej. Tytuł ten nadano
jednocześnie Samodzielne
mu Oddziałowi Wykonaw
stwa Inwestycyjnego, wyróż
niającemu się bezusterko-

wym wykonywaniem robót
budowlano - montażowych.
Wyrazy uznania załogom obu
wyróżnionych wydziałów
złożyli m. in. obecni na

wczorajszej uroczystości se
kretarz KW PZPR w Tarno
wie Jan Sindak i wiceprze
wodniczący ZG Związku Za
wodowego Chemików Euge
niusz Widera. (al)

opady
rano

Temperatu-
maksyinalna dniem od 4
do 8 st., minimalna norą
1 st. do 3 st, Wiatry sła-
i umiarkowane z kierun-

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z opadami desz
czu o charakterze ciągłym,
przechodzącymi w

przelotne. Zamglenia,
lokalnie mgły,
ra

st.
od
be
ków zachodnich. W Tatrach
zachmurzenie duże z opada
mi deszczu, a w partiach
szczytowych śniegu. Tempe
ratura maksymalna w dzień
—1 st., minimalna nocą od
—1 do —3 st. Wiatry dość
silne północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO-

duże,BĘ: Zachmurzenie
nieco cieniej.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13:
Szczecin 7, Gdańsk —I, Olsz
tyn 1, Warszawa 2, Poznań
I, Wrocław 5, Katowice 2,
Tarnów 2, Kasprowy Wierch
—4, Kraków 1, Zakopane 1,

BIOMET INFORMUJE:

Przedłużony czas reakcji,
obja--y pogorszonego samo
poczucia, zaostrzone dole-

II
poczucia, zaostrzone dole- ®
gliwości dróg oddechowych. ®
Drogi bardzo śliskie, wi- K
dzielność rano miejscami o-

graniczona.

2,3,4,

•k,-® Dialog Polska—Francja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wień aktu końcowego KBWE. W
związku z tym omawiano spra
wy przygotowań do spotkania w

Belgradzie. Spotkanie to —

stwierdził francuski minister —

powinno służyć ocenie dotych
czasowej realizacji dokumentu
helsińskiego.

Wiele uwagi poświęcono sto
sunkom dwustronnym, a wśród
nich dalszemu rozwojowi współ
pracy gospodarczej i kulturalnej.
Oba kraje zawarły długofalo
wy kontrakt dotyczący zakupu
przez Francję polskiego węgla;
w najbliższych miesiącach pod
pisany zostanie kontrakt na za
kup polskiej miedzi.

&

Narada sekretarzy KC
bratnich partii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Uczestnicy narady dokonali wymiany doświadczeń w pracy
ideowo-politycznej i propagandowej w świetle uchwał zjazdów
swych partii, które obradowały w ostatnim okresie. Wyrazili oni
zadowolenie z rozwoju współpracy Ideologicznej oraz przeprowa
dzonej wymiany doświadczeń z działalności w tej dziedzinie.

Dokonano wymiany poglądów na podejmowane w bratnich
krajach przedsięwzięcia poświęcone 60-leciu Wielkiej Socjalistycz
nej Rewolucji Październikowej.

Uczestnicy narady podkreślili doniosłą rolę środków masowe
go przekazu w walce o całkowitą i konsekwentną realizację
przez wszystkie państwa, które uczestniczyły w konferencji eu
ropejskiej w Helsinkach, zasad i porozumień ustalonych w jej
akcie końcowym, w walce o zapewnienie pomyślnych warun
ków przygotowania i przeprowadzenia spotkania w Belgradzie,
które powinno wnieść pozytywny, konstruktywny wkład w u-

trwalenie pokoju i bezpieczeństwa europejskiego. Uważają oni,
iż należy szeroko popularyzować dokumenty narady Politycznego
Komitetu Doradczego państw-stron Układu Warszawskiego w

Bukareszcie (1976 r.) i Berlińskiej Konferencji Partii Komuni
stycznych i Robotniczych Europy.

Na naradzie podkreślano konieczność zdecydowanego dema
skowania antykomunizmu i udzielania odprawy wymierzonym
przeciwko krajom socjalistycznym kampaniom organizowanym
przez koła imperialistyczne, które usiłują wypaczyć treść we
wnętrznej i zagranicznej polityki krajów socjalistycznych, in
gerować w ich sprawy wewnętrzne, co jest sprzeczne z du
chem i literą aktu końcowego konferencji europejskiej.

Spotkanie w Sofii przebiegło w duchu internacjonalistycznej
solidarności, równości, w rzeczowej przyjacielskiej atmosferze.

Posiedzenie

Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przez pakty, ustawodawstwo polskie poszło
znacznie dalej w zakresie ochrony praw czło
wieka, jednocześnie jednak stwierdzono, że pak
ty wyznaczają kierunek postępu w skali mię
dzynarodowej, a ratyfikowanie ich przez Radę
Państwa odpowiada tradycji popierania przez
Polskę postępowych idei humanitarnych.

4- Rada Państwa ratyfikowała również kon
wencję o misjach specjalnych, które w ramach
rozwijających się współcześnie stosunków mię
dzynarodowych spełniają funkcje uzupełniające
wobec stałych przedstawicielstw, ułatwiając w

stosunkach dwustronnych wspólne rozpatrywa
nie określonych spraw lub doraźne wypełnianie
określonego zadania.

4- Następnie Rada Państwa rozpatrzyła spra
wę kadencji rad narodowych. Art. 2 ustawy z 10
lutego 1976 r. o zmianie Konstytucji PRL stano
wi, że zostanie ona unormowana w nstawie o ra
dach narodowych. Rada Państwa uznała, że do

tychczasowy okres czteroletniej kadencji najbar
dziej odpowiada potrzebom okresowego odna
wiania składu organów przedstawicielskich, jak
też utrzymania stabilności działania rad, niezbę
dnej dla skutecznego realizowania ich funkcji
i wypełniania zadań, wynikających z'programu
wyborczego. Kierując się tymi założeniami Rada
Państwa postanowiła podjąć inicjatywę ustawo
dawczą, wnosząc do Sejmu odpowiedni projekt
o zmianie ustawy o radach narodowych.

- 4> Rada Państwa rozpatrzyła informację o

kształtowaniu polityki awansowej kadr nauko
wych w latach 1975—1976. Podkreślono szczegól
ne znaczenie intensywnego rozwoju kształcenia
kadr na wysokim poziomie w tych dziedzinach
pracy badawczej, które związane są z potrzeba
mi gospodarki narodowej perspektywicznymi
prognozami rozwoju społeczno-gospodarczego
kraju oraz potrzebami dalszego rozwoju nauki.

■4> Rada Państwa:
— mianowała Wacława Klimasa ambasadorem

nadzwyczajnym i pełnomocnym PRL w Republi
ce Zambii; funkcję tę będzie on pełnił obok sta
nowiska ambasadora PRL w Zjednoczonej Re
publice Tanzanii i w Ludowej Republice Mozam
biku;

— powołała Romana Stężewskiego na stanowi
sko zastępcy prokuratora generalnego PRL;

— uwzględniła prośby 51 osób o nadanie oby
watelstwa polskiego.

Dzień Haendla

i

DNI

MUZYKI
ORGANOWEJ

W programie koncertu symfo
nicznego orkiestry filharmonicz-
nej pod dyr. JOZEFA RADWA
NA dokonano oryginalnego ze
stawienia muzyki współczesnej i
koncertów organowych Haen-
dla, w wykonaniu JOZEFA SE
RAFINA, ERIKA LUNDKYI-
STA, MAURYCEGO MERUNO-
WICZA i CLAUDII TERMINI.
Pierwszą część koncertu otwo
rzył utwór Marka Stachowskie-

Przykłady, jakich - niestety - wiele

Rozrzutność czy eksperyment?
(Inf. wł.) Obrazki, w których

bardzo jaskrawo widać niedba-
łość o mienie społeczne spotyka
my na każdym niemal kroku.
Oto kilka przykładów: kilka me
trów sześciennych desek zatopio
nych w błocie. Wykorzystując do
maksimum deszcz, śnieg, błoto i
mróz — pracownicy Ośrodka Ba
dań Rozwojowych Górnictwa Su
rowców Chemicznych przy ul.
Wrocławskiej w Krakowie im
pregnują kosztowny budulec.

Czyżby poszukiwanie nowej me
tody?...

Na podobny pomysł wpadło
kierownictwo Wytwórni Sprzę
tu Komunikacyjnego w Kra
kowie. Kilkanaście ton stalo

Weekend z TV
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tytuł „Syn”. W kinie nocnym natomiast „Żół
ty rolls royce”, czyli angielski film fabular
ny. W pr. II o godz. 16.55 „Antoś” czyli An
toni Fertner, aktor bliski każdemu krakowia
ninowi.

W niedzielne popołudnie spotkania z te
atrem wchodzą na stale do programu TV.

Tym razem przygotowano sztukę Michała
Weliczkowa „TAK PIĘKNE, JAK PRAW

DZIWE”. W spektaklu ujrzymy Joannę Ję
drykę i Józefa Nowaka (pr. I godz. 14.55).
Wieczorem grecko-angielska komedia saty
ryczna „DZIEŃ, W KTÓRYM WYPŁYNĘ
ŁA RYBA”. Reżyserem filmu jest Michael

Cacoyannis, muzykę napisał Mikis Theodo-
rakis. Fabuła obrazu nawiązuje do głośnego
wydarzenia sprzed kilkunastu lat, kiedy to

amerykański samolot „zgubił” nad wybrze
żem hiszpańskim dwie bomby atomowe. W
rolach głównych znani aktorzy: Tom Courte-

nay, Colin Blokely i Candice Bergen (pr. I,
godz. 20.40). „BYĆ KOBIETĄ” to tytuł bloku
filmowego, który zostanie nadany w progra
mie II, a w nim wiele interesujących pozycji.

Jak stwierdził francuski mini
ster, w jego kraju obserwuje
się wzrost zainteresowania roz
wojem współpracy kulturalnej z

Polską. Dążyć się będzie do
zwiększenia liczby przekładów
literatury polskiej na język
francuski; porozumienie między
telewizjami obu krajów sprzy
jać będzie zwiększaniu emisji
polskich filmów i widowisk te
lewizyjnych we Francji.

*

W piątek w godzinach poran
nych francuski minister zakoń
czy wizytę w Polsce i uda się
W drogę powrotną do swego
kraju.

go „Poćme sonore" (jedno z o-

statnich dzieł krakowskiego
kompozytora, powstałe w 1976
r.), drugą zaś — „Contraria”
Zbigniewa Bujarskiego.

Choć twórczość obu krakow
skich kompozytorów wywodzi
się ze wspólnego obszaru po
szukiwań estetycznych, które de
finiuje się niekiedy grubym
mianem „sonoryzmu”, koncepcja
i oblicze dźwiękowe zaprezento
wanych utworów są diametral
nie różne. W utworze Marka
Stachowskiego zaobserwowałem
wyraźne dążenie do myślenia
harmonicznego, operowania róż
nymi rodzajami faktur.

Ale najistotniejszym walorem
tej muzyki jest ekspresja, jak
zawsze u Marka Stachowskiego
bardzo dramatyczna, ostra w

wyrazie. „Contraria” Bujarskie
go — to utwór antynomii barw
instrumentalnych i faktur,
traktowanych może bardziej se

wych półfabrykatów rozrzuco
nych pod gołym niebem przed
halą produkcyjną rdzewieje od
kilku miesięcy. „Wstępne sezo
nowanie w warunkach natu
ralnych"? Chyba nie, bo tuż
obok siatki ogrodzeniowej za je
dnym z baraków zardzewiało
całkowicie kilkanaście olbrzy
mich pojemników i rur. Leżały
sobie kilka miesięcy i dziś nada
ją się właściwie tylko na złom.
Szczebel po szczebelku gniją też

zapomniane drabiny na dachu
jednego z kontenerów. A prze
cież załoga WSK zajmowała je
dno z najwyższych miejsc w go
spodarności na terenie dzielnicy
Krowodrza.

Z dalekopisu
Q (p) W ZSRR przebywa

grupa działaczy TPPR. W
czwartek zostali oni przy
jęci na Kremlu przez prze
wodniczącego Rady Związ
ku Rady Najwyższej ZSRR,
przewodniczącego Central
nego Zarządu TPRP Alek-
sieja Szytikowa.

0 SEJMOWA komisja
przemysłu ciężkiego maszy
nowego. i hutnictwa rozpa
trzyła stan realizacji i prze
kazywania do eksploatacji
obiektów inwestycyjnych w

przemyśle hutniczym, ze

szczególnym uwzględnieniem
Huty „Katowice” oraz Hu
ty im. Lenina.

0 W WIEDNIU odbyło się
3 bm., kolejne posiedzenie
plenarne uczestników roko
wań w sprawie wzajemnej
redukcji sił zbrojnych i
zbrojeń w Europie Środko
wej.

0 W CENTRUM uwagi
uczestników odbywającej
się w Genewie sesji Komite
tu Rozbrojeniowego 30
państw w dalszym ciągu po-
zostaje kwestia rozbrojenia
jądrowego.

0 TRWAJĄCY już od 10
dni ruch protestacyjny rol
ników hiszpańskich objął
swym zasięgiem 18 prowin
cji północnej i środkowej
Hiszpanii. Rolnicy domaga
ją się poprawy warunków

socjalnych oraz prawa stwo
rzenia niezależnych związ
ków zawodowych.

0 W RFN ujawniono, że

były ss-sturmbannfuehrer,
Hans Dietrich Ernst, wystę
pował od 1959 r. przed są
dami w Leer i Aurich w

Dolnej Saksonii jako adwo
kat. Obecnie przewodniczą
cy sądu krajowego w Olden
burgu pozbawił Ernsta pra
wa wykonywania praktyki
adwokackiej.

0 POLICJA holenderska
skonfiskowała w porcie w

Rotterdamie 120 kilogramów
heroiny wartości ok. 5 min
dolarów.

lektywnie, neoimpresjonistycz-
nie.

Powróćmy jednak do muzyki
organowej. Spośród solistów
wieczoru najlepiej zaprezento
wał się niewątpliwie Józef Se
rafin, który grał Koncert orga
nowy g-moll op. 4 nr 1. Wła
ściwie on jedyny potrafił ukazać
muzykę Haendlh w jej specyfi
cznej lekkości, finezji, wirtuoze
rii.

Wspomnę jeszcze o Koncercie

organowym d-moll op. 7 nr 4,
w wykonaniu Claudii Termini.
Włoska organistka wypadła cie
kawiej niż na recitalu — zwła
szcza w nastrojowych Adagiach
tego koncertu.

Późnym wieczorem Capella
Cracouiensis pod dyrekcją STA
NISŁAWA GADOMSKIEGO za
kończyła „żywą edycję” Con-
certi grossi op. 6 Corellego —

wykonując koncerty od nr 6 do
12. LESZEK POLONY

Inne problemy ma sąsiad zza

miedzy — Instytut Obróbki
Skrawaniem. Przed budynkiem
dyrekcji olbrzymi piękny par
king samochodowy — na nim
zaś tylko kilka samochodów.
Natomiast za ogrodzeniem tuż

przed halą produkcyjną drugi
parking prywatnych samocho
dów, na którym samochody nie

mogą się pomieścić — tak tu
ciasno.

Kilkadziesiąt tysięcy oszczęd
ności wykorzystało z budżetu
Przedsiębiorstwo „Piec — Bud”
zlokalizowane w Krakowie u

zbiegu ulic Oboźnej i Łokietka.
Efektem tej oszczędności jest
piętrowej wielkości reklama ne
onowa na dachu. Komu służy
i po co? Na to pytanie może

jedynie odpowiedzieć dyrekcja
przedsiębiorstwa.

Dla wyjaśnienia — rzeczoną
reklamę mogą oglądać tylko pta
ki i lotnicy. (kud)

Polska — ZSRR

30 lat współpracy
w nauce i technice

WARSZAWA (PAP)
5 bm. przypada 30 rocznica zawarcia polsko-radzieckiego

porozumienia o współpracy naukowo-technicznej.
W pierwszych latach po wyzwoleniu techniczna pomoc ra

dziecka dla naszego kraju wyrażała się przede wszystkim
dostawami surowców produktów chemicznych i maszyn. W
miarę rozwoju polskiego potencjału naukowego i techniczne
go współpraca w coraz większym stopniu nabierać zaczęła
cech partnerstwa. Obecnie współpracuje ze sobą bezpośrednio
kilkaset polskich i radzieckich placówek naukowo-badaw
czych. Zwiększa się stale efektywność tego współdziałania:
spośród ok. 300 tematów wspólnych prac zakończonych w ub.
5-latce przeszło połowę wdrożono do produkcji.

W realizowanym obecnie 5-letnim programie współpracy
naukowo-technicznej zapewniono priorytet problemom ba
dawczym, mającym najdonioślejsze znaczenie dla gospodarki
obu krajów — dla rozwoju nauki, postępu technicznego i pod
niesienia poziomu życia ludzi pracy obu bratnich krajów.

H Spotkanie w Madrycie
W dniach 2—3 bm. w Madrycie odbyło się spotkanie sekre

tarzy generalnych partii komunistycznych Francji, Włoch i
Hiszpanii — Georgesa Marchaisa, Enrico Berlinguera i Santiago
Carrillo. Trzej przywódcy podkreślili znaczenie nowych ini
cjatyw odprężeniowych i rozbrojeniowych, pełnej realizacji po
stanowień konferencji z Helsinek, działań zmierzających do na
wiązania nowych stosunków między krajami rozwiniętymi a roz
wijającymi się.

B! Pomoc USA dla zagranicy
Sekretarz stanu USA Cyrus Vance przedstawił jednej z komi

sji Kongresu proponowany przez administrację prezydenta Car
tera budżet wydatków przeznaczonych na pomoc amerykańską
dla zagranicy w przyszłym roku finansowym (1.10. 77 — 31. 9. 78).

Na pomoc wojskową administracja Cartera przeznacza sumę
973 min dolarów, a więc zaledwie o 3 min mniej niż przewidzia
no na ten cel w budżecie prezydenta Forda.

Na program pomocy' dla krajów Bliskiego Wschodu przezna
cza się prawie 2 mld. dolarów. Z pomocy tej skorzystają przede
wszystkim Izrael i Jordania.

® Exodus białych z Rodezji
Przeprowadzone ostatnio przez partyzantów akcje sabotażowe

sparaliżowały znaczną część transportu kolejowego Rodezji. W

napiętej sytuacji wewnętrznej — informuje radiostacja „Głos
Zimbabwe” — coraz więcej białych osadników opuszcza Rodezję
na stałe. W grudniu ub. roku wyemigrowało 1.158 osób, a w

styczniu br. 1.414 osób.

H Konferencja afro-arabska

Egipski minister spraw zagranicznych Ismail Fahmi dokonał
w czwartek po południu otwarcia konferencji ministrów spraw
zagranicznych krajów arabskich i afrykańskich. Uczestniczy w

niej 61 ministrów. Celem konferencji jest przygotowanie szczytu
afro-arabskiego, który ma rozpocząć się w Kairze 7 bm.

Zmiana struktury państwa libijskiego
Powszechne Zgromadzenie Lu

dowe obradujące na nadzwyczaj
nej sesji w mieście Sebha na

południu Libii uchwaliło 3 mar
ca „proklamację władzy ludu”,
wprowadzając zarazem zasadni
cze zmiany w strukturze pań
stwa libijskiego i jego organów.
Zmieniono również nazwę pań
stwa na Ludowo - Socjalistycz
na Arabska Republika Libijska
(dotychczas Arabska Republika
Libijska).

Nowy system ustrojowy opie
ra się — jak pisze libijska a-

gencja prasowa ARNA — na

„bezpośredniej władzy ludu i
stanowi nową, pionierską formę
demokracji”. W systemie tym,
ustalonym w toku ogólnonaro
dowej dyskusji, cała władza u-

st.awodawcza i wykonawcza
przechodzi w ręce 178 lokalnych
zgromadzeń ludowych, których
organami wykonawczymi są ko

Produkcja
telewizorów kolorowych
W II półroczu br. zostanie po

djęty montaż 10 tys. telewizorów
kolorowych wytwarzanych w

kraju we współpracy koopera
cyjnej — m. in. z USA. W przy
szłym roku produkcja ich zosta
nie znacznie zwiększena, wyko
rzystywane będą również polskie
podzespoły i elementy elektro
niczne.

Zgodnie z uchwałą rządu, no
wo utworzone zakłady telewi
zyjne „Unitra-Polkolor” w 1979 r.

wyprodukują już 100 tys. a w r.

Zmniejszy się ilość

reklamowanych toreb

z „Galwy“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Lublińcu. Klienci reklamowali
także rdzewiejące okucia w tor
bach i walizach. Częstym powo
dem pretensji nabywców była
zła jakość surowca — skór i

skaju, zwłaszcza zagranicznego.
Podjęliśmy więc liczne inter

wencje w przedsiębiorstwach,
dostarczających zamki i okucia
oraz w garbarniach — w Szy-

Zima w odwrocie?
Wczoraj rano na całym obszarze Polski południowej nastąpiło

znaczne ocieplenie. Lokalnie padał śnieg z deszczem i deszcz.
Na drogach głównych nie ma Już śniegu.

Krakowska służba drogowa apeluje do kierowców o zachowa
nie szczególnej ostrożności w czasie weekendu, gdyż mokra na
wierzchnia jest bardzo śliska.

Sytuacja powodziowa na środkowej Odrze
W dalszym ciągu, średnio o

pół cm na godzinę, przybierają
wody środkowej Odry. W rezul
tacie fala powodziowa w rejonie
Nowej Soli podniosła się ostat
niej doby o 13 cm, osiągając
495 cm, tj. 145 cm ponad stan

alarmowy.
W związku z tym we wszyst

kich siedmiu gminach pradoliny
środkowej Odry, gdzie od 2 bm.

mitety ludowe, kierujące przed
siębiorstwami i instytucjami w

swoim okręgu.
Powszechne Zgromadzenie Lu

dowe wyłania dwa organa: pię
cioosobowy Sekretariat General
ny (odpowiednik Rady Państwa)
oraz Komitet Ludowy (odpowie
dnik Rady Ministrów).

W skład Sekretariatu General
nego, na którego czele stoi puł
kownik Muammar Kadafi z ty
tułem sekretarza generalnego,
weszło ponadto czterech człon
ków dotychczasowej Rady Rewo
lucji: komendant A. Dżallud,
major A. B. Junes Dżaber, ma
jor M. Charrubi i komendant K.
El-Hamidi. Na czele Komitetu
Ludowego stanął Abd el-Ata al-
Ubajdi, dotychczasowy minister
pracy.

„Proklamacja władzy ludu”
stanowi, że podstawą wszelkiego
prawa w republice jest Koran.

1980 — 300 tys. telewizorów ko
lorowych. Będą one wyposażone
w nowoczesne kineskopy wy
twarzane w Piasecznie.

Równocześnie „Polkolor” zwię
ksza produkcję odbierających
programy barwne telewizorów
„rubin” montowanych ż elemen
tów i podzespołów radzieckich,
aby w maksymalnym stopniu
pokryć zapotrzebowanie na tele
wizory kolorowe. W tym roku
na rynku znajdzie się 100 tys.
„rubinów”. Połowa z nich będzie
pochodzić z produkcji krajowej,
reszta zaś — z importu z ZSRR.
Potrzeby rynku pokrywane są
też częściowo importem japoń
skich odbiorników „sony”.

dłowcu, Częstochowie, Radomiu.
Zrezygnowaliśmy z dostaw wa
dliwych zamków, natomiast po
prawiła się jakość dostarczanych
okuć. Otrzymujemy także lepszej
jakości skóry z garbarni w Ry
manowie. Opracowaliśmy rów
nież zakładowy program popra
wy jakości wyrobów.

— Czy ilość reklamacji uległa
zmniejszeniu?

— Owszem, w styczniu ub. r.

wskaźnik uznanych reklamacji
wyniósł 0,67 procent, w ub. mie
siącu zaś — 0,23 procent. Dodać
można, że nasza załoga dokłada
wszelkich starań, aby wyroby z

„Galwy” były ładne, modne i

podobały się klientom. (al)

trwa alarm przeciwpowodzio
wy, czynione są wzmożone

przygotowania do ewentualnej
walki z żywiołem. Każdy kilo
metr korony wałów ochronnych
Odry patroluje przez okrągłą do
bę przeciętnie po czterech
członków Pogotowia Przeciwpo
wodziowego, a w miejscach
szczególnie zagrożonych operują
ekipy wydatnie wzmocniono.

SPORT . SPORT . SPORT • SPORT
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VII Zimowe Igrzyska Młodzieży Szkolnej

Trwa zacięta rywalizacja
(OBSŁ. WŁ.) Nadal bardzo dobrze spisują się reprezentanci

woj. nowosądeckiego na rozgrywanych w Zakopanem, Krynicy
i Nowym Targu — VH Zimowych Igrzyskach Młodzieży Szkol
nej. Wczoraj dorobek ekipy Nowego Sącza wzbogacił się ponow
nie o dalsze medale.

Do najciekawszych konkuren
cji należał konkurs skoków na

Kowańcu. I tym razem w kon
kurencji wiedli prym reprezen
tanci Nowego Sącza, których aż
4 znalazło się w szóstce najlep
szych. 1. Zwijacz (N. Sącz) 188,7
pkt (43 i 43), 2. Pawlikowski (N.
Sącz) — 185,6 (43 i 43), 3. Ornow-
ski (N. Sącz) - 180,9 (41,5 i 41,5)

Bieg sztafetowy dziewcząt 4X3
km był popisem reprezentantek
Nowego Sącza, dwa zespoły tego
województwa okazały się bez
konkurencyjne. Dziewczęta z ze
społów nowosądeckich, objęte są
tzw. próbą limanowską i z narta
mi mają do czynienia od dzieciń
stwa, wygrały więc zdecydowa
nie. 1. Nowy Sącz I 55.10,5 (Cho
waniec, Bukowska, Wiatr, Ma-
ciuszek), 2. Nowy Sącz H 56.54,0,
3. Jelenia Góra 1.01.14,5.

W slalomie specjalnym dziew
cząt wygrała 14-letnia Dorota
Tlałko — uczennica VII klasy
Szkoły Podstawowej nr 3. Wy
przedziła ona swoją drugą na

mecie koleżankę z ekipy A. Gór-
nisiewicz o ponad 1,5 sek. 1. Tlał
ka (N. Sącz) 57,09, 2. Górnisiewicz
(N. Sącz) 58,76, 3. Woźniak (N.
Sącz) — 59,79.

Po slalomie specjalnym i slalo
mie gigancie opublikowano wy
niki dwuboju slalomowego dzie
wcząt. 1. Tlałka (N. Sącz) —

Czy Wiśle uda się rewanż?
Po nieudanym starcie w Szczecinie, krakowska WISŁA w dru.

giej kolejce piłkarskiej ekstraklasy podejmuje w sobotę o godz.
14 na własnym boisku warszawską LEGIĘ. W I rundzie piłkarza
stołeczni wygrali 1:0. A jak będzie w sobotę? — Na ten temat

rozmawiamy s trenerem wiślaków ALEKSANDREM BROŻY-
NIAKIEM.

— Legia — choć nie prezen
tuje obecnie dawnej klasy — na
leży zawsze do trudnych rywali.
Oglądałem w TV mecz Legia —

Odra i wojskowi zrobili na mnie
dobre wrażenie. Szczególnie nie
bezpieczna jest linia ataku, trze
ba bacznie pilnować NOWAKA
i DĄBROWSKIEGO; para DEY
NA—CMIKIEW1CZ nie potrze
buje rekomendacji.

Czeka nas więc trudny mecz,
ale chcielibyśmy bardzo wygrać
to spotkanie. Szkoda tylko, że
ńasze przygotowania zakłóciła
fatalna aura. Tak na dobrą
sprawę to nie mieliśmy gdzie
trenować, boisko kortowe jest
jeszcze nie gotowe, a boczna pły
ta pokryta grubą warstwą bło
ta i wody. Nadal nie będziemy
mogli wystąpić w najsilniejszym
zestawieniu. KMIECIK ma na
dal nogę w szynie gipsowej, an
gina zmogła Goneta, toteż w

bramce wystąpi ADAMCZYK.
Po meczu z Pogonią mocno po

Sukcesy ekipy NRD
W Zakopanem trwa Zimowa

Spartakiada Klubów Gwardyj-
skich. Wczoraj rozegrano biegi
rozstawne kobiet 4X5 km oraz

mężczyzn 4X10 km.
Sztafeta kobiet 4X5 km — 1.

NRD — 1:16.56,61, 2. ZSRR —

1.20.34,84, 3. CSRS — 1:21.19,35;
Sztafeta mężczyzn 4X10 km —

1. NRD — 2:12.54,58, 2. ZSRR -

2:16.59,69, 3. CSRS — 2.20.56,71,
5. Polska — 2:36.51,75.

Sztafetę biathlonową 4X7.5 km

wygrała drużyna NRD, choć je
szcze na 200 m przed metą pro
wadziła ekipa CSRS. Nasi za
wodnicy za niecelne strzelanie

W kilku wierszach
• Na MS w jeźdzle figurowej

na lodzie w Tokio tytuł mistrzow
ski w kategorii solistek zdobyła
dzięki świetnej jeździe dowolnej
Fratianne (USA) przed Poetzsch

(NRD) i Lurz (RFN). W konku
rencji solistów prowadzi Kowa
lew (ZSRR) przed Hoffmannem

(NRD), w tańcach: Mojsiejewa —

Mlnenkow (ZSRR) przed Thomp
sonem — Maxwell (W. B .)

• Na turnieju WCT w Monter-

rey w deblu para Flbak — Cace

(Australia) pokonała Australijczy
ka Alexandira 1 Drysdale (RPA)
6:4, 6:2.

• Turniej gr. „A” I ligi siat
kówki mężczyzn: AZS Olsztyn
— Gwardia Wrocław 3:0, Płomień
Sosnowiec — Avia Świdnik 3:0.

• III etap jazdy Indywidualnej
na czas (12 km) w wyścigu Do
okoła Korsyki wygrał zawodowiec
Thevenet (Fr.) 10.48, Mytnik był
VI — 11.06.

© Turniej gr. „B” I ligi siat
kówki kobiet. Stal Bielsko —

Spójnia W-wa 3:0. Zawisza Sule
chów — ChKS Komunalni Lódż
3:1.

W dniu 1 marca 1977 r. zmarł w wieku 75 lat

tow. Jan PRZYBYŚ
zasłużony działacz ruchu robotniczego, były członek KPP,
PPR, GL i PZPR. Za swą działalność rewolucyjną w

okresie międzywojennym i okupacji był więziony. Po

wyzwoleniu pełnił odpowiedzialne funkcje w aparat
partyjnym i brał czynny udział w utrwalaniu wła » y
ludowej. Za swą działalność społeczno-polityczną odzna
czony został: Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia
Polski i innymi odznaczeniami i medalami. Klasa robotni
cza i partia tracą w Zmarłym oddanego bojownika o po

stęp i socjalizm.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8 marca 1977 r. o godz.

14.00 na cmentarzu Rakowickim.
Cześć Jego Pamięci!

KOMITET KRAKOWSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KOMITET DZIELNICOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

KRAKÓW - KROWODRZA

22,70 pkt, 2. Górnisiewicz (N.
Sącz) — 48,86, 3. Wożniak (N«
Sącz) — 58,24.

W slalomie specjalnym chłop
ców triumfowali reprezentanci
Bielska. 1. Mikołajek (Bielsko) —

77,28, 2. Urban (Bielsko) — 78,22,
3. Romanowski (N. Sącz) — 81,32.
Mikołajek zdobył też złoty me
dal w dwuboju alpejskim. v

Bieg biathlonowy chłopców
3X7,5 km przyniósł spore nie
spodzianki, bowiem drużyna fa
worytów z Nowego Sącza zajęłą
dopiero 4 miejsce. 1. Jelenia Gó
ra — 1:56.12, 2. Bielsko — 1:58.24,
3. Wałbrzych — 2:03.13, 4. N.

Sącz — 2:05.03.
Natomiast narciarki Nowego

Sącza zdeklasowały swoje ry
walki. W biegu biathlonowym
na 3X5 km M. Nędza, C. Grusz
ka, Z. Topor — Kuciańska to u-

czennice Zespołu Szkół Hotelarz
sko-Turystycznych w Zakopa
nem. Wyprzedziły Wałbrzych ó
3.47 min i Bielsko o 9.82 min.

31 dziewcząt i 55 chłopców
stanęło na starcie zawodów sa
neczkowych w Krynicy. Dziew
częta: 1. Leśnicka (N. Sącz) 2j
Rak (N. Sącz), 3. Kabat (Biel
sko). Chłopcy: 1. Kij (Jel. Góra),

Zespołowo: N. Sącz — 26 pkt.,
2. Bielsko Biała — 20 pkt. 1
Katowice — 19 pkt.

tłuczony był IWAN, alle mani

nadzieję, że zagra w sobotę. Nie

mogę skorzystać z usług BUDKI^
który jak wiadomo broni barto,
reprezentacji juniorów. Nasta
wiamy się w tym meczu na a-

tak, ale wiadomo, że na trud
nym terenie łatwiej się bronią

W sobotę PR przeprowadzi
relacje z meczów ekstrakla
sy w godz. 15.05—16.20 (pr.
I), Stal — Widzew, Arka —

Śląsk i Wisła — Legia.

niż atakować. Potwierdził to

choćby środowy mecz Śląska z

Napoli.
W pozostałych meczach grają

(w nawiasie wyniki z I rundy):
Zagłębie — ROW (1:0), Ruch —

Górnik (0:3), Szombierki — Fo-

goń (1:2), Odra — Tychy (1:1),
Stal Mielec — Widzew (1:3), Ar
ka — Śląsk (0:1), ŁKS — Lech
(0:0). (ANS)

„zarobili” aż 16 rund karnych I
choć znacznie lepiej biegali od
reprezentantów Rumunii\i Buł
garii, zajęli dopiero VI miejsca
za tymi zespołami.

Wyniki: 1. NRD — 2:11,05, 2.
CSRS — 2:11.34, 3. ZSRR —i
2:15,42. 6. Polska — 2:33.38.

Na stoku „Nosal” odbyły sią
slalomy specjalne — kobiety:
1 Zibrinova (CSRS) — 88,65, 2.
Dvorstakova (CSRS) — 91,45, 3.
Lebiediewa (ZSRR) — 91,89;
mężczyźni: 1. Cristea (Rumunia)
90,34, 2. Cagasi (Rumunia) —

90,56, 3. Barbu (Rumunia) 90.98,
13. Hołek (Polska) — 102,10.

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, I liga Wisła —

Legia, sobota godz. 14 .

0 Hokej na lodzie, o wejście do
I ligi: Cracovia — Unia Oświęcim,
sobota i niedziela godz. 18 (lodo
wisko przy ul. Siedleckiego 7).

@ Koszykówka kobiet, I liga
Wisła — Polonia W-wa, sobota i
niedziela godz. 16, koszykówka
mężczyzn I liga Wisła — Gwar
dia Wrocław’, sobota i niedziela

godz. 17.45.
$ Boks, o „Puchar Polski0,

Wisła — Victoria Baryt, niedziela
godz. 11, Hutnik — Błękitni Kiel
ce, sobota godz. 19.30, Hutnik —

Avia Świdnik, niedziela godz. 11

(hala al. Igołomska).
• Piłka ręczna kobiet, I liga:

Cracovia — Pogoń Szczecin, sobo
ta godz. 19, niedziela godz. 12

(hala przy ul. Zwierzynieckiej), II

liga mężczyzn Hutnik — Stal Za
wadzkie, sobota godz. 16, niedzie
la godz. 13 (hala al. Igołomska).

9 Kolarstwo, otwarte mistrzo
stwa przełajowe Zrzeszenia LZS,
niedziela godz. 11 Swoszowice,
stadion „Krakusa”.
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po
bez

bo godziny do-
a ósmą wieczo-
pozoslaje wolny
kapnie ten ty-

tym zobaczy się

na świecie. No i w

już przy babce zo-

Już. mają do niej
od mała chowali,
Opiekuje się nimi

Przecież

Borycka
pierwo-
szpitalu

nie
za-

W każdym razie, jeśli ta łza na
wet spływa, to nie tyle z powoju
mnogości dzieci — te kochane są o-

gromnie i zdrowe, Bogu dzięki —

tylko z powodu trudności ich wy
chowywania w warunkach gorzej
niż złych. Może brzmi tc zbyt płyt
ko, ale chyba wyraża istotę, rzeczy.
Bo czytelnik może raczej oczekuje
portretu męczennicy i związanej z

takim portretowaniem psychologi
cznej „głębi” a ja go muszę roz
czarować. Kobieta spotkana przy
ul. Tetmajera jest pogodna. Chęt
nie opowiadći, jak sobie radzi z li
czną gromadą, jak kolejno wysyła
je do szkoły, jak obydwoje z mę
żem dopięli swego, że żadne nie
wagaruje i ile to radości, że to czy
owo podciągnęło się w rachunkach
albo języku rosyjskim. Owszem,
tak zupełnie gładko to nie jest,
najmłodsza Moniczka na przykład
przyprawiła matkę o wielką roz
terkę, kiedy okazało się, że ma za
miar, przyjść na świat. Żle było
wtedy ze zdrowiem, a praca w

zmywaku baru „Beskid” bardzo
ciężka. A w decydujący dzień...

— Mój mi mówi rano: tyś mi coś
dzisiaj zmieniona. — El — odpo
wiadam — muszę iść do pracy. I

pracowałam do trzeciej, nie było
kiedy zjeść śniadania, aż poczułam,
że ze mną niedobrze. Kierownik
dał mi na taksówkę, ale na posto
ju było pusto, przyszłam do domu
piechotą. A tu się okazuje, że już
nie dam rady zajść do szpitala. Mąż
szuka taksiarza, ale nikt nie chce
przyjechać — zła droga — mówią
— nie warto psuć resorów. W koń
cu wezwali pogotowie.

Trochę długo trwało, zanim zja
wiła się na świecie, ale pokocha
łam od razu. Dzisiaj nie wyobraża
my sobie świata bez niej — kobie
ta mocniej przygarnia dziecko. --

Jak mąż wraca z pracy, to Monicz
ka twarz mu przeje łapinami. że
taka zimna, i czapkę, mu otrząsa ze

śniegu i rozciera zgrubienia na

zmordowanych rękach, żeby — jak
mówi — mniej bolały A tyle było
na to dziecko niechęci i zgryzoty!

z rodzinnym zasiłkiem. Tylko co

druga niedziela wolna. Posłuch w

gromadce ma wielki, że aż dziwi
się żonie: co mi tu na nich skar
żysz, przecież widzę, że siedzą jak
trusie.

Matka od niedawna znowu podjęła
pracę sprzątaczki w barze mlecznym.
Bardzo z tego rada,
godne, między piątą
rem (a więc dzień
dla dzieci) i zawsze

siąc złotych. A poza

GAZETA POŁUDNIOM^

a Sobotnie dialogi „GP“
Widocznie już od małości było im
to sądzone. Matka urudziia się nie
daleko stąd w góralskiej wiosce.
Przyszła na świat tuz po starszym
bracie, a poza tym była dziopą,
niechcianą dziopą i może stąd się
wzięło, że ją ojce znielubili? — Nie
rozumiem tego — żali się pani Bo
rycka — moje dzieci rodziły się nie
zawsze w porę, ale żadnego z nich
nie wyłączyłam z serca.

Ale ją wyłączono. Zdarzyło się i

chyba nie raz, że zapracowana bab
ka wracała z pola do domu, zo
stawiwszy niemowlę na ziemi, ta
kie było ciche, tak zawstydzone fa
ktem. że żyje. 1 tylko wrony uwi
jały się czarną chmura nad zapo
mnianym zawiniątkiem. na znak,
że pole nie całkiem opustoszało.

Nie, nie ma co mnożyć przykładów
na ehlód starych rodziców,
właśnie im, tym rodzicom
oddała przed 20 taty swoją
rodną. Pracowała wtedy w

w Nowej Hucie i z powodu ustawicz
nych chorób własnych, a także dzie
cka codziennie targanego do żłobka,
wydawało się jej, że trudno będzie
dłużej wytrzymać
ten sposób Bożena
stała na zawsze,
prawa. Na to ją
aby im pomogła.
i będzie opiekować do śmierci. Ale to

trochę boli, kiedy własna córka spo
tykając matkę na targu, mówi, jak
kto obcy: dzień dobry. I tyle.

To byłaby jedna sprawa, która
mroczy myśli pani Boryckiej. Dru-

A kłopoty choćby
'

przez ten

lęk, że z pracy zwolnią, bo braik
pełnej podstawowej,
dzieci.
jesieni pójdzie siódme. Nie korzy
stają z wyżywienia. Ani ze szklanki
mleka. Podobno nie ma funduszów
na dotacje. -Żeby • chociaż — wzdy
cha matka — za połowę odpłatno
ści jadły te najmłodsze, bo starsze

jakoś sobie dadzą radę.
Owszem, szkoła przyznała w ze

szłym roku na dwoje dzieci 500 zło
tych jednorazowej zapomogi. Naczel
nik miasta i gminy przydzielił 800 zło
tych, a w tym roku tonę węgla. Ale
— pani wie, ile kosztują zwyczajne,
małe butki na małs dziecko?

Zaznaczam, że dla uzupełnienia me
go raportu pytałam w Opiece Spo
łecznej w Krakowie, jakie są możli
wości pomocy rodzinom wielodziet
nym. Gmina", szkoła, Rada Zakłado
wa — usłyszałam wyliczenie — ale
trzeba też wytłumaczyć matce, aby
zgodziła się na dozór kuratora sądo
wego.

Albo szkolą
Już szóstka tam chodzi, w ■aa

8
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A jeśli niepotrzebny — dziwię ®
......
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WYJŚĆ
z pudełka

Rozmowa z lrenq Wollen —

głównym reżyserem OTV Kraków

trochę świata, odetchnie od krzyków
i pisków, usłyszy czasem: jak pani
sobie radzi z tą jedenastką, kiedy ja

się — jeśli matka sama dobrze so
bie radzi z wychowaniem?

— To trudno. Trudno bez kura
tora o pomoc finansową — wyja
śnia urzędniczka. — No pewnie —

dodaje po chwili — że to przepis
trochę naciągany...

Czas kończyć, ale chciałabym je
szcze napisać, źe naszym znajomym
podobno najbardziej utrudnia życie
ludzką złośliwość.
dziadówko! — rzucane z wysokości
futra. Zaglądanie podochoconych
kumpli przez szybkę z gruboskór
nym komentarzem: ty, policz, ile
ich tam jest...

Wyniosłe:, ty

B

n

Opowiadanie
dotyczące Moniczki jest może

najbardziej hielodrarńatycznym fra
gmentem naszej rozmowy. Przyto
czyłam je dla ścisłości, bo. sądzę, że

oddaje najwierniej, tzw prawdę o

życiu wewnętrznyrn tej rodziny, a

nie powinno, jej. te.l prawdy, za
braknąć ,w moim raporcie. .Ale i na

tym koniec psychologizowania nad
ewentualnym nadmiarem przybyt
ku. Fakt jest faktem: miłości star
cza tu dla wszystkich.

Trochę gorzej z Chlebem. Poczu
cie godności zakazuje naprzykrzać
się o niego w instytucjach i urzę
dach. Bo a nuż powiedzą: samiścię
chcieli... Ojciec wstaje codziennie o

godz. 4.30, a wraca wieczorem. Roz
ładowuje wagony w Nowym Targu.
Mnóstwo ton musi przerzucić, za
nim zarobi te 6—7 tysięcy, łącznie

przy dwójce wysiadam? Takie uwagi,
zaprzeczyć trudno, zawsze trochę ra
dują matczyną dumę i podnoszą czło
wieka na duchu.

Duch duchem, ale jak wyżywić
jedenaście osób? Po ile wypada na

twarz? A jeszcze ubrać, oprać, o-

płacić czynsz i inne świadczenia.
Kupić buty. Ach te buty, jak stra
sznie się drą, jak strasznie przema
kają. a te wywrotki to istna bibuł
ka. Zawsze oszczędzi się trochę szy-
jąc w domu samej, więc teraz za

uciułane oszczędności matka kupi
ła wierzch starej singerowskiej
maszyny. Trzeba poczekać, aż zbie-
rze się trochę pieniędzy na pudło,
już zamówione u stolarza? Dawniej
na cerowanie były przeznaczone
wieczory. Teraz zajęte pracą w ba
rze, trzeba więc ulokować tę ar-

Cyważną czynność między 4.30 a 7
rano. Równocześnie gotuje się śnia
danie a potem budzi dzieci. Mama
nie toleruje byle jakiego jedzenia,
w byle jakim kątku. Wszyscy mu
szą zasiąść do stołu, na którym leżą
bochenki Chleba i stoi dzban kawy
lub herbaty. Zresztą- księgowanie
rozchodów żywności w tej rodzinie
to raczej czynność żmudna, zatem

ograniczę się do wzmianki c pół
torej tony ziemniaków na zimę,
dwu metrach kiszonej kapusty oraz

o wielkiej ilości kompotów, soków
i grzybów, które zapobiegliwa ma
tka przygotowała jeszcze w jesieni.

Ale do rzeczy...
Rzeczą, o którą chodzi w tym

raporcie jest fakt, że państwo Bo
ryccy muszą- się okrutnie bory
kać. Proszę wybaczyć ten mały
kalambur, nomen omen. Borykanie
się Boryckich trwa przy raczej
milczącym kibicowaniu otoczenia.

gą są kłopoty mieszkaniowe. —

Biednym zawsze wiatr przeciwny
— mówi kobieta, a w jej glosie
ma zawiści, raczej tzw. czysta
duma filozoficzna.

— Najpierw
chwili
elektrycznego światła,
puchły oczy od ślęczenia
towej lampie. Jak miały
Warunki były straszne,
przeniesiono mnie tutaj,
na krótko, upływa właśnie siedem
lat. Proszę popatrzeć...

Patrzę. Wszechobecna wilgoć na

ścianach. Wodę trzeba nosić z dru
giego końca ogrodu. Do niedawna
wiadro wyciągało się tyczką, teraz

jest wprawdzie korba, ale to nie
zmienia faktu, że o wodę bardzo
trudno. Liczę i nie mogę się doli
czyć: ile też wiader trzeba, aby
wszystkie dzieci wykąpać W balii.
A pranie? Przecież to góra pościeli
i odzieży! A z każdym wiaderkiem
mała wycieczka: przez ogród i z

powrotem po śniegu lub w błocie,'
po schodach, na piętro...

A teraz sufit. Odpada płatami.
Tam na strychu coś niedobrego się
dzieje. Tylko patrzeć, jak runą ka
wały cementu, belki, maty trzcino
we. Wszystko trzyma się kabla na

' słowo honoru. Już raz posypało się
na wózeczek z najmłodszym dzie
ckiem. Byli tu już z milicji, napi
sali zlecenie administratorowi, po
żałowali: szkoda tej kobiety, żeby
się tak męczyła. 1 co? I nic. Obiet
nica pomocy jakoś
wykluć.

To

nych
dołu kloacznego. Charakterystyczny
odór
zimą, a co dopiero mówić o letnich
upałach.

podejmuje
mieszkałam w izbie

Dzieciom
przy naf-

się uczyć?
W końcu

Miało być

samo dotyczy
fekaliami z

nie może się

piwnic zalewa-
przepełnionego

snuje się wokół domu nawet

SZYBIE WYSTAWOWEJ krakow-

g/S/ skiego sklepu sportowego nr

643 tkwija pokaźnych rozmiarów
dziura. Jak wykazały pierwsze czynności
dochodzeniowe, złodziej posłużył się ce
głą, a potem — kiedy otwór był już wy
bity — wyciągnął z wystawy dwie pary
nart typu ,,Epoxy” i materac do składa
nego łóżeczka. Suma strat wynosiła
6.250 zł.

Sprawca pozostawił liczne ślady, a także typo
wą „wizytówkę” — odciski palców. Szybko więc
udało się milicji zidentyfikować i zatrzymać
amatora, sportowego sprzętu. Okazał się nim. 19-
letni Henryk S. Teraz u-yszło na jaw także i to,
że sklepowa kradzież nie była pierwszym przy
padkiem naruszenia prawa przez dziewiętnasto
latka.

Pierwsze
Zderzenia

złego

z Temidą CZ(3lflkll

Pozornie błahe były to wykroczenia. Razu
pewnego Henryk S. włamał się do zaparkowane
go na ulicy „żuka”, własności .Krakowskiej Fab
ryki Mebli, gdyż miał zamiar odbyć „kawaler
ską” przejażdżkę, jednak plan się nie udał, po
nieważ kierowcy-amatorowi nie udało się uru
chomić silnika; innym razem młodzian lepiej już
wyposażony to narzędzia, włamał się do „wart
burga”, ale mimo wysiłków, silnik także nie za
palił, bo właściciel samochodu jakby przewidu
jąc wieczorną kradzież, wymontował akumula
tor. Henrykowi S. „udało" się tylko uszkodzić
dźwignię kierunkowskazów i zmiany biegów.
Dodajmy jednak od razu, że Henryk S., w oby
dwu przypadkach był tęgo pijany i raczej nie
trudno przewidzieć tragiczne skutki, jakie
mogła przynieść pijacka szarża po ulicach mia-

fta,
Henryk S. miał na swoim koncie także i obra

bowdnie znajomka własnej mamusi. Tego ostat
niego „wyskoku” dokonał wspólnie z kolesiem,
Stanisławem D. Zdarzyło się więc, że do mamy
Henia przyszedł w gości Longin K. Był już lek
ko zawiany i tym chętniej przystał na propo
zycje młodzieńców, aby jeszcze co nieco „zatan
kować”. Znalazła się więc na stole buteleczka,
którą szybko opróżniono. Teraz — jak łatwo
przewidzieć — Longin K. był już „dobry”. Sko
rzystał więc nieopacznie z „grzeczności" młodych
kumpli od kieliszka i dał się sprowadzić przed
blok. Tutaj usiadł ciężko na ławce i pogrążył
się we śnie sprawiedliwego. Sen był słuszny na

tyle, że Longin K: pozwolił obszukać sobie kie
szenie, ale Henryk S. i Stanisław D, nie zhaleźli
w nich pieniędzy. Nie ocknął się także w mo
mencie, gdy młodzieńcy zdejmowali mu z -ęki
zegarek marki „Delbana" wartości około 2 tys.
zł. Został on sprzedany w knajpie za jedyne
450 zł...

Zarzuty, jakie postawiono amatorom cudzej
własności były oczywiste i na ich podstawie spo
rządzony został akt oskarżeni^. Henryk S. przy
znał się do winy i siooje postępowanie tłumaczył
stanem nietrzeźwym, który sprawiał, że w mo
mencie dokonywania przestępstw nie wiedział
co robi. Skierowano więc Henryka S. na badania
psychiatryczne, a biegli lekarze w wydanej opi
nii stwierdzili, że nie ma podstaw do kwestiono
wania poczytalności oskarżonego. Do winy przy
znał się także i Stanisław D.

Sprawa trafiła do krakowskiego sądu. Zebrano
opinie obu oskarżonych. Ta, wystawiona Henry
kowi S. do pozytywnych nie należała. Stwier
dzono w niej, że młodzian nie pracuje zawodowo,
że nadużywa' alkoholu i utrzymuje kontakty ze

światem przestępczym. Natomiast Stanisław D.
pracując w krakowskich Zakładach Przemysłu
Tytoniowego, należycie wywiązywał się z po
wierzonych mu, pracowniczych obowiązków.

Sąd. mógł ocenić przestępcze działanie oskarżo
nych bardzo rygorystycznie. Skład sądzący uz
nał jednak, że istnieje szansa, by Henryk S. i
Stanisław D. zmienili swoje postępowanie, a za
tem należy !m tę szansę poprawy umożliwić. Na.

mocy wyroku Henryk S. skazany został na 1,6
roku pozbawienia wolności z warunkowym za
wieszeniem kary na okres lat 4. Będzie jednak
musiał zapłacić 8 tys. zł grzywny, opłatę sądową
w wysokości 4.600 zł i koszty postępowania w

kwocie złotych 510. Jednocześnie zobowiązany
został do podjęcia stałej pracy zarobkowej w

terminie do 2 miesięcy i do powstrzymywania
się od nadużywania alkoholu. Henryk S. oddany
został także pod dozór kuratora sądowego.

Stanisław D. — z kolei — skazany został na 6
miesięcy ograniczenia, wolności, czyli na wyko
nywanie dozorowanej, nieodpłatnej pracy na. ce
le publiczne w wysokości 20 godzin miesięcznie
i grzywnę w kwocie złotych 1.200.

JANUSZ. HAŃDEREK

Nie wiem, panie redaktorze

czy mój raport skłoni do sza
cunku dla rodziny Boryckich. A
skłonić powinien, chociaż ten i ów
kręci głową: jakżeż oni bardzo nie
rozsądnie odbiegają od przyjętego
u nas za optymalny modelu 2 3.
Przecież
wskazują, na rodzinę
najbardziej pożądaną!

Zgoda. Ale chociaż uważam, że
kwestia ilości dzieci jest na pewno
sprawą odpowiedzialności pary
małżeńskiej, a świadome rodziciel
stwo najrzetelniejszym podejściem
do rzeczy, to uważam również, że
rodzinom wielodzietnym należy się
wrażliwa pomoc. Właśnie dlatego,
że idą wyjątkowo trudną drogą.
Chciałabym więc na początek, aby
Boryccy otrzymali mieszkanie, o

które zabiegali u poprzedników na
czelnika Rabki. Jeden z nich na
wet oświadczył: mamy was na su
mieniu. A to zobowiązuje.

'

Chciałabym bardzo, aby marze
nie pani Boryckiej o łazience z cie
płą wodą, gdzie można by kolejno
wypluskać Bożenę, Stanisława, Zo
fię, Elżbietę, Władysława, Andrze
ja. Dorotkę, Krzysztofa. Edwarda,
Bogdana i Moniczkę, marzenie o

radości niedościgłej, choć zupełnie
spowszednianej innym ludziom —■
stało się

kryteria ogólnospołeczne
Średnią jako

rzeczywistością.

Post scriptum:
napisaniu tego raportu prze-

W „Kulturze” z 13 lutego
Już po

czytałam
br. wywiad z prezydentem .Koszalina
Bernardem Kokowskim. Wywiad za
wiera pasjonujące wiadomości o kon
kretnych posunięciach władz Koszali
na zmierzających do intensyfikacji
polityki społecznej. Na początek wy
typowano setki rodzin wielodzietnych
mających od 4 do 11 dzieci, matek sa-

motnych, rodzin alkoholików, inwali
dów i starszych, osób samotnych czy
rodzin żyjących w bardzo trudnych
warunkach mieszkaniowych. Jak Ko
szalin zamierza pomóc potrzebującym
— napisżemy osobno. Ważne jest, że
nareszcie ktoś tak celnie i precyzyjnie
sformułował myśl, iż „POMOC LU
DZIOM TO JEST WŁAŚNIE TO,
CZYM ORGANY ADMINISTRACJI
TERENOWEJ POWINNY ENERGICZ
NIE SIĘ ZAJMOWAĆ”.
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— Przedstawienie teatralne bez reżyse
ra? Nie sposób sobie nawet wyobrazić. Ale
jeśli dawniej rola (może inaczej: pozycja)
reżysera w teatrze była niemal niewidocz
na, absolutnie zdominowana przez grają
cych na scenie aktorów, to teraz obserwu
jemy zjawisko, które jakby tę sytuację
nieco odwracało. Do teatru idzie się na

przedstawienie Szajny, Hubnera, Hanusz
kiewicza, Wajdy...

— ...a mimo wszystko aktor w teatrze
pozostaje najważniejszy. Świetne zamie
rzenie inscenizacyjne musi iść w parze
ze świetną grą aktorów Taka jest praw
da! Aktor służy idei inscenizacyjnej. Je
śli on jej nie podpiera, nie przekła
da na język teatru, to co wtedy? Dla
mnie aktor i reżyser to osoby, których
oderwać od siebie nie sposób. Szanuję ak
torów i. uważam, że o powodzeniu spek
taklu można mówić wtedy, jeśli przy je
go tworzeniu wystąpiło pełne porozumie
nie reżysera z aktorem tzn, jeśli artysta
przyjmuje koncepcje reżysera i stara się
je maksymalnie rozwijać oraz doskonale
— oczywiście w ramach inscenizacji za
proponowanej przez reżysera — realizo
wać. Sama przekonałam się o tym niejed
nokrotnie. A pierwszy raz wtedy, gdy
przygotowywałam dyplom w Szkole Fil
mowej — przedstawienie Aleksego Toł
stoja „Błękitne miasta”, w którym zagra
ła Hanka Polony, Zygmunt Malanowicz,
Wojtek Pszoniak, Jurek Nowak, Jurek
Binczycki.

— Wybrała Pani jednak reżyserię tele
wizyjną?

— Świadomie. Aczkolwiek teatr zawsze
mnie kusił, to jednak film . fascynował.
Stąd po filologii polskiej w Uniwersytecie
Jagiellońskim zdecydowałam się na stu
dia reżyserii filmowej u> Łodzi. Co praw
da najpierw (a ukończyłam również Szko
łę Instruktorów Teatrów Ochotniczych)
próbowałam swych sil w reżyserii w Ze
spole Dramatycznym założonym wspólnie
z kolegą przy UJ, a z którego później
powstał Teatr 38; potem w Teatrze Rap
sodycznym (byłam aktorką!), ale gdy zo
stałam zaproszona do filmu — jako sta
tysta — („Panna z dobrego domu”) poł
knęłam filmowego bakcyla, na dobre...

— ..Jednak 1 przy filmie Pani nie pozo
stała. Jest Pani głównym reżyserem.„

—' ...Krakowskiego Ośrodka Telewizji.

sporo literatury. Powiem tylko, że przez fj
„inność” właśnie widowisko telewizyjne
zbliżone jest, do filmu. Ba, jego rozwój idzie
zdecydowanie w kierunku filmu.

— Czy możemy się spodziewać, że i w

widowiskach telewizyjnych — a w lilmie
obserwujemy ostatnio takie trendy —:

grać będą... amatorzy lub półaraatorzy?
— Trudno odpowiedzieć na to pytanie. To

prawda, że operujemy podobną techniką co

w filmie i można by dokonać próby, ale nie
wiem z jakim skutkiem. Wiem natomiast,
że jeśli robię „Cyda” Corneille’a, to w tej
sztuce musi być pełnowartościowa obsada
dysponująca doskonałym warsztatem aktor
skim. A ponieważ większość moich realiza
cji telewizyjnych to jednak klasyka, sądzę
więc, iż w moim przypadku zaangażowanie
ludzi bez przygotowania aktorskiego jest nie-
możliwe. Chyba, że zrobię sztukę współczes
ną.

— Skoro jesteśmy przy repertuarze —

dlaczego właśnie niemal wyłącznie klasy
ka?

— To świadome działanie. Po prostu nie

trafiam na współczesne teksty, które by
mnie fascynowały od strony literackiej. Pro
szę pamiętać, że ja mam obciążenie zawo
dowe, czyli spojrzenie filologa — wyniesio
ne z dobrej szkoły Kleinera, Pigonia, Kubac-

ckiego. Wyki, Markiewicza. Niemniej ze trzy,
cztery razy sięgnęłam po literaturę współ
czesną. „Bunt na U.S.S.. Caine” uważam
zresztą za jedną z najlepszych moich tele- ■
wizyjnych realizacji. Ostatnio jednak znów
zafrapowala mnie klasyka. Tym razem hisz
pańska. Marzę o inscenizacji „Psa ogrodni
ka”, do którego przygotowałam już adapta
cję. Nie wiem jednak czy sztuka ta wejdzie
do realizacji.

— Ma Pani na swym koncie również I
telewizyjną „Kobrę”...

Fot. W. Klag

B
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s ........ .

g. Istotnie. Ale czyż widowisko teatralne w te
lewizji nie 'jest zbliżone do filmu? Sztuka
telewizyjna dziś nie powstaje na żywo! Są
ampeksy — a więc i kilkakrotne robienie

ujęć, i montaż, i... No, ncłaiaiwie cały warsz
tat ,przynależny filmowi. Poza tyrn wido
wisko'telewizyjne (bardzo upieram się przy
tym. terminie, gdyż, niewłaściwym określe
niem jest; teatr telewizji!) rozgrywa się rów
nież. w bardzo Wielu miejscach — w natu-.

ralnych wnętrzach (więc nie tylko w studio),
w plenerze. Tendencje, które się obserwuje
w realizacji sztuk, to w ogóle wyjście z pu
dełka studia. I słusznie. Moim zdaniem, tzw.

dókrętki ■filmowe nie spełniają właściwej
funkcji; zawsze wprowo.dzają sztuczność, bu
rzą zwartą całość spektakli;. Natomiast

wejście vi 'plener, w naturalne wnętrza z wo
zem transmisyjnym, kamerami telewizyjny
mi pozwala osiągnąć spójność obrazu. Warto
też podkreślić, że na czym innym polega
estetyka widowiska teatralnego niż widowi
ska telewizyjnego — Inne śą środki wyrazu,
inny język. Nie będę się nad. tymi sprawami
rozwodziła, gdyż poświęcono temu tematowi
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— ...„Wszyscy mówią prawdę”. Chciałam
spróbować sił również i w innym gatunku.
Ponieważ była to „sądówka” fw sali sądowej
również toczyła się akcja „Bunt na U.S.S.”)
więc zaryzykowałam. Poza tym wynikło to

z faktu, że zafascynowała mnie książka.
France'a. Noyesa Harta. Czy kiedyś podejmę
się jeszcze realizacji widowiska kryminal
nego? Być może.

— Czy próbowała Pani podjąć się rea
lizacji spektaklu przeznaczonego dla wi
dza młodego?

— Tak. Była to „Piękna Lutosława”. I

myślę, że jeszcze nieraz podejmę się tego
zadania. Uważam bowiem, że nawet baśnie
dla dzieci należy realizować z pełnym pogłę
bieniem psychologicznym postaci, a więc ro
bić sztukę tak, jakby była ona przeznaczo
na również i dla widza dorosłego. Poza tym,
choć to'już truizm, i z młodego widza bę
dzie kiedyś dorosły...

— Ma Pani swoich ulubionych aktorów?
— Jak każdy reżyser, chyba tak. To są

ci, którzy w chwili mojego debiutu uwie
rzyli we mnie. Ci, którzy zgodzili się ze

mną pracować w czasie, gdy nie miałam
żadnego dorobku. Ale oczywiście nie ogra
niczam się tylko Ćio nich!

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

a

R

■

kuchni i do-
konsumentowi
nakrycie sło
na nim przy-

O-

jak'
Róż

na

nar-

poza

ledwie na „trójkę”, a niemało ankietowanych określa go jako bardzo

zly. Podobnie męczące i zajmujące zbyt wiele czasu są dojazdy do pracy
(23 proc, osób poświęca na nie ponad godzinę, a 10 proc. — z górą dwie
godziny).

WYŻSZA SZKOŁA JAZDYra

■

N

... „Ogłaszamy przyjęcie na

kursy doskonalenia w zawodzie
kucharza i ltelnera. I)o nauki
mogą zgłosić się wszyscy, chęt
ni — posiadacze uprawnień ku
charskich i kelnerskich, legity
mujący się co najmniej 2-letnią
praktyką zawodową. Program
kursów obejmuje takie zajęcia,
jak sposób przyrządzania zup i
drugiego dania, jak przygoto
wanie kawy, a także kawy z

mlekiem, jak zasady pobierania
gotowych dań z

starczenia ich
przy stoliku, jak
lika i ustawienie
praw. Zapisy — w dniach...
piaty przystępne!”

Na szczęście nie spotkałem się
z tego typu ogłoszeniem, choć
mało brakowało. Mimo że przy
wykłem do przeróżnych zdarza
jących się u nas dziwolągów, lo
jednak na zdrowy rozum po <o

wykwalifikowanym (z upraw
nieniami!, kucharzom lub kel
nerom takie zasadnicze i pro
ste informacje, które zna każ-

jak np. ustawianie fotela, uło
żenia ciała itd. Gdy kierowca
opanuje te „podstawowe” wia
domości oraz umiejętności, prze
chodzi pod opiekę następnego
nauczyciela, zapoznającego słu
chacza z trudniejszymi zagad
nieniami.

— wśród zajęć z właścicie-

■B
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da niewykwalifikowana gospo
dyni domu?

Powiedziałem wyżej, że mało
brakowało, abym się nie zet
knął z taką enuncjacją. Z TAKĄ
— istotnie, ale z PODOBNĄ
inicjatywą miałem możność za
poznać się. Otóż w kilku okrę
gach Polskiego Związku Moto- Ba
rówego uruchomiono tzw. Szko- lami prawa jazdy uwzględniono
ły Doskonalenia Techniki Jaz
<ly, w których mogą się kształt wadzenie pojazdu w poślizgu z

eić wszyscy posiadacze „łysymi” oponami! No, naresz-

prawa jazdy. cie, mamy usankcjonowane
przekroczenia przeciwko ele-

, Przyjęto zasadę, że program mentarnym przepisom ruchu
........ . .. drogowego. A przecież jazda na

takich oponach jest karalna. W
przypadku stwierdzenia zbyt
płytkiego bieżnika, MO ma o-

bowiązek nie tylko nakładania

mandatów, ale nawet zatrzy
mywania dowodów rejestracyj
nych.

A tu — proszę: PZMot. spra
wę rozwiązał. Nie trzeba zmie
niać gum, lec,z po prostu nau
czyć się jeździć na oponach „ły
sych". Oni już — jak widać —

biorą za to odpowiedzialność...
(SAP)

doskonalenia techniki jazdy rea
lizowany będzie podobnie
w szkółkach narciarskich,
nica polega jednak chyba
tyra, że świeżo upieczony
ciarz nie wadzi nikomu
sobą samym. Natomiast kierow
ca z reguły odpowiada ta bez
pieczeństwo publiczne. I nie ma

taryfy ulgowej dla mniej do
świadczonego.

Tymczasem na „doskonalą
cym’' szkoleniu samochodowym
kursant podnosi swoje kwalifi
kacje najpierw u pierwszego
instruktora, który uczy wstęp
nych zadań techniki jazdy (?)

nawet takie sztuczki, jak... pro-

UŚMIECHEM PRACUJE SIĘ LEPIEJ” - to hasło znajduje swoje
racje w praktyce dnia codziennego. Naukowcy, a także i prak
tycy z przemysłu i innych gałęzi gospodarki, widzą więc wy
raźny związek między racjonalną organizacją wolnego czasu a

wzrostem wydajności pracy, pomiędzy „pogodą ducha” a dobrą robotą.
Jak wykazują badania, najmniej korzystnie kształtuje się „budżet czasu”
w środowisku włókniarzy. Ich możliwości w zakresie codziennego wy
poczynku, kultury i rozrywki są znacznie mniejsze .niż-innych środo
wisk zawodowych, dotyczy to w szczególności włókniarzy płci żeńskiej.
Przy pracy trzyzmianowej (powszechnej jeszcze w znacznej części prze
mysłu tekstylnego) przeznaczają one średnio 6 godzin , i 5 minut na sen,,
a tzw. czasu wolnego mają w ciągu doby 50 minut. Resztę, poza pracą
zawodową, pochłania im. tzw. drugi etat, tj. prowadzenie domu i wy
chowywanie dzieci. Nawiasem mówiąc, na kontakty z dziećmi, wspólne
spacery, pomoc w nauce itp. sprawy macierzyńskie, czasu jest znacznie
mniej niż by należało.

Sondaż przeprowadzony w kilkunastu przedsiębiorstwach pozwolił
stwierdzić, że szczególnie męczące i czasochłonne są codzienne zakupy
(zajmujące 70 proc, ankietowanych od l do 3 godzin, a 17 proc. — ponad
trzy godziny). Nic dziwnego, że poziom handlu i usług ocenia się za-

A TLE TYCH DANYCH widać wyraźnie jak wielką rolę w pod
niesieniu efektywności pracy w przemyśle, w społecznym odczu
ciu i samopoczuciu, może odegrać poprawa handlu i usług oraz

komunikacji. Więżę się to z pojęciem „czasu traconego” i „wolne
go”, z odciążeniem kobiet, od zbędnych kłopotów domowych także przez
!ch mężów, braci, rynów. (I. B.)
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WflE TAK DAWNO świętowaliśmy
Idzień handlowca. Szczerze, lawiną

”

życzeń i dość powszechnie. Z bra
ku innych możliwości wygłosiłem w swo
im zaciszu krótkie lecz treściwe
wienie, oddając hurtem pokłon
wi ze znakiem Merkurego.

przemó-
miliono-

Xliści parę dni później zaszedłem do sklepu
mięsnego, gdzie na rzeźnicfcim pieńku leżał ka
wał świni z kością oraz siekierą. Poprosiłem ki
lo, na co ekspedientka.krzyknęła w stronę głę
bokiego zaplecza: panie Mięciu, gość chce świ
ni. pan przyjdzie mu uciąć. Jako że pan Mię
cia raczej nie był dosłyszał, zacząłem pani eks
pedientce patrzeć wymownie w oczy, co zosta
ło skomentowane: niestety, musi pan poczekać
mnie za rąbanie nie płacą.

WSWOIM
ŻYCIU różne rzeczy słyszałem.

Dalibóg, czegoś takiego jeszcze nie sły
szałem. Spojrzałem na panią ekspedient
kę. Zda się normalna kobieta. Uśmiech

sympatyczny i ludzki, aparycja niemal do gablo
ty przodowników. Zakląłem tylko na ten nasz

współczesny świat, który tak totalnie krytykując
wszelkie tendencje do wąskiej specjalizacji równo
cześnie tę wąską specjalizację rozwija aż do absur
du. Aż do specjalizacji rąbania kawałka świni na

drobniejsze kawałki. Bo jak inaczej wytłumaczyć
taką odzywkę, jeżeli nie absurdalną specjalizacją?
Chyba, że przejęzyczeniem? Chlapnięciem, kobie
cym wdziękiem, kobiecą kokieterią? Jednak coś
tam we mnie wzbierało, coś mnie pchało do po
czynienia soczystej uwagi, do przywołania kiero
wnika, ewentualnie do wpisania się na łamy złu
dnej nadziei — książki życzeń.

Wieczorem tego samego dnia telewizja poka-

JERZY KOCHAŃSKI

MNIE ZA TO NIE PŁACĄ
zała dwóch dwunastoletnich chłopców. Marka

Błażejczyka i Piotra Kurowskiego z Gotkowa

(woj. szczecińskie), którzy uratowali dwoje to
nących w stawie dzieci. Notabene narażając ży
cie własne. Reporterowi telewizji Marek powie
dział: wracaliśmy z lasu, usłyszeliśmy krzyk,
zobaczyliśmy, skoczyliśmy z pomocą i to wszy
stko. Dopiero w jakiś czas potem zostali nagro
dzeni. I jakoś tym chłopcom nie przyszło do

głowy: mnie za to nie płacą!

(1 ałą tę sprawę można byłoby zamknąć
y westchnieniem: jaka szkoda, że dzieci wy

rastają na dorosłych. Lub też pytaniem:
kto kogo ma wychowywać, kto komu ma być
przykładem? Lecz tak nie będzie nigdy. Dzieci

będą wyrastać na dorosłych, dorośli będą wy
chowywać dzieci. Szczęście natomiast, że doro
śli będą mieli dzieci i bezinteresowność nie zgi
nie. Jednak zestawiając obydwa te zdarzenia,
o tak drastycznej wymowie, zaręczam, że by
łem daleki od przeciwstawiania dzieci i doro
słych. I — co także zaręczam — nie kierowałem

się żadnymi nikczemnymi powodami, perfidią

lub antyfeminizmem. Ot zwyczajny zbieg oko
liczności w czasie. Popołudniem spotkanie z

panią ekspedientką, wieczorem via telewizja
spotkanie z małymi chłopcami. I przyszło to

skojarzenie, a kojarzyć nie zabroniono. Korzy
stając z tego danego mi przez naturę przywile
ju, popróbuję kojarzyć więc dalej. Jakże czę
sto bowiem słyszymy, że istnieją ludzie i lu
dziska, co ma być nie tylko okolicznością ła
godzącą dla tych „ludzisk”, ale i taryfą ulgo
wą. Wybaczajmy sobie — zdają się głosić zwo
lennicy tej tezy. Nie żądajmy od człowieka, że
by już w życiu doczesnym był aniołem — gło
sili i głoszą inni. Mnie osobiście te zawołania

wprawiają w zdumienie, bowiem bez nadmiaru
słów można powiedzieć, że w ten sposób sami
sobie urządzamy ten nasz codzienny świat. Nie
ma przecież nic gorszego dla sprawnego funkcjo
nowania całego systemu społecznego niż wszelka

tolerancja, niż każda próba, dyktowana rzeko
mo dobrym sercem, tłumaczenia objawów 1 e-

kceważenia elementarnych obowiązków. A

u nas jakże często się słyszy reakcję: i co pan

PRAWDA W OCZY

chce, nie podoba się, to niech pan sam spró
buje. Albo: zamknij się pan, toż to taki sam

człowiek pracy jak i pan. Albo: idź pan na

skargę.
ADZIWIAJĄCE, że tolerancji i wyrozumia-

JK . łości towarzyszy bardzo często współczu-
cie. Zastanawiałem się nad tym zjawiskiem
wielokrotnie i bywało, że nie sam z sobą.

I tego zjawiska nikt nie tylko nie mógł zrozu
mieć, ale co gorsza jakoś wyjaśnić. A przecież
ileż razy różnym ludziom, od których zależy nasz

dzień powszedni, potrafimy współczuć. I to z ja
kiego powodu? Ano z tego powodu, że... pracują.
Jakby praca była rzeczywiście karą za grzech
urodzenia lub jakby praca była nakazana z wy
roku.

Przy czym rzecz niesłychanie ciekawa: nie sły
szałem współczucia dla ludzi rzeczywiście Ciężko
pracujących, w arcytrudnych warunkach i często
niebezpiecznych. Powiedzmy dla górników, po
wiedzmy — hutników, powiedzmy — robotników

pracujących na mrozie, deszczu lub słocie. Tym
oddajemy cześć, tych może i podziwiamy. Współ

czucie natomiast jest rezerwowane tylko dla
pewnej katerogii zawodów. Kiedyś usłyszałem w

pralni: pani to ma ciężką pracę. A kiedy indziej
na stacji benzynowej: i pan tak haruje od świtu
do nocy. I jeszcze w urzędzie: chyba nie ma nie
gorszego niż grzebanie się w tych papierach i pa
pierkach. ,

Tymczasem pani w pralni siedziała sobie wy-

godnie na tapicerskim krześle i tylko przyjmo
wała brudną bieliznę, pan na stacji benzynowej
posiadał bardzo wygodne lokum, a pan w urzę
dzie żył w otoczeniu elektrycznego grzejnika I

gdakającego czajnika.
W tej reakcji dostrzegam chęć przymilenia się,

podlizania, skruszenia, z nadzieją, że wyrazy
współczucia zostaną odwzajemnione i że na tej
drodze można będzie coś szybciej kupić, szybciej
załatwić. Wyrazy współczucia są jakby propozy
cją przejścia na stopę familiarną albo też pro
pozycją wytargowania wyłącznie dla siebie sta
tusu uprzywilejowanego.

Opisałem
kilka zaledwie sytuacji zwyczaj

nych, powszednich. Jaki z tego morał? Chy
ba ten, że nie nawołuję do oschłości w sto
sunkach petent, klient, konsument itd. x

urzędem, sklepem, barem, restauracją itd. Nato
miast nawołuję do przemyślenia i zwiryfikowanial
metody pewnego rodzaju poddaństwa, które zala
tuje z daleka stosunkami feudalnymi. Petent, klient,
konsument nie są poddanymi, a urzędnik, sprze
dawca, kierownik nie są feudałami. Pełnią oni obo
wiązki wobec nas, ich obowiązkiem jest dobra wy
dajna i zorganizowana praca, podobnie jak ro
botnika na budowie huty Katowice, kopalni, drogi,
domu mieszkalnego czy fabryki. Wtedy nie będzie
my skazywani na wysłuchiwanie — w rodzaju?
mnie za to nie płacą.

AP NOWOSTI DLA „GP“

ILeBzarstujca

TECHNIKA ELEKTRONOWA POWIN
NA PROGRAMOWAĆ NOWE, SKUTECZ
NE LEKI! Początkowo-ta myśl wydawa
ła się nazbyt śmiała. Okazało się jednak,
że naukowcy z moskiewskiego instytutu
zajmującego się biologicznymi badaniami
związków chemicznych potrafili zrealizo
wać ją w praktyce.

W pierwszej kolejności należało zesta
wić wzory znanych leków w języku zro
zumiałym dla elektronowej maszyny cy
frowej i zakodować je w pamięci kom
putera. Następnie zaś wprowadzono wzo
ry wszelkich możliwych związków che
micznych, zastrzegając dokonanie jedno
znacznego wyboru takich, których skute
czność w leczeniu określonych schorzeń
jest ewidentna.

— Opracowanie nowego leku dotych
czasowymi tradycyjnymi metodami wy
magało 8—il lat prac badawczych —

mówi dyrektor instytutu, członek-kore-
spondent Akademii Nauk ZSRR, LEW
PIRUZJAN. Co roku arsenał medy
cyny wzbogacał się o 30—40 nowych pre
paratów. Jednak na doprowadzenie do
seryjnej produkcji nowego leku potrzeba
było, jak już wspomniałem, długiego
czasu, a także dużego wysiłku i poważ
nych nakładów finansowych. A jednocześ
nie kilkadziesiąt preparatów to za mało
do walki ze schorzeniami, których posta
cie stale się przecież zmieniają.

*

JEDNYM z podstawowych zadań insty
tutu jest znalezienie wśród wielu tysię
cy związków chemicznych takiego, któ
ry odznacza się najwyższą efektywnością
leczniczą. Te wyselekcjonowane substan
cje poddaje się, rzecz jasna, dalszym
szczegółowym badaniom. Naukowcy muszą
przecież sprawdzić, czy nie powodują one

szkodliwych skutków ubocznych zarówno
dla pacjenta, jak i otaczającego go śro
dowiska naturalnego.

Substancje, dostarczane są do instytutu,
bądź to w postaci naturalnej, bądź też w

formie wzorów zapisanych na specjalnej
karcie rejestracyjnej, której treść bez tru
du wprowadza się do komputera. W Je
go pamięci skupiają się informacje do
tyczące chemicznej struktury wielu zna
nych środków leczniczych, podzielone na

różne grupy, odpowiadające ich określo
nym cechom (łącznie około 7 tysięcy
nazw). Tak więc komputer ma możli
wość postawienia dokładnej „diagnozy"
na temat każdej dostarczonej mu nowej
substancji.

Co to daje w praktyce? Przede wszyst
kim metoda ta, pozwala na szybkie okre

ślenie, który z dostarczonych związków
chemicznych w ogóle może być lekar
stwem. Ale nawet w przypadku negatyw
nej odpowiedzi komputera, określonej
substancji nie spisuje się od razu na stra
ty, lecz nadal kontynuuje prace nad nią.
Wystarczy przecież czasami nieznacznie
nawet zmienić strukturę jakiegoś zwią
zku, by stał się on cennym preparatem
leczniczym. Oczywiście, jest to zadanie
znacznie bardziej skomplikowane, ale i
ono może być ? powodzeniem rozwiąza
ne przy pomocy techniki elektronowej.

Komputer występuje też w roli eksper
ta, odpowiadając na pytanie, ety nowy
związek nie był już uprzednio przedmio
tem syntezy.

Preparaty, które komputer usnął ta

rokujące perspektywy dla medycyny, po
czątkowo sprawdzane są na żywej tkan
ce. Jeśli prognozy potwierdzają się, no
wą substancję leczniczą wypróbOwuje Się
na zwierzętach. Odbywa się to jednak
nie tak, jak dawniej, ale dziesiątki razy
szybciej, a to dzięki wypracowanej w in
stytucie metodzie jednoczesnych analiz i

rejestracji ich rezultatów. W ten spo
sób preparat przechodzi w instytucie jak
gdyby pełny cykl: wchodzi — jako nie
rozpoznany 2wiązek chemiczny, wycho
dzi — w postaci leku gotowego do prób
i badań klinicznych.

Mimo że instytut przystąpił do poszuki
wania tą metodą nowych leków całkiem
niedawno, przekazał on już do pogłębio
nej analizy ponad 400 rokujących per
spektyw związków. Szereg preparatów
przekazano do rozpatrzenia Komitetowi

Farmakologii.
*

RÓWNOLEGLE z poszukiwaniem. no
wych leków, naukowcy instytutu zajmu
ją się prognozowaniem zasadniczych kie
runków w przygotowaniu i produkcji
medykamentów, proponują wdrażanie no
woczesnych metod badań laboratoryjnych,
wnioskują zaniechanie produkcji prze
starzałych leków.

— Efektywność naszej pracy — podkre
śla Lew Piruzjdn — opiera się na jednym
zasadniczym warunku: absolutnie wszyst
kie związki chemiczne, wszystkie wzory
nowych substancji i wszelkie „tajemnice
produkcyjne" instytutów naukówo-ba-
dawczych i fabryk w kraju muszą być
obowiązkowo rejestrowane w naszym in
stytucie.

KUJAWY w okresie naro
dzin państwa polskiego przy
pominały wyglądem Polesie.
Było tu wiele bagnisk i mo
kradeł, które dziś są urodzaj
nymi czarnoziemami. Jak
przypuszczają uczeni, proces
ten, związany jednocześnie z

,kurczeniem się” Gopła, spo
wodowany. został melioracja
mi oraz regulacją rzek, co do
prowadziło do przebicia „tor
fowych tam” i intensywnego
odpływu wód. Prace te były
kontynuowane już w czasach
udokumentowanych. Wiado
mo np., że w XVIII—XIX w.

poziom jeziora obniżał się kil
kakrotnie na skutek regula
cji Noteci, przekopania Kana
łu Bydgoskiego i robót od
wadniających. W sumie lu
stro wody Gopła opadło wów
czas aż o 3,2 metra.

Sprawa jest tym ciekawsza,

ARCHEOLOGIA

Goplo wzlclo,
Ooplo oddało.

że „polańskie morze” — jak
nazywano niegdyś słynne je
zioro — osiągnęło obecnie po
ziom, jaki posiadało w cza
sach prehistorycznych. Bada
cze długo nie dawali wiary
ludowym podaniom o zato
pionych tu mlastacn i gro
dach, ale przekonała ich o

tym archeologia. Właśnie nad
Gopłem odkryto szczątki
dwóch osiedli z okresu kultu
ry łużyckiej — w Mielnicy i
Rzępowie. Musiały one rozwi
jać się pomyślnie, jednak w

pewnym momencie zaczęła im
zagrażać katastrofa. Wywoła
ło ją stopniowe zatorfianie

się dolin rzecznych, a tym sa
mym — ograniczenie przepły
wu i piętrzenie się wody.
Mieszkańcy bronili się przed
tym przez kilka wieków, sta
wiając tamy i podwyższając
teren nasypami. W końcu je
dnak — żywioł zwyciężyŁ
Woda pokryła siedliska, na
rósł na nich torf i dopiero po
ponownym spadku jeziora ło
pata archeologa ujawniła śla
dy pradawnej tragedii.

„Kurczące się” Gopło już w

okresie ostatnich kilku stule
ci odsłoniło lądy, których nie
oglądali ludzie średniowiecza.
Najbardziej tego okazałym
przykładem jest półwysep Po-

trzymiech, który jeszcze w

XV w. tkwił mniej więcej
4 m pod powierzchnią jezio
ra i wynurzył się całkowicie
dopiero w drugiej połowie
XIX w. (K.H.)

Pomyślafam przekornie: Jak to dobrze, że

odbudowujemy Zamek Warszawski. Za

jednym zamachem jest okazja przypa
trzeć się, jak niewielu już mamy w kraju po-
zlotników, artystów kamieniarzy i kowali, dry-
kierów, sztukatorów.

Widać, jak kurczy się krąg ludzi uprawiających nie
które rzemiosła. Starzy mistrzowie zamykają warszta
ty, bo brakuje niestety następców. Nie ma komu prze
kazać fachowej wiedzy. Tutaj nieco statystyki. W ub.
roku ubyły w Krakowie 92 warsztaty. Więcej, 102 war
sztaty zamknięto w Tarnowie, 10 — w Nowym Sączu.
Nie był to pod tym względem rok wyjątkowy.

Powiedzmy wprost. W zakładach przemysłowych młodzi
ludzie napotykali dotąd możliwości szybszego awansu, le
pszych zarobków, więc cóż się dziwić, że niechętnie wę
drowali po naukę zawodu do rzemieślnika. Starzy mistrzo
wie — podobnie. System podatkowy nie zachęcał do szko
lenia uczniów, jeśli nawet tacy by się znaleźli. Kolo się
zamykało. Na szczęście w porę przyszła pomoc. Sejm u-

chwalił ustawy określające ekonomiczne, prawno-podatko
we, organizacyjne warunki realizacji rządowego progra
mu rozwoju rzemiosła.

Prezes Izby Rzemieślniczej w Krakowie Leon Pan-
kanin (Izba obejmuje swym zasięgiem województwo
miejskie krakowskie, nowosądeckie i tarnowskie) za
pewnia, że zanim jeszcze korzystne zmiany nastąpiły
oni tutaj, w Izbie, robili co w mocy, by ochronić rze
miosła rzadkie. Prócz tego drugim ważnym kierun
kiem działalności było kształcenie fachowców w spe
cjalnościach deficytowych. O jakich tu specjalnościach
mowa — wiadomo wszystkim.

Gdy sięgnąć do statystyki. W czterolcciu 1973—76 r. zor
ganizowano ok. 11 tys. rozmaitych kursów (we współpracy
z Zakładem Doskonalenia Zawodowego), 580 mistrzów i
czeladników zdało egzaminy uprawniające do wykonywa
nia zawodu. Także — w miarę możliwości — dawano sty
pendia najzdolniejszym a zarazem najgorzej sytuowanym
uczniom (400—600 zł miesięcznie, łącznie 790 stypendiów).
Ponad 3,5 tys. osób wyjechało na wczasy wypoczynkowe
i lecznicze. Z tych najważniejszych danych — byłoby tyle.

Stefan Dębski z Wydziału Handlu i Usług Urzędu
m. Krakowa również potwierdza. Tak jest. Zanim w

grudniu zeszłego roku zapadły te ważne decyzje dla
przyszłości rzemiosła oni tutaj, w Urzędzie, patrzyli
szczególnie troskliwie na warsztaty takie, jak ten któ
ry prowadzi kowal-artysta Stefan Mazur, pozlotnik
Marian Tumidalski, sztukator (ostatni!) Antoni Ślusar
czyk. Jak to należy rozumieć? Wydziały Finansowe u-

czulono specjalnie, by podatek naliczać możliwie we
dług najniższych stawek. Wydziały Lokalowe starały
się także nie utrudniać życia rzemieślnikom, których
brak odczuwa miasto. W zaopatrzeniu w materiały i
surowce starano się im dawać pierwszeństwo. Także
w miarę możliwości Urzędu.

Nowe zmiany, nowe kierunki

•Jak już pisałam, na te zmiany czekali rzemieślnicy
Z niepokojem. W pięciu ustawach uchwalonych na o-

statniej w ub. roku sesji Sejmu uregulowano funda
mentalne zasady funKcjonowapia rzemiosła. W najwię
kszym skrócie. Po pierwsze: dotychczas podatek docho
dowy płacił rzemieślnik, gdy zarobił rocznie coś więcej
ponad 12 tys. zł. Teraz pułap ten podniesiono do 72 tys.
zł. A ponadto do tej wolnej od podatku kwoty doli
cza się składki ubezpieczeniowe, 24 tys. zł jeśli nie
pracuje żona, po 12 tys. zł na każde dziecko. W tenże

sposób wolny od podatku dochód zwiększył się (prze
ciętnie) dziesięciokrotnie! Z ducha ustaw wynika, że

zrywamy ostatecznie z praktyką tzw. domiarów. Po
szerzono zakres ulg i preferencji wobec tych właści
cieli, którzy dopiero co otworzyli warsztaty, szkolą u-

czniów (10 tys. zł mniej w opłatach podatkowych).
Zgodnie z zapowiedziami zwiększyć się ma udział rze
miosła w systemie centralnego rozdzielnictwa materia
łów, surowców i części zamiennych. Wreszcie bardzo
istotne. Zatrudnionych w rzemiośle objęto systemem
ubezpieczeń społecznych. To już nie tylko zdobycz so
cjalna, ale przede wszystkim uregulowanie pozycji
społecznej rzemiosła.

ELŻBIETA DZIWISZ

OCALIĆ
Ns te wszystkie zmiany patrzą optymistycznie nie tyłka

sami zainteresowani. Dłużące się terminy wykonania nie
raz drobnych usług dają się w gruncie rzeczy odczuć nam

wszystkim. Stąd też w programie rozwoju zapowiedziano,
że preferowane będą zwłaszcza branże społecznie deficy
towe. Budowlane i materiałów budowlanych, elektrometa-
lowe, spożywcze, drzewne, włókienniczo-odzieżowe, moto
ryzacyjne a także artystyczne i pamiątkarskie. Obecnie
mamy w kraju 190 tys. warsztatów, w których pracuje 319
tys. osób. W 1980 roku ma być warsztatów 220 tys., za
trudnionych w rzemiośle ok. 500 tys. osób. Usługowa ofer
ta rzemiosła ma się podwoić. Z 20 mld zł obecnie, do 40
młd zł rocznie za trzy łata.

J
EŚLI PRZYJMIEMY, ŻE DYPLOMACJA
JEST SZTUKĄ WYKORZYSTYWANIA
WŁADZY I SIŁY INNYCH DLA OSIĄ
GNIĘCIA WŁASNYCH CELÓW, A POLI
TYKA — UMIEJĘTNOŚCIĄ PRZEWIDY
WANIA WYDARZEŃ, BĘDZIEMY MUSIELI

STWIERDZIĆ, ŻE PAPIEŻ EUGENIO PACEL-
LI CZYLI PIUS XII BYŁ ŚWIETNYM DYPLO
MATĄ, LECZ — JEDNOCZEŚNIE — KIEP
SKIM POLITYKIEM.

Twierdzenie to kłóci się wprawdzie z defini
cją mówiącą, że dyplomacja stanowi instrument
polityki, ale nie pierwszy to ani ostatni wypa
dek, kiedy życie prostuje zbyt sztywną definicję.

Od dyplomaty wymaga się zręczności, od poli
tyka — wyobraźni. Zespolenie tych dwóch cech
w osobie kardynała Richelieu, kierownika poli
tyki francuskiej za Ludwika XIII, zapewniło
Francji pozycję pierwszego mocarstwa w Euro
pie. Papieski Rzym, który wówczas opowiedział
się po niewłaściwej stronie, mógł jedynie, gło
sem swego legata, nuncjusza Chigi, zaprotesto
wać przeciwko warunkom narzuconego przez
Francję pokoju westfalskiego. Jednakże ani ów
protest, ani bulla Innocentego X z 8 listopada
1648 roku, w której papież ogłosił postanowie
nia traktatu za nieważne, nie zrobiły na nikim

większego wrażenia.
Ani Innocenty X, ani Innocenty XI, który w

7679 roku ponowie zaprotestuje przeciwko posta
nowieniom traktatu wersalskiego, nie zdawali
sobie z pewnością sprawy, że zakończona w 1648
r. straszliwa, wyniszczająca wojna trzydziesto
letnia była końcem pewnej epoki. I to nie tylko
v,’ dziejach Europy. Także w dziejach Kościoła
katolickiego, który w polityce europejskiej prze
stawał się liczyć jako jej aktywny współtwórca,
|*ko ośrodek, który mógł, w sposób mniej czy

bardziej autorytatywny, narzucać społeczeń
stwom i państwom katolickim swą doktrynę po-
lityczno-moralną.

Mógł się o tym przekonać już Paweł V — osta
tni papież, który przy pomocy interdyktu usiło
wał rozstrzygać problemy międzynarodowe.
Rzucona przezeń na Wenecję klątwa przeszła
bez echa, nie wywierając zamierzonego skutku.

WIESŁAW MERCIK

Współczesny nam Pius XII był świetnym dy
plomatą. Jeszcze jako nuncjusz papieski w Niem
czech zawarł konkordat z III Rzeszą, umocnił
tego rodzaju umowami pozycję Kościoła w fran-
kistowskiej Hiszpanii i, wcześniej, w Portugalii.
Swymi profaszystowskimi sympatiami podkopał
jednak autorytet moralny Stolicy Apostolskiej
jeszcze bardziej niż Innocenty X swym protes
tem przeciwko traktatowi kładącemu kres woj
nie trzydziestoletniej.

TMOSFERA ZIMNEJ WOJNY odroczyła
bankructwo polityki prowadzonej przez Piu
sa XII, a nawet umożliwiła mu zmontowa

nie nowego antykomunistycznego „świętego przy
mierza” w którym — obok chadeckich Włoch 1
zachodnich Niemiec — znalazły się także, znane

zr swych antykatolickich tradycji, Stany Zjedno

czone. Religijno-politycżna ofensywa nie potrafi
ła jednak wstrzymać biegu historii. Rok 1945 bo
wiem zapoczątkował nową epokę nie tylko w

historii Europy, ale całego świata.
Czy Pius XII zdawał sobie z tego sprawę, rzu

cając w 1949 roku klątwę na komunistów i ich
sympatyków? Prowadząc politykę budzenia i roz

jątrzania konfliktów między państwem a Kościo

łem w krajach socjalistycznych? — Jeśli nawet

pod koniec swego długiego pontyfikatu mógł się
przekonać, że „tymczasowość” ustroju socjalisty
cznego w Europie jest tylko pobożnym życze
niem, na zmianę taktyki było już zbyt późno.

Zmianę taką uniemożliwiała zresztą i mental
ność sędziwego papieża i poglądy większości ota
czających go osób w Kurii. Politykę „otwarcia
na świat”, politykę „acomodatio” czyli dostoso
wywania się Kościoła do nowych, odmiennych
warunków społeczno-politycznych podjął dopie
ro Jan XXIII, a kontynuuje ją Paweł VI.

Jednostronne związki Watykanu z mocarstwami

atlantyckimi — fundament polityk! i dyplomacji
watykańskiej w latach czterdziestych I pięćdziesią
tych — były anachronizmem w nowo powstałym
układzie sił w świecie, w którym tendencja do po

kojowego współistnienia oraz polityka niezaanga-
żowania charakteryzująca postawę coraz liczniej
szych państw Trzeciego Świata, zaczęły wypierać
doktrynę zimnej wojny. Stolica Apostolska zdała
sobie sprawę, że nie może już dłużej uie dostrzegać
państw socjalistycznych (niezależnie od niechęci,
jaką czuje do marksizmu), że nie wolno jej pozo
stać bierną wobec wydarzeń zachodzących w Trze
cim Świecie, gdzie począł się kształtować nowy
front antyimperialistyczny. Świadomość tych nie
odwracalnych faktów stworzyła „politykę wschod
nią” Watykanu, skierowała wysiłki jego dyplomacji
w stronę krajów wyzwolonych bądź wyzwalają
cych się z dominacji kolonializmu.

Oczywiście, Watykan nadal dba troskliwie o

utrzymanie dobrych stosunków z tzw. zachodnim
światem, w którym szczególną rolę odgrywają
Stany Zjednoczone, równocześnie jednak prowa
dzi politykę, której kierunek wyznacza reali
styczne podejście do kwestii interesów Kościoła.
Jej odzwierciedleniem będzie także działalność
dyplomatyczna Stolicy Apostolskiej, na której
wyraźne piętno odciśnie osobowość Pawła VI i
jego program polityczny. Elementy tego progra
mu odnaleźć można zarówno w dokumentach So
boru i papieskich encyklikach społecznych, jak
i w wielu jego przemówieniach (np. w ONZ w

październiku 1963 r.) czy — w trasach jego licz
nych podróży zagranicznych. A także w kierun
kach zaangażowania watykańskiej dyplomacji.

ATYKAN NIE ZREZYGNOWAŁ z prak
tyki zawierania konkordatów i innych, ca
łościowych lub cząstkowych, układów z

rządami poszczególnych państw, jednakże więk
szość jego wysiłków zmierza do nawiązania ofi
cjalnych (przez ustanowienie nuncjatur) względ
nie półoficjalnych (przez delegatury apostolskie)
stosunków dyplomatycznych z rządami państw
ze wszystkich praktycznie kontynentów, KOwą

praktyka umożliwia mu elastyczne podchodze
nie do sprawy „obrony interesów Kościoła” za
leżnie od sytuacji panującej w danym kraju. U-
dział w pracach międzynarodowych organizacji
i konferencji działających na rzecz utrwalenia
pokoju i trwałej koegzystencji przyczynia się z

kolei do podniesienia moralno-politycznej pozy
cji Stolicy Apostolskiej w świecie.

Działalności dyplomatycznej Watykanu zaczy
na coraz wyraźniej towarzyszyć, a także — in
spirować ją — zasada „ponadustrojowej neu
tralności Kościoła”, który nie jest związany z

żadnym ustrojem społeczno-ekonomicznym, z

żadną sferą kulturową, a co za tym idzie — go
tów do „wpisania się” w każdy system polity
czny, w każdą, nawet najbardziej egzotyczną
kulturę.

O aktywności dyplomatycznej Stolicy Apostol
skiej może m. in. świadczyć fakt, że o ile jesz
cze w 1950 roku posiadała ona za granicą. 40
nuncjatur i internuncjatur oraz 20 delegatur a-

postolskicb, to np. w 1974 roku liczba nuncjatur
wynosiła 84 a delegatur apostolskich — 22. Sam
tylko Paweł VI w pierwszym dziesięcioleciu
swego pontyfikatu nawiązał stosunki dyploma
tyczne z 24 państwami.

IERUNKI DZIAŁANIA dyplomacji waty
kańskiej w ostatnich latach świadczą, że

Stolicy Apostolskiej zależy wyraźnie na na
wiązywaniu i utrzymywaniu coraz lepszych sto
sunków z krajami arabskimi oraz z państwami
Czarnej Afryki, gdzie — dodajmy — wpływy
muzułmańskie są często bardzo znaczne. Według
danych z 1973 roku nuncjusze papiescy rezydo
wali m. in. w Algierii, Iraku, Kuwejcie, Libanie,
Egipcie, Syrii, Tunezji oraz w 21 krajach Czar
nej Afryki. Katolicka agencja prasowa KNA po-
daje, że w 1975 roku przebywało za granicą 16JJ
przedstawicieli dyplomatycznych Rzymu,
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Pierwsza korespondencja córki

Ksawerego Pruszyńskiego

GDY W CZERWCU 1976 r. odsłanialiśmy tablicę
pamiątkową ku czci Ksawerego Pruszyńskiego, na

placu Na Groblach w Krakowie — uwagę moją
zwróciła pewna młoda pani. Nie tylko dlatego, że
urodziwa, ale z uwagi na zdumiewające podobień
stwo rysów twarzy do tego, który patrzał na nas

obliczem z brązu. I już wówczas wiedziałem, że
patrzę na córkę pisarza, Marię, która urodziła się
tuz po wybuchu wojny, gdy pan Ksawery poszedł
przez zielone granice do Sikorskiego.

Po wojnie wychowywała się w Hadze, w budynku
poselstwa R.P., miała zaledwie 10 lat, gdy ojciec
zginał. Opowiadała, mi później swoje wspomnienia
z dzieciństwa i z ogromną ekspresją, kilkoma kres
kami stworzyła portret ojca. Wówczas Pruszyński,
o którym piszę książkę stanął przede mną po raz

pierwszy jak żywy.
Od Olimpiady do końca roku 1976 Marysia prze

bywała. u brata w Kanadzie, w Montrealu. Wie
działem, że po matce odziedziczyła zainteresowania
plastyczne, zapraszała do Mediolanu — gdzie stale
zamieszkuje ze swym mężem, włoskim inżynierem
p. Roni — polskich, artystów plastyków i urządza
ła im wystawy (np. Stanisławowi Wójtowiczowi z

Krakowa). Zachowała mimo włoskiego małżeń
stwa — nadal swoje polskie nazwisko.

Przypomniałem sobie, jak barwnie i pięknie po
trafi opowiadać i napisałem jesieńią .do Montrealu,
aby spróbować napisać stamtąd korespondencję.
Byłem ciekaw, czy tak uderzająco podobna, do Ojca,
pani Maria — będzie miała w sobie coś z owej
urzekającej lekkości, i zdumiewającej nastrojowości
stylu pana Ksawerego. Napisała swoje wrażenia z

wystawy plastycznej w Montrealu, jest to pierw
sza rzecz jaką napisała w życiu z myślą o druku.

Wydaje mi się, że bardzo przyjemnie się to czyta,
że jest w tym znawstwo i smak malarstwa — ale
myślę, że pani Maria Pruszyńska-Boni popróbuje
jeśzcze swego pióra, pisząc o zwykłych sprawach
zwykłych ludzi. W reportażu, tak jak jej ojciec.
1 tutaj rezultatów jestem ogromnie ciekaw.

JANUSZ ROSZKO

★

DŁUGA,
dohrowolna kolejka w Montrealu.

Młodzi i starzy, eleganccy i nic, damy i

dziewczyny z rozwianym włosem owinięte
„po tutejszemu” w byle koc stoją po „za

pach” Europy, po dzieła ich — skądinąd — przod
ków. Bo ta kolejka to dalszy ciąg Wieży Babel.
Są Francuzi i Anglicy czyli tutejsi — i ludzie, któ
rzy tu przywędrowali i zamieszkali: Rosjanie,
Grecy, Polacy, Włosi i Żydzi. Każdemu z innego
powodu do Leningradu daleko, czasem może za

drogo.
I właśnie stojąc w kolejce — myślę, jakim wiel

kim wynalazkiem jest „pożyczka”. Tak, jak książ
ki powinny wędrować po ludziach (nie byłoby
problemu odkurzania), tak i to piękno powinno
być dane wszystkim, co najmniej wielu.

Więc niech żyją podróże pani Giocondy i ta wy
cieczka za ocean leningradzkich Tycjanów, Cara-
yaggich I mistrzów, których caryca Katarzyna za
pragnęła! I o dziwo pomyślałam o niej z sympatią,
dobrze umiała wydawać „państwowe” pieniądze!

Stoję już dwie godziny, za mną cudowna, zakrę
cona, „pocieszająca" kolejka innych chętnych. Ci
ludzie tak różni, tak inni — nagle stają mi się bli
scy. Jak różnie patrzą. Jedni muszą mieć katalog,
muszą wiedzitć wszystko z góry, muszą znać ocenę
krytyków, ba nawet wartość w „dolarach” każdego
dzieła. Inni tylko patrzą. Idą i patrzą. Ci zatrzy-

MARIA PRUSZYŃSKA-BONI

„ZAPACH"
EUROPY

mują się przy obrazach, które wydają im się pięk
ne, idą dalej, znowu wracają, by na pewno zapa
miętać, „zatrzymać” dla siebie Yelasąueza.czy Ru-
bensa.

Mnie zaprasza, niemalże wita słodka, niemiecka
Madonna Cranacha. Stoi, jakby wrośnięta w drze
wo jabłoni. Jabłka są kuszące, bajkowe i żywe za
razem, zapew ne soczyste.

Ta kobieta — Matka bardzo jest piękna, ale ma
donny Belliniego o ile są łagodniejsze, głębsze i
bliższe mi! Dalej Caravaggio, trzeba się pchać i
czekać, by go zobaczyć. „Le jouen.de luth” z roku
ok. 1596. Grający na lutni ma miękkość dziewczyny
a nieśmiałość młodzieńca, obok owoce i kwiaty.

Dalej mój ukochany Guardi. Niespokojny. Nie
mam nastroju na burzę i wiatr. Po chwili żałuję
i wracam. Jego „wietrzny” pejzaż pociąga. Przepra
szam, wolę jednak „mego” Guardiego, gdzie cisza
i spokój, gdzie Wenecja jest dostojna, może zarozu
miała.

Jest też „Garęon arec un chien” Murilla. Ładny
chłopiec, ale jakoś dziwny i nierealny. Mijamy

Wielkiego Rubensa „La charette embourbee”. Mięk
ki, niemalże włoski krajobraz jest pełen niesłycha
nego światła, przypomina mi się łagodna Toskania,
zielona Umbria.

Van Dyck przedstawia nam zamężną, dystyngo
waną, „comme 11 faut” rodzinę. Myślę, jak długo
musieli mu pozować i wspólczuję. Dalej sam Rem-
brandt z portretem uczonego. Krytycy piszą, że
mieszkał wówczas w Amsterdamie, malował oso
bistości tamtego świata, czyli chciał sobie zdobyć —

jak to się mówi — „pozycję”. Uczony ma ciekawą
twarz, jest zamyślony, ale i pewny swego. Mógłby
być Słowianinem? Nie, na pewno był Holendrem.
Tymczasem delikatna dama, wysmukła i porcela
nowo blada zaczyna uwodzić mężczyzn na sali, nie
przystoi w muzeum zaczepiać, cóż, ona spokojnie,
wytrwale kokietuje i uśmiecha się. Nagle prze-
staje być zazdrosna, ta piękna Angielka „Gainsbor
oągh” nie jest niebezpieczna, w tej obrazowej po
staci mogłabym ją zaprosić na każdy bal i nie sie
działabym w kącie.

Zbliżam się do kogoś z mych bliskich. To Cezan-
ne. Tak chciałabym mieć jego martwą naturę dla
siebie. Wiem jednak, wiem doskonale, jak zorga
nizowana została „ochropa” tych dzieł, idę dalej.
Widzę Gauguina „Gdzie idziesz” — jego tahitańska

dziewczyna jest cała w słońcu, cieple, radości. Obok
dwa Matissy, zrobione na „zamówienie” moskiew
skiego kupca. Pochwalam tego typu zachcianki,
cichutko, nieśmiało myślę, co też kupuje nasza

Chmielna?

Rodzina, którą namalował ten niemalże „dzisiej
szy” Francuz jest pogodna, wesoła, wolna. Miło
popatrzeć. Dalej wita mnie Picasso. Jest jego „Ko
bieta z wachlarzem” i „Przyjaźń”. Znam go — o

dziwo — z dzieciństwa, jako dziewczynka, uczenni
ca, widywałam go na co dzień w domu. Pamiętam,
jak przyglądałam się dziwnemu obrazowi, pamię
tam jak goście zwracali na niego uwagę, pamiętam

jak ktoś i domowników rzeczowo, całkiem natural
nie powiedział mi: ... „to przecież ciocia, robiąca na

drutach”. Pamiętam jak nieśmiało chciałam powie
dzieć „przecież ciocia jest o wiele piękniejsza!”

I nareszcie coś, co mało znamy: sala malarzy ro
syjskich. Jest Levitsky, Yenetsianoy, Briullow, Re-

pin, Bakst, Somow, Serov, Aivazowski...
Oglądająo Aivazowskiego „Widok Konstantyno

pola” w świetle księżyca zamarzyłam o tym dale
kim, wydawałoby się niedostępnym mieście. Aiva-
zowski okazuje się być znakomitym agentem podró
ży. Jego Konstantynopol w blasku księżyca oszała
mia, kusi, uwodzi.

Wśród portretów rosyjskich najbardziej zacieka
wia mnie postać Tołstoja. Jest ogromna, spokojna-
poważna, niemalże dumna. Nic nie myślę o Annie
Kareninie, tylko patrząc na bose stopy pisarza
przypomina mi się moja babka, która i po siedem
dziesiątce chodziła boso po rosie w pobliżu kościoła
św. Floriana w Krakowie. Rosa to zdrowie — ma
wiała. Dziwnego słowa reumatyzm nie było w jej
słowniku. Ale w pamięci pozostał mi portret malo
wany przez Baksta, przedstawiający Diagileva s

nianią. Cóż może zdziałać sugestia! Rosjanin, który
stał obok mnie i z którym zdążyłam się zagadać,
opowiada o tym wielkim impresario-choreografie,
zwraca uwagę na jego smutek w oczach. On pew
nie lepiej czyta w oczach rodaka, niż ja. Zapamię
tam jego wyraz. Idziemy już razem, ciesząc się na

dalszy ciąg. Niestety, to koniec. Żałujemy, jesteśmy
nienasyceni. Jednogłośnie stwierdzamy „za mało”,
I umawiamy się na wycieczkę do Leningradu.

Ten mini-Ermitaż pokazany w Kanadzie,
to największe wydarzenie artystyczne
stulecia. Na pewno, znów stanęłabym w

„ogonku”, by zobaczyć nasze polskie
zbiory. Nie mamy Matissów ani Tycjanów, ale ma
my wielu innych. Tu odezwała się żyłka skąpstwa.
Niech nasz Leonardo da Yinci, nasza „Łasica” po
zostanie na wszelki wypadek w Krakowie!

ŻELAZNE
*

•

Z danych liczbowych wynika zatem, że zmiany będą
odczuwalne. Wypada tylko cieszyć się z tego, i'czekać.
Bo rozumiem — zwracam się do prezesa Pankanina —

że ten

program rozwoju jest realny
i teraz w szczegółach opracowywany. Ludwik Panka-
nin potwierdza. Tak jest. W tym roku zrobi wszystko,
by społeczeństwo odczuło, że idzie ku lepszemu. W
Krakowie przybędą 344 nowe warsztaty, w Tarnowie
— SO, w Nowym Sączu — 131. W zatrudnieniu spodzie
wać się należy przyrostu o 2.244 osoby. Oczywiście, że
bez pomocy wiceprezydenta Zygmunta Sakiewicza
niewiele samą Izba by zdziałała. Podobnie w Tarnowie
i w Nowym Sączu. W Krakowie, na terenie dzielnicy
Śródmieście, powołano nawet zespół dte lokali dla

usług i handlu. Jak wiadomo w trakcie rewaloryzacji
trzeba będzie przenieść poza obręb Plant ponad sto
warsztatów rzemieślniczych. Przenieść, a w żadnym
wypadku zlikwidować! Nie jest to obojętne, gdzie.

Mieszkańcom najwygodniej przecież kierować się ze

•woimi potrzebami do jednego centrum usługowego. Lo
kalizacja takich nowych skupisk warsztatów już została

zaplanowana. Ci ze Starówki dostaną pomieszczenia przy
ul. Dietla 44—45 (razem 1,5 m kwadr.), obok, przy ul.
Miodowej. Na Prądniku Białym zarezerwowano 7 ha pod
budowę warsztatów i magazynów. Ponadto trzeba będzie
polikwidować niektóre małe sklepy, a lokale przekazać
rzemieślnikom. Urząd prezydenta miasta zobowiązał na
czelników dzielnic i gmin do podjęcia działań na rzecz

rozwoju rzemiosła. Taki na razie sformułowano plan.
— Jeśli można by jeszcze dodać, — wtrąca prezes

Izby — jeden ważny postulat. Przydałoby się, aby Wy
działy Handlu Urzędu m. Krakowa, urzędów woje
wódzkich nie tylko wydawały zezwolenia na prowa
dzenie takiej a takiej działalności, ale tąkże przydzie
lały lokale. To by korzystniej wpłynęło na tzw. geo
grafię usług. Korzystniej. z myślą o kliencie, który nie

będzie miał — jak to się zdarza — pod bokiem np. 4
zegarmistrzów, ale za to ani jednego szewca...

Ginące zawody
Ten problem nurtuje mnie szczególnie. Pytam: co

konkretnie należy rozumieć przez sformułowanie pre
ferencji dla rzemiosł zanikających? Prezes PSnkanin
odpowiada. Jeszcze nie zapadły konkretne ustalenia,
choć czekamy na te akty lada dzień. Na razie może

powiedzieć, co zawarto w projekcie. Na wniosek Izby
prezes Centralnego Związku Rzemiosła przyznawać bę
dzie tytuł mistrza rzemiosła artystycznego. Oczywiście,
zanim Izba wystąpi z takim wnioskiem komisja arty
styczna wyda swoją opinię. Co się łączy z posiadaniem
tego tytułu? Wyroby artystyczne, które wykonali mi
strzowie będą zwolnione od obowiązku atestowania,
zbywane po cenach umownych. Preferencje podatkowe
ma dopiero określić minister finansów.

— I na koniec — uzupełnia jeszcze prezes swoją wy
powiedź — muszę powiedzieć o akcie, na który czeka
my od lat. O mającej wejść w życie Karcie Praw i Obo
wiązków Rzemieślnika. Umocniony zostanie społeczny
status mistrzów w swoim zawodzie, z naszego języka
codziennego może zniknie niepiękne słówko: prywa
ciarz...

Są to wszystko zmiany ważne bardzo i niezwykle po
trzebne. Przedstawiając, począwszy od października ub.
roku, na tych łamach co tydzień mistrzów zawodów gi
nących, jeszcze nie wiedziałam jakie postanowienia zapa-
dną. Pisałam o ich sztuce z żalem, bo już ginie, a poz
bawiona szczególnej opieki za lat kilka zaniknie na zaw
sze. Myślałam tak o kutych latarniach mistrza Cęckiewi-
cza z Brzeska Nowego, o artystycznych detalach drykiera
Eugeniusza Litwina, różach z żelaza, które wykuwa młotem
Stefan Mazur, oprawionych pięknie książkach z pracowni
Jana Przepióry. Franciszek Malina, mistrz grawerski (pro
wadzi warsztat przy pl. Szczepańskim w Krakowie) po
wiedział mi, gdy go prosiłam o rozmowę:

— Niech mnie pani zrozumie. Mam 88 lat. Nie mam

już sił. Są inni, niech mówią.
Prócz mistrza Maliny usługi ż zakresu grawerstwa

artystycznego wykonuje w Krakowie dwóch irińyćh
mistrzów. Ponadto’:' dwóch póziotnikóxv, dwóch bedna
rzy, jeden kołodziej (ostatni; Józef Cetnar), jeden ór-
ganomistrz, ośmiu brązowników, dwóch rękawiczni-
ków, dwóch witrążowników. Jeszcze do niedawna,—
informują w Izbie — działał w Krakowie jeden lutnik,
Jan Hamond. Ale zmarł. Zakład przy ul .Karmelickiej
został zlikwidowany.

Kiedy o tym wszystkim pisałam, jeszcze nie było
wiadomo, że dzięki nowym ustawom da się, być może,
ocalić rzadkie zawody. A że tak będzie wskazują już
pierwsze symptomy. Dlatego kończę cykl „Ginące za
wody” — optymistycznie.

P.S. Dziękuję za listy wszystkim mistrzom, którzy do
mnie napisali. Szczególnie Rudolfowi Hachajowi, wycho
wankowi kowala-artysty Franciszka Weselego, dziś już
na emeryturze.

Debiut... Freda Astaire

Reżyser francuski' Yves Boisset jest au
torem nowego filmu „Un taxi mauve”,
nakręconego w Irlandii i będącego adap
tacją powieści Michel Deona.

W filmie oprócz Charlotty Rampiing {
Philippe Noireta bierze udział również 77-

letni, światowej sławy tancerz 4 aktor

Fred Astairć. Jest to zarazem pierwszy
film produkcji francuskiej Astaira, który
kreować będzie rolę lekarza irlandzkiego,
postać dość niezwykłą i interesującą psy
chologicznie.

W wywiadzie udzielonym tygodnikowi
francuskiemu „l’Express”, Astaire powie
dział: — 2yję z dnia na dzień i nie wra
cam do dawnych wspomnień, aby się
zbytnio nie roztkliwiać nad sobą. Staram
się odsuwać nostalgię i pogodzić z tym, że

po nas przyjdą inni i ulepszą to, co stwo
rzyliśmy. Zapytany, jak doszło do jego
wystąpienia w tym właśnie filmie Astai
re powiedział: — Propozycja Boisseta,
którego osobiście nie znałem, wprawiła
mnie w zdumienie. Z przyjemnością spa
kowałem walizkę i udałem się do Irlan
dii, gdzie zresztą mieszka moja zamężna
córka. Współpraca z BoisSetem układa się
— jak do tej pory — znakomicie i mam

nadzieję, że nie rozczaruję zarówno reży
sera jak'samych widzów. Udział w tym
filmie sprawia mi tym większą Satysfak

l IEKI SZPERACZA
cję — powiedział Astaire, który zachował

szczupłą sylwetkę i sprężysty chód z o-

kresu swej młodości — że nigdy nie ehcia-
łem być oglądany jako „muzeum”, typ
który Ongiś tańczył nie umiejąc robić nic

poza tym. W filmach, w których występo
wałem już nie jako tancerz, zawsze sta
rałem się udowodnić, że posiadałem nie

tylko Sprawne nogi, ale również sprawną
głowę.

Balet Becketta

Mimo trudności finansowych, które od
dłuższego czasu nękają Operę Rzymską
tegoroczny repertuar tej placówki przed
stawia się interesująco. M. in. zapowie
dziano światową prapremierę baletu Sa
muela Becketta „Neither” („Ani... ani”)
do muzyki Mortona Feldmana. Nowy se
zon zainaugurowała premiera opery „Re
tro” Saverio Mercaclantego, zapomnianego
kompozytora z Neapolu, który w latach

trzydziestych ubiegłego stulecia należał —

qbok Rossiniego i Donizettiego — do naj
popularniejszych i najpłodniejszych wło
skich twórców operowych. W programie
znalazły się także nowe inscenizacje
„Makbeta” i „Trayiaty” Yerdiego oraz

spektakl wzbudzający najwięcej zaintere
sowania i kontrowersji — „Wesela Figa
ra” Mozarta w reżyserii zmarłego niedaw
no Luchino Yiscontiego.

kok z dziesiątego piętra
budowanego bloku, zjazd
z kabiny dźwigu na linie
i w ciągu kilku sekund

brygada majstra Mortale znaj
duje-się na ziemi gotowa- do
podjęcia kolejnego-.zadania bu- .

dowlane.go oto .jedna ze scen

■filmu, jaki Telewizja Polska na
kręciła z zespołem akrobatycz
nym „Mortale". Z debiutem fil
mowym zbiegło się 15-lecie pra
cy zespołu.

Grupa „Mortale", która gości
ła w kilkudziesięciu krajach,
jest chyba najmniej znana we

własnym kraju. Oto skład bry
gady majstra Mortale, Stanisła
wa Wójcickiego." jego brat Hen
ryk Wójcicki, Jerzy Przeszłow-
ski, Andrzej Swieboda (z racji
pokaźnej postury zwany prze
wrotnie „Kruszynką") i Adam
Wrzeszcz.

— Występowaliście na takich
estradach jak paryska Olimpia
i Lido, byliście oklaskiwani
przez 6-tysieczną widownię w

„Radio Musie Hall” w Nowym
Jorku, braliście udział w popu
larnym programie TV amery
kańskiej — „Ed Sulivan Show”.
Który występ przyniósł Panom
największą satysfakcje?

HENRYK WÓJCICKI: — Chy
ba zaproszenie do występu w \
specjalnym programie poświęco
nym jubileuszowi Twoli, kom
pleksu rozryickowego w Kopen
hadze. Występowaliśmy obok ta
kich gwiazd światowej rozryw
ki, jak Josephina Baker i Tom
Jones.

'

— Jak osiągnęliście Wasz suk
ces?

STANISŁAW WÓJCICKI: —

Wydaje nam się, że trafiliśmy
w lukę w sztuce estradowej,
której nikt dotychczas nie zapeł

nił. Prezentujemy cyrk sprzed
stu lat. Występujemy w trady
cyjnych kostiumach cyrkowych
z tamtych czasów, a więc w try
kotach czarnych przepasanych
szarfą, w melonikach, ze szpi
czastymi wąsami, z przekrzy
wionymi muszkami fta gołych
szyjach. Przy dźwiękach muzy
ki, w rodzaju marsza gladiato-

MAREK GAJEWSKI

li. Kruszynka ma wówczas na

grzbiecie 250 kg niezbyt stabil
nej konstrukcji.

— Jak utrzymujecie formę?
JERZY PRZESZŁOWSKI: —

To kwestia treningu i odpowie
dniej diety. Codziennie kilka go
dzin ćwiczeń. Musimy mieć ta
ką formę, aby nie tylko móc
wykonać nasze numery, ale wy-.

iSrtfgada
Mortale

rów, wykonujemy ewolucje a-

krobatyczne. Staramy się stwo
rzyć zaskoczenie, niespodziankę.
Np. zbieramy się do potężnego
wysiłku, publiczność mm w tym
towarzyszy, przygotowana jest
na coś efektownego, a my w o-

statniej chwili wykonujemy nie
wielki ruch, tak jakby przesu
nięcie pudełka zapałek. Albo
też, jakby to była „betka”, wy
konujemy naprawdę trudny nu
mer. Np. W pirarńido-karuzeli,
zwanej „słońcem", ja stoję na

ramionach obracającego się wo
kół swej osi „Kruszynki", dźwi
gając na ramionach Henryka,
trzymam jedną ręk.ą Adama,
drugą Jerzego, którzy wirują
jak w najprawdziwszej karuze

konać je tak, aby publiczność
myślała, że to dla nas fraszka,

— Czy ktoś obliczył, ile kalo
rii spala się podczas takiego wy
stępu jak Wasz?

ANDRZEJ SWIEBODA; — To

byłoby trudne, bo do wysiłku
dochodzi w naszym- przypadku
trema, która również spala. W
trakcie występu częściowo ustę
puje, ale zawsze istnieje.

— Skąd wziął się pomysł Wa
szych występów?

— W 1961 r„ kiedy opuszcza
liśmy Szkołę Cyrkowa, w Julin-
ku, choreograf Władysław Nie
węgłowski powiedział: „Chłop
cy, widziałbym Was w zespole
parodystycznym. Włóżcie melo
niki..." 1 jeszcze w tym roku

wystąpiliśmy w warszawskiej
Sali Kongresowej, jako grupa
akrobatyczna pod patronatem
cyrku Arena.

— Co jest najważniejsze w

Waszej pracy?
ANDRZEJ SWIEBODA: —

Tak jak iu' małżeństwie: zgo
dność charakterów. Jesteśmy
wszyscy od siebie jednakowo za
leżni. I dlatego musimy mieć

pewność, że rui każdego z nas

zawsze można liczyć. Musimy
być wewnętrznie' zgrani, aby
mimo trudnych do uniknięcia
spięć wytrzymać ze sobą pod
czas długich wyjazdów, które
trwają czasami całe miesiące.
Wtedy marzymy żeby jak naj
szybciej rozstać się. Jednak już
po kilku dniach po powrocie do
domów ćzujemy, że czegoś nam

brak.
— Wasz sukces próbowało

powtórzyć kilku młodych arty
stów cyrkowych, ale bez więk
szego powodzenia.

JERZY PRZESZŁOWSKI: —

To co prezentujemy, to nie tyl
ko akrobatyka, to także aktor
stwo, gest, mimika, choreogra
fia.

— Co chcecie osiągnąć swymi
programami?

STANISŁAW WÓJCICKI: —

Przede wszystkim chcemy, aby
na naszych występach ludzie się
odprężyli. Chcemy wywołać pro
sty, zdrowy śmiech. I może se
kundę zastanowienia. Prezentu
jemy dzisiaj cyrk sprzed stu lat.
Już ta sama sytuacja narzuca

komizm. To trochę jak filmy z

początku wieku obecnie ogląda
ne. Podobnie będzie z wieloma
sprawami absorbującymi ludzi
dzisiaj. Więc może przyjrzeć się
im z dystansu?

SZTUKA
ERICA WESTPHAI.A „TE TWOJE

CHMURY” (W TŁUMACZENIU PIOTRA
SZYMAŃSKIEGO) ZOSTAŁA ZBUDOWANA —

W SENSIE DRAMATURGICZNYM - NA ZA
SADACH PODWÓJNEJ GRY. GRY, PROWADZO
NEJ ZE SCENY PRZEZ TEATR Ż PUBLICZNOŚ
CIĄ I GRY NA SCENIE, POMIĘDZY BOHATERA
MI UTWORU.

Na czym polega ów zabieg formąlno-treścio-
wy? Przede wszystkim na pozorowaniu płasko-
ści fabularnej historyjki, którą opowiada ze sce
ny, podczas gdy na tle tych niemal pospolitych zda
rzeń odsłania się widowni przewrotna „czarna ko
media” ludzkich losów'. Mamy zatem opowieść o

dwóch siostrach, starszych paniach z tzw. dobrego
towarzystwa, które (siostry, nie towarzystwo!) wio
dą niby prozaiczny, sielski żywot. Obie są córkami

zmarłego profesora, wybitnego zoologa, znawcy i
badacza życia małp. Coś z atmosfery badań nauko
wych oraz polowań na szympanse pozostało w do
mu samotnych kobiet, z których starsza opiekuje
się młodszą, nieco infantylną, a może lekko zbziko-
waną istotą. Więc anioł opiekuńczy i aniołek (choć
staropanieński), żyjący w odizolowaniu od rzeczy
wistości, rv święcie lalek i szympansów, które ob
serwuje ponoć dla celów naukowych? I które —

gdy nadpłyną, na jej niebo psychiczne, dziwnie
skłębione chmury — zabija... Aniołek, jak widać,
niezupełnie anielski — mimo zewnętrznych pozo
rów. Wariatka? Starsza siostra (Agnieszka) nie chce
oddać młodszej (Ewy) do zakładu leczniczego. Wy
biera więc dla siebie rolę pielęgniarki, matki i oj
ca Ewy. Rezygnuje z własnego życia, jako kobiety
— i żyje wraz z siostrą w dobrowolnym więzieniu.
Ale, czy jest to wybór z racji czystego poświęcenia
się drugiemu człowiekowi, czy też gra wyrównują
ca zawody osobiste i podświadoma żądza władzy
przynajmniej nad „uwięzioną”? Maska czy szla

chetność duszy? Ba, nie"wiadomo również, czy cho
roba EwTy jest faktycznie jakąś odmianą obłędu.
Może „zabawa” z szympansami i uległość siostrze
(przekorna) wywodzą się z symulacji i potrzeby
dręczenia najbliższych? Małpy się zabija, a ludzi
— inaczej mówiąc: siostrę — poddaje się przeży
waniu swoistej rozkoszy posiadania — poprzez
ucieczkę w szaleństwo. Wreszcie, postawa Ewy mo
że być postawą narkomanki, która tak przyzwy-

JERZY BOBER

czaiła się do narkotyku pod podstacią polowania na

małpy i zrzucania odpowiedzialności za siebie na

siostrę — że każdy krok wyłamujący się z tego
kręgu grozi atakiem szaleństwa. Słabość czy per
fidia?

W pierwszej części sztuki autor tak banalizuje
język i sytuacje swej opowieści, że właściwie, bar
dziej ^wymagający widz teatralny. czuje się zawie
dziony. Sztuka jeszcze nie zdradza większych war
tości literackich oraz intelektualnych, ma tylko
potoczystość niby-farsy, niby-obrazka rodzajowo-
obyczajowego — więc gdzież tu, u licha, ambicja
dramaturga i uroki artystyczne dzieła, wystawio
nego z jakichś głębszych potrzeb na scenie? Ale gra
Westphala w „ciuciubabkę” z publicznością jest tu

chwytem zamierzonym. Szarzyzna narracji, upro
szczenia fabuły, mowa potoczna dialogów i sytua
cje, które dyktuje zwykły rytm codzienności (choć

w niecodziennej aurze wydarzeń) -t są parawana
mi, jakimi obwarował dramaturg prawdziwe inten
cje „Tej twojej chmury”. Sprawy proste zaczynają
się komplikować, dowcipy przestają tylko śmie
szyć, zabawa traci niefrasobliwość. I choć pisarz
wprowadzi do akcji starego kolegę ojca Agnieszki
i Ewy, który pomaga siostrom „eksperymentować”
na szympansach — to już za chwilę ta humory
styczna „pomoc naukowa” przybierze kształt tra-

TEATR

gikomiczny. Tak samo, jak postać komiwojażera,
który stanie się wręcz groteskowym obiektem za
interesowań łownych Ew'y, zamiast doświad
czalnej małpy — zamieni się w symbol upojenia
władzą ze strony demona, będącego do niedawna
rzekomym aniołem.

Gra toczy się jednak dalej. Wciąż na granicy
śmieehu i okrucieństwa, aż demon w Ewie wyzwoli
jej podświadome tęsknoty upokorzenia starszej sio
stry. Tu nastąpi fihał. Słabość (rzekoma) pokonuje
siłę (jak się okaże, także rzekomą). Ale nikt nie
zostanie zwycięzcą tego pojedynku. Nawet śmierć.

A SCENIE „MINIATURY” Teatru im. J. Sło
wackiego, spektakl „TE TWOJE CHMURY”

wyreżyserował DARIUSZ MIŁKOWSKI
(PWST). Młody inscenizator wystawił dramat

Westphala na scenie nieco inaczej, aniżeli dyktuje
to tekst. Zakończenie sztuki w oryginale przynosi

śmierć Agnieszki i zabawa Ewy ma akcent — mi
mo wszystko — tragiczny. „Czarna komedia” jest
rzeczywiście czarna, a groteskowe akcenty tylko
pogłębiają rozdźwńęki między urojeniami chorej
wyobraźni a rzeczywistością bezwzględnej żądzy
władzy w człowieku. Niezależnie od tego, czym kie
ruje się tzw. wolność wyboru: dobrem lub maską
dobra. Wszystko jedno, czy robi się to na zimno,
z. wyrachowaniem — czy pod wypływem obłędu,
czyli „chmury szaleństwa”. Z dziecinnym, czy po
zorowanym na niewinne igraszki, okrucieństwem.

Miłkowski postanowił Ewę „wyleczyć” przy po
mocy nagłego wyzwolenia Agnieszki Z klatki dla
szympansów. Nie trzeba już małp — sugeruje, gdy
Ewa zobaczy żywą siostrę. Ozdrowiała w wyniku
Wstrząsu? Trudno uwierzyć.

Zresztą puenta moralna przedstawienia daje wi
downi w tym przypadku może nawet więcej oka
zji do przemyśleń, jak rozwiązać'zagadki tej GRY
(w szaleństwo, zabijanie, chęć posiadania za wszel
ką cenę, xv „chory” i „zdrowy” świat). Spektakl jest
bowiem próbą wciągnięcia odbiorcy xv zabawę
myśli oraz xvyobrażni — pół żartem, pół serio. I to

się udaję także dzięki bardzo wyrównanemu aktor-
stwu czwórki wykonawców. Nie ma tu „puszczo
nych” ról. A rola MARII KOŚCIAŁKOWSKIEJ
(Ewa) urasta do miary majstersztyku w dozowaniu
środków wyrazu scenicznego! Kościałkowska zna
komicie wyczuwa konwencje podwójnej gry —

szaleństxva w anielim kształcie i perfidii (bez sza
leństwa), ale ze zmrużeniem oka. Ukazuje przeja
wy okrucieństwa dużego dziecka z przekorą baj
kową, a jednocześnie punktuje, jakby w podtek
stach, ile masek może nakładać na właściwą twarz
człowiek opanowany ambicjami zdobycia celu po
trupach, wykorzystując sytuację „wariackich pa-
pierów”. Sekunduje jej świetnie — całkowici- od
mienna w chorobie zaborczości —l gra HALINY

GRYGLASZEWSKIEJ (Agnieszka). Dozorczyni
więzienia i ofiary swej funkcji w imię fał
szywej miłości bliźniego, a może i... nienawiści.
ANDRZEJ KRUCZYŃSKI (Marko, przyjaciel ojca
sióstr) stworzył arcyzabawną postać „pomocnika

'

zbrodni” — zróżnicowaną w tonie komizmu oraz

potrzymującą podstawowy ton powagi. Niepotrzeb
nie tylko scenograf ANDRZEJ WŁODARCZYK
odział go w cyrkowe pumpy klowna, przez co po-
staxvił zbyteczne kropki nad i — tam, gdzie Kru
czyński doskonale sobie radził wyłącznie środkami
aktorskimi. Wreszcie PAWEŁ GALIA, jako Akwi
zytor czyli Komiwojażer, zaprezentował rozległą
skalę możliwości swego warsztatu dramatycznego.
Pozornie łatwa do wygrania rola cwaniaka za
straszonego wymagała przecież — aby uniknąć
sztampowego spłaszczenia — umiejętności wtopie
nia się w klimat „czarnej komedii” poza zewnętrz
nym obrysowaniem scenicznego wcielenia. Galia

utrzymał naturalność stylu, zgrabnie dawkując dys
tans ugroteskowiający postać od wnętrza.

TOTEŻ
SPEKTAKL można śmiało nazwać mini-

popisem aktorstwa, co stworzyło dopełnienie
(xvażne z punktu xvidzenia inscenizacyjnego)
dla wymowy całości widowiska. W ten sposób

teatr pozorów, teatr gry w losy ludzkie dyskret
nie obramowany błahostkami przez autora

_

na
brał rumieńców. W róxvnym stopniu relaksowych,
co i sugerujących głębsze niż schemat „czarnej ko
medii” propozycje przemyśleń, adresoxx'ane do pu
bliczności. Warto też podkreślić, że młody reżyser
nie przeląkł się wejścia na scenę bez „obowiązu
jącej” wśród teatralnej młodzieży (i nie tylko)
maniery udziwniań za wszelką cenę. Może nawet
chciał być za czytelny — w finale przedstawienia
oraz w akcentowaniu symboliki tam, gdzie wystar
czyły same działania teatralne. Wolę już to ibS
pscudofilozoficznych metniactw formalnych,
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Coraz głośniej w rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych o działal
ności w prywatnych przedsiębior

stwach przemysłowych oddziałów „obro
ny przedsiębiorstw".

W rzeczywistości • bowiem są to paramilitarne
organizacje, specjalizujące się w akcjach anty-
robotniczych. O działalności tych oddziałów w

RFN doniósł niedawno zachodnioniemiecki ty
godnik ,,Die Tat” stwierdzając, że liczą one 75
tysięcy osób uzbrojonych w broń palną. Ich szko
leniem zajmują się byli oficerowie armii hitle
rowskiej.

Cytowany tygodnik twierdzi, że głównym za
daniem tych prywatnych oddziałów jest czu
wanie nad „porządkiem”, wprowadzonym'w fa
brykach przez przedsiębiorców. Na.czym to po
lega? Na wykrywaniu „buntowników” i robot
ników „politycznie podejrzanych”. W koncernach
Kruppa, Kraussa Maffei, BMW, w zachodnio-
niemieckiej filii Shella w ciągu ostatnich lat za
trudniano jako doradcę do spraw badania ..ele
mentów- niepożądanych” byłego pułkownika hi
tlerowskiego, Rudolfa Mischlera. W czasie dru
giej wojny światowej dowodził on karnymi eks
pedycjami przeciwko ruchom oporu we Francji
i we Włoszech.

Nie tylko w RFN wielki kapitał sięga po tego
typu specjalistów jako doradców czy szkoleniow
ców. Również w wielu innych krajach kapitali
stycznych prywatne gwardie antyrobotnicze
składają się z ludzi zdeprawowanych, byłych na
jemników, a także ugrupowań neofaszystow
skich. Warto zwrócić uwagę na artykuł, który
ukazał się na ten temat w poczytnym dzienniku

LONGIN ZARĘBA zku spadochroniarzy (UNT), natomiast kierowni
kiem biura był Liberman-Delacourt.

francuskim. ,.Le Monde". Już przed ponad ro
kiem pisał on;

„Trwająca od kilku lat ewolucja stosunków spo
łecznych skłoniła niektórych pracodawców' do pod
jęcia kroków w celu przeciwdziałania temu proce
sowi, przy czym pierwszy podjął je przemysł sa
mochodowy. Zapobieganie wszelkim ruchom społe
cznym, „podsłuchiwanie” związków zawodowych,
udaremnianie strajków przy pomocy polityki „ba
ta i marchewki”, przypochlebiania się i prowoka
cji — oto co zdaje się obecnie być główną troską
niektórych kierowników zakładów pracy, którzy
nie wahają się wciągnąć do udziału w realizacji tej
polityki ludzi gotowych w każdej chwili i bez naj
mniejszych skrupułów wprowadzić w życie hasła

antysyndykalizmu i antykomunizmu, nienawidzą
cych wszystkiego, co wiąże się z lewicą, bądź po
prostu łasych na pieniądze, fcamistrajkowie istnieli
zawrze, od początku ery przemysłowej, dzisiaj je
dnak płaci się im wyłącznie za denuncjowanie i

prześladowanie innych”.
Zdaniem cytowanego dziennika, pracownicy

nie zawsze mogą pozwolić sobie na zatrudnianie
w charakterze „ochrony” emerytowanych poli- Fot. Archiwum

OBLICZA ZACHODU

KAPITAŁU
cjantów, którzy dzięki swym znajomościom
w firmie potrafią ..dyskretnie penetrować środo
wisko robotnicze". Między innymi z tego wzglę
du werbują personel wyspecjalizowany, który
przy okazji „może wymierzać kopniaki i bić w

szczękę albo prowokować bójki między robotni
kami, bardzo dogodne dla niektórych osób”.

We francuskim przemyśle samochodowym ini
cjatorem zatrudnienia komandosów był zakład
Simca (obecnie Chrysler-France) Zwerbowano
ich spośród - weteranów wojny indochińskiej,
którzy szybko objęli stanowiska kierownicze.. W
zakładach Peugeot koncepcja powołania „służ
by specjalnej” narodziła się w roku 1969, w o-

kresie burzliwych wystąpień klasy robotniczej.
Zbiegło się to w czasie z objęciem kierownic
twa nad personelem przez generała Charlesa
Feurriera, byłego szefa bezpieczeństwa wojsko
wego.

Paryski? biuro pośrednictwa pracy okresowej —

NOTA — założone zostało pod koniec 1968 r. przez
cztery osoby, wśród których był 28-letni fryzjer
damski Delyincourt i 35-letni Michel Delfan. urzę
dnik biura ubezpieczeń społecznych i członek zwią

W rok po utworzeniu biuro nawiązało oficjalny
kontakt z dyrekcją zakładów Peugeot. W rezultacie

postanowiono zreorganizować biuro i rozszerzyć
działalność, tworząc Europejskie Towarzystwo Or
ganizacji, którego oficjalnym zadaniem miała być
rekrutacja personelu sezonowego i „zatrudnianie
personelu strukturalnego wszelkich kategorii”. W

rzeczywistości rekrutowano byłych wojskowych i

działaczy skrajnych ugrupowań prawicowych.
Pod koniec 1970 roku kierownictwo Europejskiego

Towarzystwa Organizacji objął Albert Lenoir. za
mieszkały w Nicei i mający drugą rezydencję w

Boulogne-sur-Seine, były pułkownik brygad spa
dochronowych, przewodniczący klubu spadochronia
rzy i narodowego Związku Spadochroniarzy (UNP).

Oddziały fabrycznych najemników po raz

pierwszy dały pokaz swych metod działania w

1972 roku, rozbijając strajk robotników w Mul-
honse, używając do tego celu pałek i pistole
tów. W rok później szturmem zdobywały w

Saint-Etienne zakłady, okupowane przez straj
kujących robotników.

Podobnych przykładów można cytować wię
cej. Nie tylko z obszaru Francji i RFN. Jest
to coraz powszechniej stosowana „demokra

tyczna’' forma walki wielkiego kapitału z klasą
robotniczą. Demokracja burżuazyjna jest czy
sta: przecież nie siły porządkowe państwa roz
bijają wystąpienia klasy robotniczej, polują na

lewicowych działaczy związkowych, de"M>lują
ich siedziby, a nawet prywatne mieszkanki. Te

wkraczają do akcji dopiero wówczas, gdy bojów
ki wielkiego kapitału okazują się zbyt słabe
wobec masowych wystąpień klasy robotniczej.

RUMUŃSKIE CITROENY zaczną schodzić od końc<

przyszłego roku z taśpi produkcyjnych zakładów sa-

mochodowych w Krajowej. Zawarte niedawno między ~

Rumunią i Francją.porozumienie przewiduje ze, strony
francuskiej pomoc techniczną, licencję i dostawę wy
posażenia fabryki, która w 1980 r. ma' osiągnąć zdol
ność produkcyjną rzędu 130 tysięcy wozów osobowych
rocznie. Będą one wytwarzane w kilku wersjach silni
kowych — od 600 do 1 100 ccm. Połowa produkcji skie-

na eksport. Dotychczas Rumunia pro-
r osobowe na licencji firmy „Re

nault” (popularna „Dacia”).
JESZCZE JEDEN POTENTAT MIEDZIOWY pojawi

się wkrótce na światowym rynku. Będzie nim Iran,
który posiada znaczne, stosunkowo niedawno odkryte
zasoby rud tego metalu i obecnie buduje w rejonie
Sar Cheshmeh w południowo-wschodniej części kraju

> zespół kopalń i zakładów hutniczych. Inwestycja ta,
prowadzoną w szybkim tempie od kilkunastu miesię
cy, ma być (w I etapie) zakończona w grudniu bież,
roku. Będzie kosztowała ogółem 1,4 miliarda dolarów.

• Docelowa produkcja roczna — przypuszczalnie 150—200

tys. ton czystej miedzi.
BMI JAPONIA OSIĄGNĘŁA w ub. roku rekordowy po-

ziom eksportu samochodów — ogółem sprzedała ich
^JL za granicą ponad 3,7 miliona sztuk (o 38 proc, więcej

niż w roku 1975), w tym przeszło 2,5 min wozów oso-

II i bowych, 1,2 min ciężarówek i półciężarówek oraz 18

, tysięcy autobusów.

N
Orowana zostanie na

dukuje samochody
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JESZCZE
PRZED KILKOMA WIEKAMI, KIEDY NAJ

WIĘKSZE PLEMIĘ POCHODZENIA MALAJSKIEGO —

MERINA WALCZYŁO O DOMINACJĘ NA WYSOKIM
PŁASKOWYŻU, ZAS GRANICE FEUDALNYCH KRÓ

LESTW KOŃCZYŁY SIĘ NA RYŻOWYCH POLACH W PO
BLIŻU STOLICY
JAKO WYSPIE
LUDZI.

— WYOBRAŻENIE O MADAGASKARZE
ISTNIAŁO W ŚWIADOMOŚCI NIEWIELU

zbadanej je-
Madagaskar

miał też strój akcent polski.
Warto przypomnieć, że polski,
szlachcic,
Beniowski,
wego życia podróżnik, po
wzięciu udziału w konfedera
cji barskiej został zesłany na

Kamczatkę, po czym uciekł
do Francji. W 1772 roku do
konał podboju Madagaskaru,

W swej mało
sreze historii

ski i oglądają ludzi, jakich,
można spotkać również na

Sumatrze czy na Celebesie.
Z konkluzjami nie . należy

Maurycy August, się jednak spieszyć, gdyż na

słynny z .burzli-
a

H
M
S
s

ES gdzie ogłosił się królem. Po-
S

wyspie nie ma tygrysów,
lwów, słoni, jak też innych
zwierząt żyjących w Afryce i

Azji. Mając nieco szczęścia
można natomiast zobaczyć le
mury, zbliżone do małp zwie-

"rAWET dziś żaden doś-
l\/ wjadczony żeglarz czy

X V marynarz nie śkierńje
się prosto na zachód,

do położonych po przeciwle
głej stronie kanału portów
Beira czy Lourenco Mąrąues
(Maputo). Jeśli chce dotrzeć
do lądu afrykańskiego, bę
dzie płynął na północ w kie
runku archipelagu Komors-

kiego i Zanzibaru, bądź na.

południe w stronę Przylądka
Dobrej Nadziei. Wschodnie

wybrzeże, szeroko otwarte

wobec Oceanu Indyjskiego, w

okresie monsunów w więk
szym stopniu stanowi niebez
pieczną pułapkę dla statków

W

W wypadkach drogowych w Japonii ginie wiele ludzi. W

związku z tym otoczono troskliwą opieką pieszych. N/z: dzie-

legł tam w walce z Francu
zami iv 1786 roku.

Mimotoiunasodawnym
i współczesnym Madagaska
rze wiadomo stosunkowo nie
wiele. Madagaskar jest wys
pą (587 tys, km kw.) wielką
dokładnie jak Francja, Bel
gia, Holandia i Luksemburg
razem wzięte. Na obszarze
tym mieszka 7,5 min ludzi,
co oczywiście, jest niewystar
czające, aby zasiedlić cały ten

„mały kontynent’’. Półożona
'

w odległości około 100 kilo
metrów od południowo-
wschodniego wybrzeża Afry
ki, wyspa przypomina gigan
tyczny statek, który — przy
bywając z dalekich stron —

zakotwiczył niedaleko „Czar
nego Lądu”. ,

Tk Y AUKOWCT dó dziś nie
l\j m°86 zgodzić się co do

-L V tego czy wyspa była
częścią składową ma

sywu afrykańskiego, czy też
jest pozostałością tajemnicze
go kontynentu Gondwauy —

Atlantydy mórz południo
wych. Madagaskar zdumiewa
nie tylko geologów, lecz rów
nież lingwistów i etnologów,
którzy w sąsiedztwie Afryki
odkrywają język indonezyj-

WŁADYSŁAW KNYCPEL

Diiwna

u/yspa
MADAGASKAR

rzęta z długim ogonem. Jeden
z gatunków lemurów zamie
szkuje tylko na Madagaska
rze.

Tak więc na wyspie, którą
od Afryki dzieli tylko Kanał
Mozambicki, nie ma przed
stawicieli fauny z „Czarnego
lądu”. Ten, na pierwszy rzut
oka trudny do wyjaśnienia
fakt, staje się zrozumiały je
śli przyjmie się, że „kanał”
nie jest najodpowiedniejszą
nazu-ą dla morza, co prawda
spokojnego i błękitnego. lecz
o niebezpiecznych prądach
podwodnych, które z każdej
wyprawy żeglarskiej czynią
niepewną przygodę.

niż zapewnia im schronienie)
przed silnymi wiatrami i po
tężnymi falami.

Niedostępna icyspa stanowi

skupisko najróżniejszych ele
mentów z odległych' światów,
Afrykę przypominają bose,
niemal czarne dzieci, rozlegle
sawanny i wielkie stada by
dła; Azję — tarasowate pola
ryżowe, cytry z barobusu i
małe chińskie oraz hinduskie

sklepiki;-Oceanię — pirogi na

koralowych plażach otoczo
nych palmami.

Czymże jest wobec

Madagaskar? Wyspą-
skrzyżowaniu światów

tepó
na

czy

światem zamkniętym w sa
mym sobie?

Trochę jednym i drugim,
ale ani jednym ani drugim ti>

takiej mierze, aby wyjaśnić
zagadki nadal pod wieloma

względami tajemniczego ob
szaru. Cóż można bowiem po
wiedzieć o wyspie, której po
chodzenie geologiczne skłóciło
naukowców na kongresie pa-
leografów w Tananariwie w

1957 r. t o narodzie, który nie
wiadomo dokładnie skąd
przybył, jak i choćby o sa
mej nazwie — Madagaskar,
której znaczenie znali być
może starożytni Fenicjanie,
Hindusi i Arabowie, lecz nie

teraźniejsi jej mieszkańcy.
Nie jest to jednak bynaj-,

mniej wszystko. Plemiona

pochodzenia malajskiego: Me-
rina, Betsimisaraka i in. od
dają taką samą cześć mar-

twym co i żyjącym, czyniąc
z cmentarzy „wielkie wysta
wy rzeźbiarskie pod gołym
niebem”. Największy port
Madagaskaru na wschodnim

wybrzeżu — Tamatwe jest
sztuczny, mimo że na półno
cy wyspy znajduje się naj
większa naturalna zatoka na

śmiecie —• Diego Suarez.
.Właśnie na brzegu tej zatoki
„wolnomyśliciele”, poszuki
wacze przygód i korsarze u-

• tworzyli w XVIII wieku

pierwszą „Międzynarodową
Republikę Libertalię".

TT/ vcHOWANY w du-
1/1/ chu europocentryz-
Ff podróżny wszyst

kie te fakty gotów
jest źalićzyć do niezwykłych
rzeczy, jakkolwiek stanowią
one część historii Madagas
karu. Fragmentem tej histo
rii są również pierwsze pała
ce Merinów — w. wyżej poło
żonej części Tananariwy. O-
świetlone pierwszym poran
nym słońcem bardziej przy
pominają rysunek z bajki niż
obraz z realnego życia.
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z Omija idące do szkoły w kaskach ochronnych.

„DOBRE INTERESY Z PRAGĄ” — tak zatytułował
zachodnioniemiecki dziennik „Handelsblatt” informa
cję oceniającą perspektywy wymiany handlowej RFN
z Czechosłowacją w roku 1977. Według tej oceny, mo
żna- się spodziewać w tym roku 13 miliardów marek
wartości wzajemnych obrotów towarowych (równo
wartość przeszło 1,2 miliarda dolarów). CSRS jest
aktualnie , trzecim cp do .wielkości obrotów partnerem
handlowym RFN spośród. -krajów socjalistycznych, po
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HOUSTON — NAJWIĘKSZE MIASTO TEKSASU.

łJTb ZSRR i Polsce.
DWIE POTĘŻNE ODKRYWKI MARMURU w połu-

Odniowó-zachodniej Bułgarii przygotowywane są. do

podjęcia ekspolataeji ha szeroką skalę — od 1980 roku
1^. począwszy, wydobywać się będzie z nich rocznie 2 mi-

liony metrów sześciennych tego ozdobnego kamienia.
Duża część wydobywanego tu marmuru przeznaczona
będzie w stanie obrobionym na eksport, m, in. do kra-

jów Europy Zachodniej, a głównie do Wioch.
' ŚWIATOWA PRODUKCJA STALI była w ub; roku

k jjfl o 37 rtln. ton wyższa niż w roku 1975 i wyniosła ogó-
łem 683,5 min ton — podał w tych dniach międzyna-

. k rodowy Instytut Żelaza i Stali. Pierwsze miejsce w
i rozmiarach wytopu stali zachował nadal Związek Ra-

dziecki (147 min ton); USA wyprodukowały 116 min
ton stali, Japonia (trzecie miejsce) — 107 min ton. Cha-

Q. rakterystyczne, że włoska i brytyjska produkcja, stali

__ poprzednio ustępująca np. francuskiej •— w ub. roku
zrównała się z poziomem Francji (wszystkie trzy kra
je _ po 23 min, ton). Produkcją krajów RWG (bez

SS ZSRR) wyniosła 54 min ton i była o 3 min ton wyż-
sza niż w roku 1975. . .R

*lem muzycznego teatru-labcratorium Thea-

tre Europćen de Musięue Tiranie, w skró
cie: TEMV, z którym współpracują różni
znani wykonawcy. Od 1972 r. Lachert two
rzy happeningi muzyczne, uważając tę for
mę za bardziej odpowiednią dla epoki, w

której żyjemy, od tradycyjnej formy kon
certów.

S

wwn
Kraków w USA

W Stanach Zjednoczonych jest pięć miej
scowości o nazwie Kraków. Są to miastecz
ka i osady założone: przez wychodźców z

Polski. Znajdujemy więc Kraków — miasto
w powiecie Nance w stanie Nebrasca, zało
żone przez chłopów spod Tarnowa w 1876 r.

Kraków — miasteczko nad jeziorem Huron,
w powiecie Presęue w stanie Michigan, zało
żone w 1873 r.; Kraków — osadę nad 'rzeką
Missouri w pow. Franklin, założoną w 1876
roku: Kraków — osadę w pobliżu jeziora
Michigan w pow. Shawano w stanie Wiscon-
sin oraz Kraków — dzielnicę Clereland.

Happeningi Lacherta
Piotr Lachert, polski pianista i kompozy

tor zamieszkały w Brukseli, jest założycie-

Książka Stanisława Pyzika

Coraz więcej publikacji prezentuje ogrom
ny, a mało znany dorobek Polaków w kra
jach Ameryki Łacińskiej. Jedną z nich jest
książka znanego działacza polonijnego, Sta
nisława Pyzika, który od 1.922 do 1955 roku

pełnił funkcję prezesa Związku Polaków w

Argentynie, a obecnie jest jego prezesem ho
norowym. Przez karty jego pracy przewija
się kilkadziesiąt nazwisk sławnych Polaków,
m. in. generała T. Iwanowskiego — boha
tera walk rewolucyjnych, który przyczy
nił się do zjednoczenia kraju, płk. inż. Cz.

Wysockiego — badacza Patagonii sprzed 100
lat, czy płk R. Choraśiewicza, który jako
pierwszy w Argentynie wzniósł się w powie
trze balonem, by obserwować pole bitwy
podczas wojny z Paragwajem w 1870 toku.

BI

Buenos Aires —

stolica Argentyny,

BEAUMONT już po pierwszym
wyjściu z portu zyskało sobie zgod
ną opinię: — Stany posiadają wiele

partów, ciekawych, chociażby na

Florydzie, a nam traiiła się naj
większa „dzii ra”. — Bo też to, co

nie jest portem, łatwo opisać w kil
ku zdaniach. Otóż Beaumont stano
wi saupisko przedsiębiorstw han
dlowych, instytucji i urzędów, Skle
pów i magazynów, licznych parkin
gów plus świątynie rożnych wyz
nań. wie są to świątynie w naszym
pojęciu. Takiemu coocoy kościołowi

me>ouystow baraziej przystoi okre
ślenie ośrodka kulturalno-oświato
wego, a nawet rozrywkowego. Sta
nowi on zwarty zespół architektoni
czny, Kturego liczne pomieszczenia
służą rozmaitym celom. Z świątynią
sąnauują — sala widowiskowa, po
kuje przeznaczone dla dzieci w roż
nym wieku — od niemowlaków i

przedszkolaków po uczniów, stosow’-
nie do ich wieku i potrzeb wyposa
żone. Jest loual muzyczny, biblio
teka i czytelnia, sala brydżowa, a

nawet... bar-kawiarnia.
W ł*xtZc.vlWlENSXvVlE do Ame

ryki, janą prezentują barwne wi-
duaowki, to miasto jest Ameryką
parterową i jednopiętrową, bowiem
laaa zabudowa dominuje w Beau-
tnonl, które rozwlokło się na znacz
nej przestrzeni i wystarczy oddalić
się dosłownie kilkadziesiąt metrów
od głównej ulicy, by znaleźć się
wsrud wcale przyjemnych dla oaa

„nacjend”. Można się na nic napa
trzeć do woli jadąo do głównego
centrum handlowego, odległego 16
kilometrów, które jest wielosegmen
towym, ale parterowym pawilo
nem. Kryje on w swym wnętrzu
stoiska wielu tirm różnej branży.

W OTOCZENIU identycznej sce
nerii — owycb niezliczonych parte
rowych domeczków, stacji obsługi,
parkingów, zajazdów, moteli, ma
gazynów handlowych i supermar
ketów — „wyrasta” wielopiętrowe
centrum jednego z wielkich miast
stanu Teksas — Houstonu. Miasta,
którego nazwa nie jest obca niko
mu, kto pasjonował się wyprawami
kosmicznymi i lądowaniem pierw
szych ludzi na Księżycu, a polsk u

kibicom sportowym przypomina
emocje, wywołane występami Woj
ciecha Fibaka w turnieju najlep
szych tenisistów śwuata.

Na stosunkowo niewielkim obsza
rze skupiły się, ba, stłoczyły „dra
pacze chmur” o kształcie najroz
maitszych brył geometrycznych. Nie
ma dwtócb identycznych. W ścia
nach kolosów ze szklą i stali, ni
czym w' lustrach „przeglądają się”
sąsiadujące z nimi obiekty. I ta

rozmaitość architektoniczna gma
chów, klórc są siedzibami banków,

firm, instytudi, hoteli, przynaj
mniej optycznie odszarza to miasto.
Jego wąskie ulice, ciasno obudowa
ne kilkudziesięeiopiętrowcami upo
dobniły się do skalnych wąWożów,
których dnem — czytaj: wąskimi
jezdniami — tioczą się dziesiątki i

tysiące samochodów z nieodłącznym
odorem spalin. Samochody panoszą
się na jezdniach i na piętrach licz
nych tu parkingów — garaży, pną-
cych się w górę i schodzących pod
ziemię. Tu nie pozostawiono miej
sca na zieleń, ni roślinność, których

ZBIGNIEW GUZOWSKI

ZNAK

DOGA...
35 REJS

M/S „BOLESŁAW

CHROBRY"

nie zastąpią barwne, krzykliwe re
klamy. Z rzadka tylko ostało się ja
kieś osierocone drzewo, nie uświad-

czysz wielu skwerów. Łatwiej •

widok zagubionego w tym otocze
niu jednopiętrowego domu, ukryte
go czerwoną dachów'ką, czy staro
świeckiej kamienicy — pozostawio
nych z niewiadomego powodu —

być moż dla urozmaicenia krajo
brazu miasta, dla pokazania jak
bardzo urosło w stosunku do swegoi
pierwowzoru.

A GDZIEZ w tym wszystkim dog,
wspomniany w tytule koresponden
cji? Był, jest — pędzący dog na

niebieskim tle — znak firmowy ko
munikacji autobusowej, która
śwdadczy usługi nie tylko na trasie
Beaumont — Houston, zaspokaja
najrozmaitsze potrzeby podróżnych.
Przede wszystkim jednak ów wcale

sympatyczny psiak oznacza szyb
kość, wygodę i bezpieczeństwo jaz
dy. I punktualność!a

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA DOMY TOWAROWE

„CENTRUM", ODDZIAŁ w KRAKOWIE, ul. ANNY 2

prznimie do pracv prawników
na stanowiska:

• kierownika Działu Techniczno-Administra
cyjnego z wykształceniem technicznym
i praktyką na stanowiskach samodzielnych
od 4■do 8 lat

• kierownika Działu Ekonomiczno - Finanso
wego — z wykształceniem ekonomicznym i

praktyką na stanowiskach samodzielnych
od4do8lat

• magazynierów — z wykształceniem śred
nim i praktyką w gospodarce magazynowej.

Wynagrodzenie ustalone zostanie zgodnie z obowiązu
jącym Układem Zbiorowym Pracy Pracowników Han
dlu Wewnętrznego i Usług. . K-1368

PIWNICE
lub inne

POMIESZCZENIA
NADAJĄCE SIĘ NA MAGAZYN

weźmie pilnie w najem
na terenie Krakowa lub najbliż
szych okolic — Przedsiębiorstwo
Wagonów Sypialnych i Restaura
cyjnych „WARS” w Krakowie, pl.
Kolejowy 7, tel. 223-74 i 568-71,
wewn. 16.

Oferty można składać pisemnie
lub telefonicznie, w godz. 7-15,
w soboty, w godz. 7-13.

K-1555

Najmilszym upominkiem, TflTfS I OTWl
na <Dziex Kobiet* KUPOIl i UI !l101101

Szćz/wa wygrania^ ■00 ■003
lub innych nagród I, II, III, IV i V stopnia.

Ponadto jako DODATKOWE NAGRODY na zakłady Dużego Lotka

w dniu ó marca

Totalizator Sportowy przeznacza do rozlosowania

20 FIATÓW I26>
K-147T

złotych

— J
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TEATRY^
ka" (Szczepańska 5): Spotkanie z

Bolkiem i Lolkiem na ekranie —

16 B DK przy Krak. Zakł. Sodo
wych (Zakopiańska 62): Dyskote
ka — 17 B Klub Kuźnia (os. Zło
tego Wieku 14): Program rozryw
kowy w wykonaniu artystów ro
dzimych 1 zagranicznych „Paniom
na Mistrzejowicach” — 17.

PONIEDZIAŁEK
B Muz. Etnograficzne (pl. Wol-

nica 1): Otwarcie wystawy —

Sztuka ludowa ze zbiorów Ferdy
nanda Kijak-Solowskiego — 12 B

Klub „Kosmos” (Solskiego 30/8):
Odczyt A. Będkowskiego — Radio-

promienlowanle planety Jowisz —

19.15 B Polskie Tow. Historyczne
(Gołębia 13 s. 210) zaprasza na od
czyt prof. dr Zb. Żabińskiego -

Co można było kupić za denara
w średniowiecznym Krakowie? —

18 B Estrada Krakowska zawiada
mia, że recital baletowy Krystyny
Ungeheuer-Mietelskiej (7. III.) zo-

staje z powodu choroby artystki
odwołany B MDK (Czackiego 11):
Z okazji Dnia Kobiet występy ze
społów 1 program pt. Dawnych
wspomnień czar — w wykonaniu
T. Weseli, B. Miecugowa 1 Z. Me-

lanowskiego — 17 B MDK (Grun
waldzka 5): Bukiet tańców 1 pio
senek naszym mamom — 16.30
B DK (Papiernicza 2): Teatr Poezji
„Obrok” — Czary i czarty polskie
— 15.30, Koncert laureatów elimi
nacji dzielnicowych XVI Ogólno-
pols. Konkursu Piosenki Radziec
kiej — 18.

KINA?

PIĄTEK,
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

J. M. Rymkiewicz: Ulani — 19.13

(dozw. od lat 16), MINIATURA

(pl. Ducha 2): J. Abramow-Ne-

werly: Darz Bór — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): I. Dworieckl:
Człowiek znikąd — 19.15, KAME
RALNY (Boh Stalingradu 21): A.
Czechow: Wiśniowy sad — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): Don

Taylor: Egzórcyzm — 19.30, LU
DOWY (os. Teatralne 34): I. Ka-
nicki — L . Budrecki: Dziś do cie
bie przyjść nie mogę... — U (abo
namenty nieważne), MUZYCZNY

(Lubicz 48): Wlech-Llda: Cafe pod
Minogą — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): M. Poliwanowa:
Wesołe niedźwiadki — 10.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: s. Żeromski:

Sułkowski — 19.15, MINIATURA:
Calderon: Życie jest snem — 19.15,
STARY: s. Wyspiański: Wyzwole
nie — 19.15, Nastazja Fillpowna —

22, KAMERALNY: A. Strindberg:
Panna Juka — 19.15, BAGATELA:
E. Szwarc: Królowa śniegu — 15,
Egzórcyzm — 19.30, LUDOWY: W.
Krzemiński: Romans z wodewilu
— 19.15, MUZYCZNY: Cafe pod
Minogą — 16 (przedst. zamkn),
19.15, GROTESKA: w. Jesionka:
Kulisy złudy — 20 (dozw. od lat

18), KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Bądź moją wdową — 19 (premie
ra), JAMA MICHALIKA (Floriań
ska 45): Kabaret „De Revolutloni-
bus" — 22, PWST (Boh. Stalingra
du .3): Pokaz prac egzaminacyj
nych studentów II 1 iii roku Wy
działu Aktorskiego — Poezja C. K.
Norwida — 16. PWST (Warszaw
ska 5): Nadobnlsie i koczkodany
— 19.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Ulani — 19.15

(dozw. od lat 16), MINIATURA:
Darz Bór — 19.15, STAltY: Wy
zwolenie — 19,15, Nastazja Filipow-
na — 22, KAMERALNY: Panna

-Julia — 16.30 1 19.15, BAGATELA:
Królowa śniegu — 15. Egzórcyzm
— 19.30, LUDOWY: Romans z wo
dewilu — 15.30 (abonamenty nie
ważne), 19.15 (przedst. zamkn. —

abonamenty nieważne), GROTE
SKA: Wesołe niedźwiadki — 12,
H. Cyganik i T. Kwinta: Popro
ście rzepa by się nie czepiał — 17

(wid. zamkn.), KOLEJARZA: Bądź
moją wdową — 15 1 19.

PROPOZYCJE

PIĄTEK
■ Klub Literatów (Krupnicza

22): Wieczór Sylwestra Marynowi-
cza — 19 B SPAM (Mikołajska 14):
Spotkanie z Rektorem prof. Józe
fem Chwedczukiem i otwarcie III

wystawy Rektorów PWSM — 17
■ SCK „Rotunda" (Oleandry 1):
Jazz Club — koncert w wykonaniu
grup Oratorium, kwartet R. Ja
sińskiego oraz Stump — 20.30.
■ MDK (Czackiego 11): Koncert
w wykonaniu Filharmonii — Mu
zyka węgierska — 10.15, Wykład
dr W. Altendorf — Architektura
1 rzeźba baroku — 16 ■ Klub

„Starówka” (Szczepańska 5): Wie
czornica poświęcona XV rocznicy
śmierci W. Broniewskiego. Recy
tacje — • M. Malicka, wprowadze
nie—H.Vogler—19■Klub
Młodych (os. Młodości 1): Koncert

grupy jazzowej „CD” — 18.30 ■
Klub Sródpołe (os. Na Wzg. Krze-
sławicklch 17a): Spotkanie z R.

Rodzińskim, który będzie mówił
o Kualalumpur 1 Malacce — 18.30
■ DK przy Krak. Zakł. Sodowych
(Zakopiańska 62): Film — Hajdu
cy kapitana Angela — 17 wst.

wolny.

SOBOTA
■ Klub MPIK (Mały Rynek 4):

Kraków kolorowy — prelekcja
prof. Zb. Wzorka ilustrowana

barwnymi przeźroczami — 18 wst.

wolny B Dzleln. Ośr. Kultury w

Podgórzu zaprasza na program —

„Piosenki kabaretowej chwila” do
auli Szkoły Muzycznej nr 3, ul.
Józefińska 10 — 17 B KDK „Pod
Baranami" (Rynek Gł. 27) zawia
damia, że kurs dla kinooperato
rów o kierunku wyświetlania fil
mów, obsługi kamer, aparatów fo
tograficznych 1 innego sprzętu
audiowizualnego rozpoczyna się
5bm.ogodz.16IIIp.BSCK
„Rotunda” (Oleandry 1): Półmisek

firmowy — 19 B DK HiL (Maja
kowskiego 2): Miniatury — spek
takl Teatru Ruchu DKK — 18.30
B Klub „Kuźnia” (os. Złotego
Wieku 14): Tańczy i śpiewa azer-

bejdżański zespól z Baku — 18
B Klub Sródpołe (os. Na Wzg.
Krzesl. 17a): Program rozrywko
wy w wykonaniu artystów scen

krakowskich — 18.

NIEDZIELA
■ SCK „Rotunda” (Oleandry 1):

Studencka giełda piosenki — 13,
Dyskoteka — 19 B Klub „Starów

PIĄTEK
APOLLO (Solskiego 11): Godzi

ny grozy (ang. 15 lat) **/oc(X> — 10,
12.30. Powodzenia stary! (fr. 15 lat)
**/»»»

_ 16, 18, 20. DOM ŻOŁNIE
RZA (Lubicz 48): Mgła (poi. 15
lat) */°° — 16. KIJÓW (al. Krasiń
skiego 34): Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) »*/»=»<> — 13, 16.15,
19.30. KULTURA (Rynek Gl. 27):
Cenny lup (fr. 15 lat) »/«”<> — 9 .30,
11.45, 13.45, 15.45, 20.15. Prawo i pięść
(poi. 15 lat) »»/«»» — 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Zorro (fr.-wl.
b.o .) »/“'>» — 15.30, 18, 20.15. MAS
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Bri-
tannlc w niebezpieczeństwie
(ang. 15 lat) »»/»«> — 11,
15.30, 17.30 . Polowanie na mu
chy (poi. 18 lat) »*/°° — 13,
19.30. PAS,"?; BIELAKA: Przygody
Bolka i Loika (poi. b .o.) — 10, 11,
15, 16, 17. Winnetou III cz. (jug.
b.o.) */°»o — 12 . Francuski łącznik
(USA 15 lat) **♦/»“’ — 18, 20, 22.
ROTUNDA (Oleandry 1): KWO:
Muzea w stolicy NRD — 19, Trąd
(poi. 18 lat) *»*/~» — 20. SFINKS

(os. Górali 5): Gdyby Don Juan

był kobietą (fr. 18 lat) */oo<> — 17,
19. SZTUKA (Jana 4): Barwy o-

chronne (poi. 15 lat) *»♦/«> — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SA
LA (os. Teatralne 10): Dagny (poi.
norw. 15 lat) */00 — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10) :

Taśmy prawdy (USA 15 lat) ***/
— 15, 17. Tragedia Makbeta

(ang. 18 lat) ***/=» — 19. ŚWIA
TOWID D. SALA (os. Na Skarpie
7): Ludzie godni szacunku (wl. 18
lat) »»/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIA
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Joe Kidd (USA 15 lat) **/»=»
— 15, 17, 19. TĘCZA (Praska 27):
Bajki — 17 . UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Nie ma dymu bez o-

gnia (fr. 18 lat) **»/» — 10, 12.15.

Romantyczna Angielka (ang. -tr. 18
lat) ♦*/“» — 15.45. 18, 20.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Inna (poi. 12

lat) */» — 15. Ucieczka gangstera
(USA 18 lat) »**/oo»o

_

17 . 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Trzę
sienie ziemi (USA 15 lat) **/“»■>—

10, 12.30, 15.30, 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Samotnik (fr. 15

lat) **/c°° — 10, 12.15. Dagny (pol.-
norw. 15 lat) »/«’ — 16, 18, 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Poli
cja dziękuje (fr. -wl. 18 lat) ♦**/■>«>
— 13.30, 15.45, 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Wrzos (poi. 12

lat) */°°°° — 16, 18, 20. WIEDZA

(Rynek Gl. 27): Góra (poi. b.o .) —

17.15. WISŁA (Gazowa 25): Fllp i

Flap w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o.) »/',0° — 13. Trzej muszkiete
rowie (pan. fr. 12 lat) ****/o°«> —

11, 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Patt Garret 1

Billy Kid (USA 18 lat) ***/“0’ —

15.45. DKF: Ptaki ptakom (poi.
seans przedpremierowy) — 18.15.

DOBCZYCE — Raba: Świat Dzi
kiego Zachodu (USA 15 lat) */°°°
— 20, GDÓW — Promyk: Z pod
niesionym czołem (USA 15 lat) —

18, KRZESZOWICE — Nowości:
Niewierna żona (fr. 18 lat) **/°° —

16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:

Ojciec chrzestny II (USA 18 lat)
*«*yoooo _ 15,30, 17.45, 20, NIEPO
ŁOMICE — Bajka: Płonący wie
żowiec (USA 15 lat) **/“»»<> — 17,
19, PROSZOWICE — Syrenka: Pło
nący wieżowiec (USA 15 lat) **/

— 19, SŁOMNIKI — Czar: Nie

ujdzie cl to płazem (fr, 15 lat) —

16.30, 19, SKAWINA — Junak:
Znachor (poi. 12 lat) ♦/»“» — 15.
17, 19, WIELICZKA — Górnik:

Trędowata (poi. 12 lat) »/«“» — 15,
17, 19.

SOBOTA

APOLLO: Godziny grozy (ang. 15

lat) **/oo<x> — io, 12.30. Powodzenia

stary! (fr. 15 lat) **/»” — (18 1 18
seanse zamkn.), 20. DOM ŻOŁNIE
RZA: niecz. KULTURA: Cenny
lup (fr. 15 lat) */°°°° — 9.30, 11.45.
13.45, 15.45, 20.15. Legenda o Taulu
I Pauli (NRD 1 51at) **/°° — 18.
PODWAWELSKIE: Con amore

(poi. 12 lat) */oooo
_ Ig, 13. RO

TUNDA: niecz. SFINKS: Gdyby
Don Juan był kobietą (fr. 18 lat)
»/ooo _16> 18j 20. SZTUKA: Dzień

Iluzjonu — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Werdykt
(fr. 18 lat) ***/o°o

_ 15, 17, 19. TĘ
CZA: Sugerland Eksspres (USA 13
lat) **»/<x>o

_ 17, 19. WANDA: Ka
rino I oz. (poi. b.o.) */» — 10, 12,
II cz. — 14. Ptaki ptakom (poi. 12

lat) **/°° — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Ryzykant (USA 15 lat) */»“ — 10,
12.15 (popoł. seanse jak w piąt.).
WIEDZA: Na szlakach Australii

(poi. b .o.) — 17.15. ZWIĄZKO
WIEC: Patt Garret i Billy Kid

(USA 18 lat) »**/o<xx>
_ 15.45, 18,

20.15.

SKALA — Grota: Tragedia Po
sejdona (USA 15 lat) _

16, 18.
Pozostałe kina — jak w piątek.

NIEDZIELA

APOLLO: seans o godz. 16
zamkn. — pozostałe jak w pią
tek. dom Żołnierza: Bajki —

12.30. KIJÓW: seanse o godz. 10 i
13 zamkn. — pozostałe jak w pią
tek. KULTURA: Cenny lup (fr. 15
lat) »/»<x>o

_

11 .30, 13.45, 15.45, 20.15.

Trzy kroki po ziemi (poi. b .o .)
**/oo

_

18. MIKRO: Zorro (fr. -wł.

b.o.) */»»=» — 10.30, 13, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 11, 12, Pod
róż Sindbada do Złotej Krainy
(ang. b.o .) »/»=• — 12.30, Brltannlc
w niebezpieczeństwie (ang. 15 lat)
**/ooo

_ 15.3I), 17 3fl, poiowa:nie na

muchy (poi. 18 lat) *»/“» — 19.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11, 12,
13. 14, 15, 16, 17. Francuski łącznik
(USA 15 lat) ***/oooo — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12

(popoł. seanse jak w sob.). Coral-

gol na Dzikim Zachodzie (poi.
b.o .) — 14. ROTUNDA: niecz.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.) . SZTUKA:

Barwy ochronne (poi. 15 lat) ***/
— 10.15, 12.30, 15.45. 18, 20.15.

ŚWIT D. SALA: Tropiciel śladów

(rum. b .o.) */o®° — 13 (popoł. se
anse jak w piąt. i sob.). ŚWIA
TOWID D. SALA: Mała syrena
(jap. b.o.) »*«/ooo — 11.15. Ludzie

godni szacunku (wl. 18 lat) »»/°°o
— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Sugar-
land Eksspres (USA 15 lat) ł**/ooo
— 15, 17, 19. UGOREK: Przygody
Bolka 1 Lolka (poi. b .o.) — 11, 12,
13 (popoł. seanse jak w sob.).
WARSZAWA: Policja dziękuje (fr.
11 lat) *»*/ooo

_ 12.15, 13.30, 15.45,
18, 20.15. WANDA: jak w sob.
WOLNOŚĆ: jak w sob. WRZOS:

Bajki — 11, 12 (popoł. seanse jak
w piąt. i sob.). Czterej muszkiete
rowie (pan. 12 lat) ***/o«oo

_

43.
WIEDZA: niecz. WISŁA: Bajki —

11, 12. Flip i Flap w Legii Cudzo
ziemskiej (RFN b.o.) */°°o — 13.

Trzej muszkieterowie (pan. 12 lat)
****/oooo

_

16f 18t 20. ZWIĄZKO
WIEC: Bajki — 12 .15 (popoł. sean
se jak w sob.).

ZABIERZÓW BOCHEŃSKI —

Wolanka: Przeciw Kingowi (jug.
b.o.) ♦/©, Żądło (USA 15 lat)
— 17, 19.

Pozostałe kina — jak w piątek 1

sobotę.

WYSTAWY^

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: piąt., sob., niedz.
(10—15.30), KOMNATY: piąt., sob.,
niedz. (niecz.), SKARBIEC I
ZBROJOWNIA: piąt., sob., niedz.

(10—15.30), MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE: piąt. (10-15), sob.,
niedz. (10—16), CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): piąt., sob. (10—16),
niedz. (9—15), SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): piąt., sob., niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 4): piąt. (12—18). sob.

(10—16), niedz. (9—15), NOWY
GMACH (3 Maja 1): Wystawa —

Kolekcje MNK: PAMIĄTKI PO
WYBITNYCH POLAKACH: piąt.,
sob., niedz. (10—16), HISTORYCZ
NE (Szpitalna 21): Wystawa —

DZIEJE TEATRU KRAKOWSKIE
GO oraz wystawa czasowa —

KRAKOWSKA SZKOLĄ TEA
TRALNA 1946—1976: piąt. (9—15),
sob. (10—16), niedz. (9—14), JANA
12: Wystawa — MILITARIA: piąt.
(9—17). sob. (10—15), niedz. (9—14),
FRANCISZKAŃSKA 4: piąt., sob..
niedz. (niecz.), ARCHEOLOGICZ
NE (Poselska 3): piąt. (10—14),
sob. (14—18), niedz. (10—14),
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
piąt., sob., niedz. (10—13 wst. wol
ny), MUZEUM LENINA (Topolo
wa 5): Stała wystawa — LENIN
W POLSCE piąt. (9—18), sob. (10—
17), niedz. (10—13), MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (Wolnica 1): piąt.,
sob.. niedz. (10—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: piąt., sob.,
niedz. (10—17). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

piąt. (7—14.30), sob.. niedz. (9—20),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:

piąt. (8—12), sob., niedz. (8—16),

g 4,5,6marca1977r. Kazimierza, Euzebiusza, Wiktora S
iiiiiłiiunuiiiiiuuHiiiiuiiniKUiHHHiiłiiiiiiiiHaiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiimiuiuHiiisiumiiL"

GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa — VENUS: piąt.,
sob., niedz. (9—21), PAŁAC SZTU
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
malarstwa i rysunków ANOTNIE-
GO WASILEWSKIEGO piąt., sob.,
niedz. (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawy ma
larstwa W. GARBOLINSKIEGO 1
B. LIBERSKIEGO piąt. (13—20),
sob., niedz. (11—18), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa ŚWIAT,
W KTÓRYM ŻYJEMY: piąt., sob.,
niedz. (10—18), GALERIA „B” DE
SA (Bracka 2): piąt,, sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIĄ DESA

(Jana 3): piąt., sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 4): Wystawa: piąt.,
sob. (9—19), niedz. (niecz.), GALE
RIA SZTUKI (Floriańska 34):
piąt. (10—18), sob, (10—17), niedz.
(niecz.), KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): Wystawa malarstwa i gra
fiki LESZKA MISIAKA: piąt., sob.

(11—19), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (pl. Centralny): Wystawa
malarstwa Krzysztofa KIWER-
SKIEGO: piąt., sob. (10—20), niedz.

(16—20), SALON TPSP (N. Huta,
a-l. Róż 3): 5 bm. otwarcie wysta
wy malarstwa, rzeźby, tkaniny ar
tystycznej, fotografii GRUPY 10 z

Ostrowca (17), niedz. (11—18), GA
LERIA DESA (N. Huta, os. Koś
ciuszkowskie 5): piąt., sob. (11—
19), niedz. (niecz.) . MIEJSKA BI
BLIOTEKA PUBLICZNA (Franci
szkańska 1): Wystawa — RA
DZIECKA POEZJA I PROZA WO
JENNA (wybór . literatury): piąt.
(14—19), sob. (10—15), niedz. (10—
13), BIBLIOTEKA WOJEWÓDZKA
(Michałowskiego 10): Wystawa —

SIENKIEWICZ DAWNIEJ i DZI
SIAJ: piąt., sob. (8.30—18), niedz.

(niecz.), KLUB MUZYKA (Miko
łajska 14): Wystawa jednego obra
zu — A . CHWASTOWSKIEGO,
rzeźby T. STASIAKA i grafiki —

J. REBROW-BERDAK: piąt„ sob.,
niedz. (18—22), GALERIA STU (al.
Krasińskiego 18): Pokaz — ODCISK
— A. PORCZAKA: piąt., sob.,
niedz. (14—20), KDK POD BARA
NAMI (Rynek Gl. 27): Wystawa
twórczej grupy plastyczne 1 przy
KDK: (s. Lustrzana), GALERIA 2
— Wystawa grafiki M. WALEW-
SKIEJ-SABELA: piąt., sob., niedz.
(14—18).

GALERIA PRZEDS. ZMECH. RO
BÓT INŻYNIERYJNYCH (płk. St.

Dąbka 1): Wystawa J. Drużgaly
„ALIENACJA”: piąt., sob. niedz.
(8-15).

KLUB ZNP (Szewska 20): Wy
stawa prac uczniów i nauczycieli
Szk. Podst. Specjalnej nr 122.

GLUB GARNIZONOWY i ZPAP

(Bitwy pod Lenino 1): Wystawa
rysunków J. BARTKOWICZA:

piąt., sob., niedz. (10—12, 16—18).
MYŚLENICE — DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Wystawa rzeźby
ludowej Żywiecczyzny: piąt., sob.,
niedz. (9—14).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSCIOWYCH (Pstrowskiego
12): piąt., sob., niedz. (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA"
— PLANTY: piąt., sob., niedz. (10
—20).

LAS WOLSKI — ZOO: piąt.,
sob., niedz. (9—16).

SZPITALE fh
DYŻURNE

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Trynl-
tarska 11, (sob.) Kopernika 21,
ta; CHIRURGII DZIEC.: (piąt.)
(niedz.) os. Na Skarpie 65, N. Hu-

Prądnioka 35, (sob.) Prokodm

(niedz.) os. Na Skarpie 65; NEU
ROLOGICZNY : (piąt.) Kobierzyn,
(sob.) Botaniczna 3, (niedz.) os.

Na Skarpie 65 UROLOGICZNY:

(piąt.) Prądnicka 35 (osb.) Grze
górzecka 18, (niedz.) os. N Sakar-

pie 65; OKULISTYCZNY: (piąt.)
Kopernika 38 (sob.) Witkbwice

(niedz.) os. Na Skarpie 65; LA
RYNGOLOGICZNY: (piąt.) Koper

ska 23a, (sob., niedz.) os. Na

Skarpie 65.

RADIO

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal

la 24) — tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra-

siokiego Bdczna 3) — tel. 613-35

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

14.25 Rytmy młodych. 15.05 List z

Polski. 15.10 Z pols. fonoteki. 15.35
Ciekawostki „Polskich Nagrań” —

aud. A . Karpińskiego. 16.05 Tu
Radio kierowców. 16.06 U przyja
ciół. 16.11 Propoz. do Listy Przeb.
16.30 Aktualnbści kulturalne. 16.35

„Wszystkiemu winne książki” —

rep. lit. E. Borys. 16.45 Fonoser-
wis. 17 .00 Radiokurier. 17.20 Para
da pols. pios. 17.40 Słynni instru
mentaliści. 18.00 Muz. i aktualno

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo
we niedziela (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA i REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) sob. (15—
20), niedz. (10—18). Wizyty domo
we niedziela (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji) .

-- './• ,5'- •

1NNE;
PIĄTEK,

SOBOTA, NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86, 583-43.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 piąt. (7—18), sob.,
niedz. (niecz.) .

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 czyny piąt.
(8—18), sob., niedz. (niecz.).

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) tel. 578-08 czynne piąt.
(8—18), sob, niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-52 piąt. (14—18), soo.,
niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA — MILI
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 p. 144), tel. 244-02

piąt. (11—18), sob., niedz. (niecz.).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA TOW. PLANOWA
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6) — czynna piąt. (16—19), sob.,
niedz. (niecz.).

POGOTÓWIE ł

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-

65, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot
nisko Balice 745-69, N. Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKI

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

DYŻURY NOCNE

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214 -28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

DYŻURY DZIENNE
SOBOTA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen
trum A. Szczepańska 1, Waryń
skiego 24, Dzierżyńskiego 36b,
Pstrowskiego 27, N. Huta, al. Re
wolucji Październikowej 8, os. Ka
linowe.

ści. 18.25 Tu Radio kierowców. 18.33
Przeb. non stop. 19.15 Warszawska
Ork. PR i TV pod dyr. J. Prusza
ka. 19.40 Konc. z gwiazdą — Katl
Kovacs. 20.05 Rad.-Telew. Szk.
Sred. dla Pracujących — Historia.
20.20 Mel. do których chętnie wra
camy. 21.05 Kron. sport. 21 .15 Kom.
Tot. Sport. 22 .18 Dźwięk, plakat
reki. 21 .33 Utwory St. Moniuszki.
22.20 Tu Radio kierowców. 22 .23
Ork. smyczkowe. 22 .30 Pasje, pod
róże, przygody — Rejs „Gedanii"
— aud. z udz. kpt. D. Boguckiego
w opr. Ryszarda Badowskiego.
22.45 Minirecital A. German. 22.10

Koresp. z zagr. 23.15 Granice jazzu
— aud. A . Witkowskiego.

PROGRAM II

na fali 249 m — 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.
13.50 Przeb. Rzymu. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.25 Tu ra
dio Moskwa. 14 .45 Soliści PR. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziew
cząt i chłopców. 15.40 Studio Sło
necznik. 16.00 Śpiewy staropol
skie. 16.10 fnfor., rady, propoz.
16.25 Rodzice a dziecko. 16.30 Mel.
z operetek. 17.00 Amatorskie zesp.
przed mikrof. — zesp. pieśni daw
nej. 17 .20 Rep. lit. 17 .40 Koszalin w

panoramie muz. — aud. z okazji
32 rocznicy wyzwolenia miasta.
18.30 Echa dnia. 18.40 Ludzie wśród

których żyjemy. 19.00 XIX Mię
dzynarodowy Festiwal Muz. Orga
nowej w Oliwie. 19.20 Szkice do

portretu — G. Ungarettiego —

aud. w opr. K. Karaska. 19.30

Transmisja konc. symf. z Filh.

Naród, z okazji 50-lecia Stowarzy
szenia Młodych Muzyków Pola
ków w Paryżu. 20.35 Areopag —

dyskusja szefów czasopism społe
czno-kulturalnych — w opr. A.

Budzyńskiego. 22 .55 d . c. koncertu.
21.57 Wiad. sport. 22 .02 Kom. Tot.

Sport. 22 .10 Mag. rekr.-turyst. 22.30
Muz. ze starych płyt — aud. J.
Webera. 23.35 Co słychać w świę
cie. 23.40 Nowe nagr. rad.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,89 MHz

15.10 E. Fltzgerald śpiewa
Elllngtona. 15.30 Olsztyński mer-

kUriusz kulturalny — mag. K. Bi
nek i A. Kochanowskiej. 15.50
„Żółte pola” — gra E. Weber. 16.00

Rozszyfr. pios. (opr. J . Karbow
ska). 16.20 Chałturnicze potpouri.
16.45 Nasz rok 77. 17.05 Muz. pocz
ta UKF — prow. M . Gaszyński.
17.40 Między wiązowem a Sara
towem — rep. I. Sobkowicz. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Przeb. czterdzie
stolatków (opr. J . Lisiński). 19.00
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
J. Dold Mychajłyk „Baron von

Goldring". 19.35 Opera tygodnia —

G. Verdi „Makbet". 19.50 Kobieta
i pajac — pow. P. Louiysa. 20.00
Interradio — mag. aktualności
muz. 20.45 SBB i jazzmani. 21 .00

Nieznane o znanych — W. Siero
szewski — aud. E . Elbanowskicj.
21.30 Bielszy odcień bluesa (opr. J.

Chojnacki i W. Mann). 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie
czorów — Laura Nyro. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu — dyskografie.

23.00 Wiersze H. Komorowskiej.
23.05 Koncert tylko dla meloma
nów — H. Prey śpiewa Mahlera i

Wagnera. 23.45 Program na sobotę.
23.50 Na dobranoc śpiewa E. Hum-

perdlnck.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

14.25 „Litwin i Andegawenka” —

ode. pow. S. Kuczyńskiego. 14.40

„Zapiski autobiograficzne” — W.
Tatarkiewicza. 15.00 Nowe wiersze
S. Pollaka „Próba oddalenia”.
15.10 Portret pisarza — S . Otwi-

nowsklego — aud. S. Stanucha.
15.40 „Sądy nleostateczne — czyli
niepoeci o poezji i poetach" —

aud. H. Komorowskiej. 16.05 W.
A. Mozart; Divertimento D-dur.
16.20 23 lek. jęz. łacińskiego. 16.50
Radio-rek. (Kr). 17 .00 Kwadrans
akademicki (Kr). 17 .15 Konc. ży
czeń (Kr). 17 .45 Gospodarskie roz
mowy — aud. w opr. Cz. Krzemie
nia (Kr). 18.05 Po jednej piosence
(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 13

lek. jęz. niemiec. 18.40 SOS dla bio
sfery. 19.00 Szkoła mistrzów. 19.15
21 lek. jęz. angiels. 19.30 Transm.
konc. symf. z Filh. Naród, z okazji
50-lecia Stowarzyszenia Młodych
Muzyków Polaków w Paryżu. 20.35

Areopag — dyskusja szefów cza
sopism społeczno-kulturalnych —

w opr. A . Budzyńskiego. 21.42 Lau
reaci chopinowscy — na płytach

M. PoUlni (Stereo) (Kr). 22 .15 Stu
dium wiedzy polityczno-społecz
nej. 22 .30 Świat nowej muzyki —

aud. B. Schaffera.

SOBOTA

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00

12.35 Tu Radio kierowców.
12.38 Konc. pols. muz. operowej.
13.00 Radioforum. 13.30 Siadami ka
pel lud. — aud. M. Baliszewskiej
i M. Domańskiego. 14.00 Ree. z

pauzą — I . Jarocka. 14.10 Tygod.
przegląd prasy. 14.20 Rec. z pauzą
— I. Jarocka. 14 .30 W Jezioranach
— ode. wiejskiej pow. rad. 16.05
Tu Radio kierowców. 16.06 Wiad.

sport. 16.10 Teatr PR — „Dotknię
cie skrzydeł” — słuch. M. Grześ-
clska. 16.50 Gwiazdy jazzu. 17.15
Niedzielne spotkania Studia Mło
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport, i wy
niki reg. gier, liczb. 18.10 Tydzień
Kultury Języka. 18.30 Mag. muz.

rozr. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.05 Dyskusja na tematy między
narodowe. 20.20 Gra Gig-Band —

PWSM Katowice. 20.40 Spotkanie
z pisarzem — W . Terleckim. 21.05
Parada pols. pios. 21 .30 Jarmark
cudów. 22.30 Rewia piosenek —

zapow. L . Kydryński. 23.05 Ogól
nopolskie wiad. sport. 23.20 Muz.

telegr. ze świata — aud. A Kor-
mana.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30. 7.30,
8.30,12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

11.00 Stud. Młod. 11 .40 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz — zagadka
historyczna w opr. W . Mitzner.
12.05 Mel. lud. znad Morza Śród
ziemnego. 12.35 Czy znasz tę książ
kę? — zagadka literacka. 13.00 Po
ranek symf. z nowych nagrań
Ork. i Chóru PR i TV w Krako
wie — p/d G. Geista. 14.00 Parna-
slk. 14.30 Pieśni z „Italienlsches
Liederbuch”. 15.00 Rad. Teatr dla
Dzieci i Młodzieży „Porwany za

miodu" — cz. I słuch, wg R. L.
Stevensona. 15.45 Tu horoskop reki.
16.00 Konc. chopinowski z nagrań
a. Janisa. 16.30 Historia pewnego
zapschu — słuch. J . Przybory.
17.10„I co wiemy o nich” — aud.
J. Bekera. 18.00 Muzyka z Atmy.
18.35 Fel. aktualny. 18.45 Kabare
cik reki. 19.00 Teatr PR — „Myszy
1 ludzie” — słuch, pow. J. stein-
becka. 20.30 Słynne lnterpr. dziel

Beethoyena. 21 .00 Wojsko, strate
gia, obronność- 21 .15 Pios. żołnier
skie. 21 .50 Wiad. sport. 21 .55 Kom.
Tot. Sport. 21 .57 Wirtuozi nowej
muzyki. 22 .30 „Amintas” — aud.

poetycka wg poematu T. Tasso.
23.00 Motety Guillaume’a Dulajra.

PROGRAM III

na UKF 67.94 i 66.47 MHz

Godzina 11.15 Niedzielna szkółka
muz. (opr. K . Pacuda). 12.00 Go
dzina detektywów — „Tajemnica
krwi" — słuch, dok. J . Uśpieńskie-
go. 12.25 Muz. z sal koncertowych...
13.20Przeb. z nowych płyt — aud.
M. Gaszyńskiego i W. Pogranicz
nego. 14.05 Peryskop — przegląd
wyd. tygod. 14.30 Kariera walca.
15.00 „Bajka” — słuch. I. Iredyń-
skiego; 15.25 Kariera charlestona.
15.50 Antologia pios. franc. aud.
P. Kamińskiego. 16.15 Muz. Pre
miery Pr. III aud. T. Rowińskiej.
16.45Poszukiwania i kierunki —

o sztuce rozm. D. Wróblewska i
A. Matynia. 17 .00 Zapr. do Trójki.
19.00 Kariera samby. 19.35 Opera
tygodnia — G. Verdi „Makbet”.
19.50 Kobieta i pajac — pow. P .

Louiysa. 20.00 Sztuka L. Stokow
skiego aud. M . Pęcińskiej. 21.00

Trzymajcie się razem — nowa pły
ta Brayana Ferry. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie
czorów — Laura. Nyro. 22.15 Studio
teatralne Pr. III Azis Nosin „Za
służyć na życie”. 23.25 Kariera

tanga. 23.50 Na dobranoc śpiewa
T. Woźniak.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00.
12.05 Aud. dla młodzieży. 12 .30 Pio
senki w duecie. 12.40 Dźwiękowe
wtajemniczenia — Łososie — aud.
A. Wojciechowskiego. 13.00 Teatr

Klasyki dla Młodzieży — „Podrzu
cona książka" — słuch, wg K. Pru-

szyńskiego. 13.25 Wirtuozi pols.
estrad koncertowych 14.00 Studio
Stereo zaprasza (STEREO) (Kr).
15.30 Śpiewa Bułgarski Chór im.
Svetoslava Óbretonova. 16.05 Wyni
ki Lajkonika (Kr). 16.06 Studio
Wawel (Kr). 16.40 Wiersze T. Tru
szkowskiej — aud. w opr. K.

Szlagi (Kr). 16.50 Konc. życzeń
(Kr). 17 .30 Sprawozdanie dźwięko
we z II cz. meczu koszykówki ko
biet o mistrzostwo I ligi Wisła
Kraków — Polonia Warszawa (Kr).
18.00 Na organach gra Shirley
Scott. 18.10 23 lek. jęz. łacińskiego.
18.30 Między fantazją a nauką.
19.00 J. F . Haendel — Aleina —

opera (STEREO) (Kr). 22.07 Pow
tórzenie wyników Lajkonika (Kr).
22.03 Krakowskie aktualności spor
towe (Kr). 22 .17 Płyty o których
sie mówi (STEREO) (Kr).

Za zmiany wprowadzone w »-

statniej chwili w repertuarze tea
trów. kin. radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

14.03 Między fantazją a nauką —

„Przerwać krąg" — słuch. J. So
kola. 14.30 Przekrój muz. tygodnia
— aud. A. Kawczyńskiej. 15.05
STUDIO S-13. Transmisja ze spot
kań piłkarskich o mistrzostwo I

ligi. 16.25 Tu Radio kierowców.
16.26 Radiowa kr.on. muz. 16.40 Fo-
noteka folkloru. 17 .00 Studio Mło
dych — Radiokurier. 18.00 Muz. i
aktualności. 18.25 Tu Radio kiero
wców. 18.33 Parada pols. pios. 19.15
W kręgu mel. operetkowych. 19.30
Konc. z gwiazdą — Dennis Rous.
sos. 20.05 Podwieczorek przy mi
krofonie. 21.33 Przy muz. o spor
cie — oraz kom. Tot. Sport. 22 .20
Tu Radio kierowców. 22.23 Sobo
tnia dyskoteka. 23.10 Tryptyk ro
dzinny — aud. A. Retmaniak. 23.30
Sobotnia dyskoteka.

PROGRAM II

na fali 249 m — 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

15.00 Zawsze o 15 progr. dla dziew
cząt i chłopców. 16.00 W. A. Mo
zart — 32 Symf. G-dur KV 318.
16.10 Rytm, rynek, reki. 16.20 Ka
talog wydawniczy. 16.25 Mel. z mu
sicali. 17.00 J. Field — Suita
orkiestrowa. 17.20 „Szkoła starze
nia się” — opow. Tibora Dery.
17.40 „Czata" — mag. wojskowy
Studia Młodych. 17 .55 „Antologia
sonaty fortepianowej". 18.35 „Czas
1 ludzie" — aud. kombatancka.
19.00 „Matysiakowie” — ode. pow.
rad. 19.30 Wrocławskie spotkania
artystyczne — konc. kompozyto
rów. 20.30 Przegląd filmowy „Ka
mera". 20.45 Utw. Debussyego pod
batutą Pierre Bouleze'a. 21.35
Wiad. sport. 21.40 J. Haydn — 28
trio fortepianowe F-dur op. 86.
22.00 Z cyklu „Lekarz domowy” —

aud. J . Stwory pt. „O wstydzie”.
22.47 F . Mendelssohn-Bartholdy —

I Symf. C-dur. 23.00 Barok dla

wszystkich — skrzypek Gidon Kre-
mer gra Partity Bacha. 23.35 Ką
cik starej płyty —aud. T. Dęb
skiego.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,89 MHz

Godzina 15.10 Odkurzane przeb.
(opr. J. Kosiński). 15.30 To

był rok 1877 — mag. A. W. Pio
trowskiego. 16.05 Koncert, jakiego
nie było. 16.45 Nasz rok 77. 17.05
Muz. poczta UKF. 17 .40 „Śmierć
Czarnego Mefista” — słuch. W. Ze-

sławskiego. 18.05 Jazzowa brazylia-
na. 18.30 Polityka dla wszystkich.
18.45 Salon muz. mech. — aud. A.

Jaroszewskiego. 19.15 Książka ty
godnia T. Zimeckl „Australia ku
sząca obietnicą”. 19.35 Opera ty
godnia — G. Verdl „Makbet". 19.50
„Kobieta 1 pajac" — pow. p. Loui
ysa. 20.00 Baw się razem z nami

(opr. G. Wasowski). 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie
czorów — Laura Nyro. 22.15 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. J .

Dold Mychajłyk „Baron von Gold-

rig”. 22.45 „Słodkie piosenki" —

Peggy Lee i Franka Sinatry. 23.00
Wiersze H. Komorowskiej. 23.05
Wieczorne spotkanie z Jobnny
Cashem (opr. T. Jarzembowska).
23.45 Program na niedzielę. 23.50

Na dobranoc śpiewa W. Matusz
ka.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Z Rad.
Fonoteki Muz. (Program Stereo)
(Kr). 13.50 „Kto tworzy teatr" —

aud. A. Retmaniak i J. Titkow
dla ki. IV lic. 14 .25 „Pan Jo-
wialski” — A. Fredry w reż. A.
Zelwerowicza. 16.05 Muz. pols. ub.
stulecia — aud. M . Szalińskiej.
16.30 Rozmowy 1 refleksje pedago
giczne. 16.50 Notatnik kulturalny
w opr. E. Koniecznej (Kr). 17 .10
Na rad. ant. wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17.25 Jazz na gorąco,
jazz na zimno — aud. w opr. R.
Kowala (Kr). 17 .40 Sobotni mag.
Red. Rozrywk. (Kr). 18.24 Kom. o

pogodzie (Kr). 18.25 Prawo pra
cy — zagdnienia poruszane w li
stach słuchaczy. 18.40 Mistrzowie

pióra — J. Słowacki — aud. w

opr. W. Zychowicz. 18.55 Ziemia,
człowiek, wszechświat — „Chwila
prawdy” — czy lekarz powinien
być szczery wobec pacjenta — dy
skusja. 19.15 21 lek. jęz. franc. 19.30

Studio 2 — Mag. Stereo. Autorzy
A. Krupa 1 A. Mleczko (Kr). 21 .15

Lokalny stereofoniczny progr
muz. — muz. poważna (Kr). 22 .15
Rad. portrety Polaków — L . Krzy
wicki — aud. T. Bonika. 22.55

Geografia jazzu — aud. A. Arendt.
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PIĄTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — Historia sem. 4
6.30 TTR — Uprawa roślin

sem. 4
9.00 Dla szkół: Geografia kl.

V
10.00 Dla szkół: Geografia

kl. VI
11.05 Dla szkół: Wychowa

nie obywatelskie kl. VII
11.35 Słomkowy kapelusz

film fab. prod. węg.
12.45 TTR — Uprawa roślin

sem. 2
13.25 TTR — Hodowla zwie

rząt — sem. 2
15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj. ka

towickiego, bielskiego, często
chowskiego, opolskiego

17.00 Dla dzieci — Pora na

Telesfora
17.30 Lektury Pegaza
17.45. Niedzielne dzieci ■—

film fab. prod. pols. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Miłość niejedno ma

imię — Trudne powroty —

film fab. prod. ZSRR (kol.)
22.00 Pamiętnik wychowaw

cy -- ode. 3 pt. „Kolorowe ry
sunki”, film ser. prod. wł. (kol.)

23.05 Dziennik (kol.)
23.20 Ekran i życie — Za

ścianą

PROGRAM II

16.20 Program dnia
16.25 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej
16.55 Pegaz (powt.)
17.40 Progr. dla młodzieży

— Decyzje piętnastolatków i
Poradnia młodych

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy
nek

21.00 Jutro sobota — W tea
trze — progr. rozr. (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
22.00 Tajemniczy świat przy

rody — Ptaki (kol.)
22.45 Język rosyjski — 1. 19

(kol.)
23.15 NURT — Filozofia

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. —

Uprawa roślin — sem. 2
6.30 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — sem. 2
7.00 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — sem. 4
7.30 Telew. Techn. Roln.-

Mech. roln. — sem. 4
8.25 Program dnia
8.30 Teatr sensacji: J. S.

Znamierowski — Honór bez
motywów — cz. 1 pt. Czy ja
zabiłem?

9.50 Redakcja szkolna zapo
wiada

10.00 Dla szkół: Zoologia dla
klas VII

10.30 STUDIO 2
10.35 Piosenka na dobry po

czątek
10.45 Dziennik (kol.)
10.50 To lubię — progr.

rozr.

11.15 Studio 2 nasz gość
11.20 „Talent” — G. Łoba-

szewską przeds. D. Michalski
11.30 „Byk na dachu” — ko-

mediobalet w/g farsy J. Coc-
tean

11.45 „Gdzie diabeł nie mo
że” — rep. U. Michałowskiej

12.00 Fred Astair — po raz

pierwszy
12.10 Studio 2 — nasz gość

dyr. Wyd. Rad. Telew. J. Ma-
ruszewski

12.15 Korespondenci dla stu
dia 2

12.25 Przed obiadem z cyklu
„Twoje zdrowie” ode. pt. „Ja
twój żołądek” — film dok.
prod USA

12.49 Muzyka i dobre oby
czaje

12.55 Śpiewa Arlene — Pio
senkarka francuska

13.15 Wrocław w kosmosie
— rep. H. Pachy

13.25 Studio sport
13.35 Fred Astair po raz

drugi
13.50 Studio 2

Niespodzianka
nasz gość:

13.55 Muzyczna korespon
dencja studia 2

14.10 „Mężczyzna z dwiema
nimfami” — rozmowa z M.
Pisarskim

14.20 „Sarisari” — „Świat

PROGRAM
TELEWIZJI

zaginiony” ode. 1 pt. „Tajem
niczy płaskowyż” — film dok.

14.50 „Plagiaty muzyczne”
przedst. D. Michalski

15.00 2-ga połowa meczu pił
karskiego o mistrz. I ligi

15.50 Fred Astair — po raz

trzeci
16.00 Studio-2 — nasz gość

v-ce mistrzyni świata w łucz-
nictwie J. Wilejto

16.10 „Cosmos 1999” — 3
ode. ser. pt. „Ostatni zachód
słońca”

17.00 Goście pana Zygmun
ta: May Britt — ze szwedzką
akorką rozmawia Z. Bronia-
rek

17.15 Śpiewa Narghita —

piosenki orientalne
17.35 „5 minut z sercem”:

przed kamerami M. Łopatko
wa

17.45 Wszystko za wszystko
z kpt. K. Jaworskim

18.45 Dziś egzamin — przed
doc. W. Pisarkiem zdają pro
wadzący S-2

19.00 Dobranoc i program
dla młodzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio 2 — I co dalej?

20.35 „Gwiazda” — George
Baker Seleition — przedsta
wia D. Michalski

20.50 „Manix” — ode. pt.
„Syn” — ser. film fab. prod.
USA

21.40 „Przenikanie” — film
baletowy

22.00 Nienapisana książka —

przed kamerami B. Krzywo-
blocka

22.05 Fred Astair po raz

czwarty
22.20 Mistrzostwa Świata

motorowe na lodowym toiye
w Insell (Austria)

22.35 Elżbieta Wojnowska w

progr. Magdy Umer
22.55 Kino nocne: Żółty

Rolls Royce — film fab. prod.
ang.

1.00 Przy tym można odpo
cząć — „Muzyka fruwającej
ryby” grupa „Ossian”

1.15 Dziennik (kol.)
1.20 Dla tych którzy nie o-

glądali nas wcześniej — pro
gram powtarzany na życzenie
widzów

2.00 Zakończenie Studia-2

PROGRAM II

13.05 Program dnia
13.10 Slółte wrota — Tea

trzyk piosenki dziecięcej z Ko
szyc (CSRS)

14.00 Studio sport — 1 poł.
meczu piłki nożnej Wisła —

Legia
14.50 Magazyn lotniczy
15.20 Popołudnie podróży i

przygody — z cyklu: In
die, moje Indie — fil
my dok. prod. indyjs. cz. 1
„Jak za moich czasów”. Z cy
klu — Pasja, przygoda, ryzy
ko — „W chmurach i piórach”
— film dok. o Nowej Gwinei

16.55 Uśmiechy starego kina
— Antoś czyli Antoni Fertner

18.00 Czterej pancerni i
pies — ode. 18 pt. „Pierście
nie” — film ser. prod. telew.
pols.

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i program dla młodzie
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Zmiana wachty —

progr. estr. TV NRD (kol.)
21.45 Studio sport
22.45 Niebieski sygnał —

ode. pt. „Ostatni kurs” —• film
ser. prod. TV bułg.

23.55 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.50 Telew. Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — sem. 4 ‘

7.20 Telew. Techn. Roln. —

Mech. Roln. — sem. 4
7.50 Nasze spotkania
8.10 Nowoczesność w domu

i zagrodzie

8.35 Studio sport oraz A.
Bachleda zaprasza

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek telewizji dziewcząt
i chłopców

10.20 Antena
10.45 Wielcy odkrywcy —

Amundsen — film dok. prod.
wł.

11.45 Dziennik (kol.)
12.05 Rolnicze rozmowy
12.35 Film dok. z cyklu:

Cztery pory roku w Żelazo
wej Woli (kol.)

13.05 Z kamerą wśród zwie
rząt — Małpy człekokształtne
— cz. 2

13.35 Bajkowy koncert ży
czeń — progr. artystyczny dla
dzieci

14.15 Piórkiem i węglem —

Biblioteka wawelska — Toruń
cz. 2 — mówi i rysuje prof.
dr W. Zin

14.40 Losowanie Dużego
Lotka

14.55 Teatr komedii: — M.
Weliczkow — Tak piękne jak
prawdziwe

15.45 Tele-Echo (kol.)
16.45 W starym kinie —

Krew na piasku — film fab.
prod. USA (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych

(kol.)
20.40 Dzień, w którym wy

płynęła ryba — film fab. prod.
grecko-ang. (kol.)

22.30 Studio sport (kot)
22.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

Być kobietą
Blok nacz. red. filmowej

9.30 Rzeczpospolita babska
— film fab. prod. poi.

11.10 Być kobietą — film
fab. prod. radź.

12.40 Jak to z dziewczyną —

film fab. prod. CSRS
13.35 Czterdziestolatek —

ode. pt. „Pocztówka ze Spitz
bergenu czyli oczarowanie” —

film telew. pols. (kol.)
14.30 Prezent urodzinowy —

nowela film. prod. australijs.
(kol.)

15.05 To jeszcze nie wieczór
— film fab. prod. radź, (kol.)

16.35 Teatr w domu — ode.
pt. „Tajemnicze ogłoszenie” —

film fab. prod. jug.
17.05 Lato Mirabelli — film

fab. prod. USA z cyklu: Love
Story (kol,)

18.00 Studio sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jeszcze jeden sposób

— film fab. prod. CSRS,
21.05 Z tamtej strony tęczy

— film fab. prod. pols. (kol.)
22.30 Śpiewa Josephine Ba

ker — film prod. fr. (kol.)
23.15 Zakończenie programu

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNIC ZEJ Adres re
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p. Nr in
deksu 35 015 ,

Wydanie A
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BOGDAN BRZEZIŃSKI

MYŚLI PRZEKORNE

I

BĄDŹ DŻENTELMENEM
NIE TYLKO OD ŚWIETAI

DMEU
Ona setki nie trzaśnie,
A zwłaszcza przy pracy,
Bo dl., niej dobra praca
Bardzo wiele znaczy.

Nie pójdzie na śniadanko
Z mił" koleżanką,
Na śledzia czy bigosik,
Lub na inne danko,

Po pracy mknie do domu
Jak jaka 'rakieta —

Wiadomo, nie mężczyzna,
Lecz dzielna kobieta!

A w siatce dźwiga, chlebek

Kurkę i warzywa,
Czasami dla mężusia
Kupi flaszkę piwa,

By sobie on obejrzał
Jakiś mecz ligowy
I piwko z kufla ciągnął
Na sposób domowy,

By zeżarł z apetytem
Ten kawałek mięsa,
Zęby siedział w chałupie
I się nie wałęsał.

Kobieta, choć bez skrzydeł,
Ale czysty anioł,
Można ufać kobiecie,
Zawsze liczyć na nią.

A mężczyzna? Lekkoduch!
Ni wierny, ni pilny,
Krótko mówiąc po prostu:
Ni mądry, ni silny!
Kobieta zaś posiada
Te zalety obie,
Dlatego kupmy Paniom
Kwiatek na Dzień Kobiet!

Boliwia, 6. Kalkuta, 11. Kołczak, 14. pierzga,
, 17. skansen, 19. Yamato, 20.

GAZETA POŁUDNIOWA

i

I

☆

-A-

☆
złotych godów żona

— DLACZEGO zawsze kłócisz się
z żoną na ulicy?

—- Dlatego, bo w domu chcę mieć
spokój.

— Tak moja żona uprawia gimnastykę,
a dlaczego o to

W DZIEŃ
zwraca się do męża:

— I ty mnie nawet nie pocałujesz?
— Znowu? Przecież dopiero cało

wałem cię na srebrnym weselu...

PONIEDZIAŁEK

NIECHĘTNIE jadł to, co mu żona gotowała,
ale połykał to wszystko, co mu mówi! a...

☆
:—PIERWSZA ŻONA oduczyła mnie palenia, dru

ga picia, a trzecia — rozwodzenia się!
☆

W MYŚLENIU żona może się opóźnić, w modzie
— nigdy...

MĘZCZYZNI podziwiają> kobiety, które mówią
jak z książki, ale żenią się najchętniej z tymi, które
gotują jak z książki... kucharskiej.

☆
CZĘSTO dopiero po ślubie mąż przekonuje się,

że nie prosił o delikatną rękę, lecz o pancerną
pięść.

POZIOMO: 3. autor powieści „Jak hartowała się
stal”, 5. synonim wielkich nadużyć, 6. białe drzewo,
8. wstrzemięźliwość w jedzeniu, 9. ozdoby sufitów, 11.
kobieta demon, 15. ozdobny kamienny grobowiec, 16.
zewnętrzna zdobiona ściana budynku, 17. smakowita
tabliczka, 20. cienka drgająca płytka np. w głośniku,
22. człowiek wynajmujący się do pracy, 23. rzeka w

Hiszpanii, kojarzy się z wojną domową, 24. ...na Lachy,
25. glony, 28. figurowy taniec z XIX wieku, 29. nie
sprawdzona lub kłamliwa pogłoska, 30. miasto w woj.
kaliskim.

PIONOWO: 1. naukowiec-językoznawca zajmujący
się pochodzeniem wyrazów, 2. odludne miejsce, pustko
wie, 3. do wyglądania. 4. bożyszcze, 5. zwierzęca krew,
7. wygasły wulkan na Wyżynie Armeńskiej, 8. czasy
najdawniejsze, 10. straż przednia, 12. zbiorniki, ąkrzy-
nie, 13. sędzia duchowny, 14. przeczenie, 18. polski ta
niec ludowy, 19. wybitny historyk, profesor UJ z okre
su międzywojennego, 21. kotlet z mięsa wołowego, 22.
odrzucanie wszelkich przyjętych norm i zasad, 26.
obraz na ekranie (wspak), 27. popularny w czasie oku
pacji pistolet maszynowy.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
11. III. 77 r. — decyduje data stempla pocztowego z do
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 9”. Wśród czy
telników rozlosujemy nagrody w postaci 19 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 7

POZIOMO: 7. balotaż, 8. kabotaż, 9. smoking, 10. Dubi-

ska, 12. profesjonalista, 13. Korczak, 18. Międzynarodów
ka, 21. truizmy, 22. poddany, 23. egoista, 24. kinkiet.

PIONOWO: 1. Palmiry, 2. elektor (wspak), 3. Parnas,
4. batuta, 5. r.ll.L, ?. I

•IM 15. odbicie, 16. różdżka,
;_ Oborin.

— Troszkę się spóźnimy; moj mąż bar
dzo długo się ubiera...

I w ten sposob
ków na wynajęcie

uniknęliśmy wydat-
wielbłąda...

pytasz?

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 7, z

■ dnia 19/20 II 1977 r. książki otrzymują: A. Badnarz, J.

Bartke, A. Brudnik, W. Sosenko, Z. Markiewicz, E. Prze
niosło — Kraków, H. Drożdż — Jodłownik, Z. Bochenek —

Janowice, L. Kanarczak — Gorlice, L. Pirog — Czarna

Tarnowska.

• Do miłośników ftla^

telistyki należał słynny
baryton włoski Titta Ruf-
fo. Przebywając w Bue
nos Aires otrzymał w da
rze od prezydenta Argen
tyny dwa niezwykle cen
ne znaczki tęga państwa.
Z kolei inny kolekcjoner
pragnął je za wszelką ce
nę odkupić od śpiewaka.
Buffo zdecydowanie od
mawiał. Ale, gdy dowie
dział się, że ów zbieracz
'■iężko zachorował, posłał
mu te cenne znaczki. Rok

później Włoch znów wy
stępował w Buenos Aires.

Podczas przerwy w kon
cercie przyszedł za kulisy
wspomniany filatelista,
który już powrócił do

zdrowia, podziękował za

piękny gest i w dowód

wdzięczności obdarował

Ruffę całym swoim zbio
rem, wraz z tymi cenny
mi dwoma znaczkami Ar-

gentyny.

Rysunki: „Dikobraz”, „Eulenspiegel”,
Daily Mirror”, „Tempo” (Francja)

BYLI przez wiele lat zaręczeni,
końcu ona nabrała odwagi i mówi:

— Może należałoby pomyśleć o

ożenku.
— Obawiam się, że w tym wieku,

jaki osiągnęliśmy — nikt nas nie
zechce...

KOBIETA prowadząca samochód,
dostrzega na drodze krowę.

— A co teraz mam robić? — pyta
z niepokojem siedzącego obok męża.

— To dziwne! Gdy ja prowadzę
auto, ty zawsze wiesz, co mam robić.

BARDZO tęga kobieta przecha
dza się ulicą. Widać, że na kogoś
czeka. Za nią krok w krok spaceru
je jakiś chłopczyk. Zaintrygowana
tym niewiasta, zatrzymuje się i
pyta:

— Chciałeś czegoś ode mnie?
— Nie, proszę pani, ja po prostu

lubię chodzić w cieniu...

♦

Polskiej.

„KURIERKI" ukazujące się w piątki — raz w miesiącu —

muszą być bardziej postne, żeby czytelnicy mieli więcej
czasu na oglądanie Telewizji ~

Tygodnik Nadzwyczajny

R-daktor, kolegium, pracownik, korektor:

BRUNON RAJCA

*

m», także ze strachu. *

Łatwiej analizować kogoś,
niż samego siebie. Nawet

garbus jeśli spotka innego gar
busa myśli, że tamten

ma jednak większy garb. *

Nie wszyscy którzy nas ca
łują mają na to ochotę. Nie
którzy czynią to z obowiąz
ków służbowych, ale przez
to bywają bardziej namięt
ni.

się
ra-

MYŚLI WŁASNE

„KURIERKA”:
♦ Pieniądze trzymają

tych, którzy na lekcjach
chunków nauczyli się jedy
nie dodawania a nigdy nie

pojęli jak się odejmuje. *

Myśleć to znaciy wiedzieć

przede wszystkim co myślą
inni. * Nieprawdą jest, że

ten się śmieje, kto się ostatni

śmieje — bywało i tak, że

przedostatni też się śmiali.
♦ Nikczemnośei można czy
nić nie tylko s wyrachowa-

NOWOSC: Jerzy Połomskil
*

KONTAKTY: Komentator

„Wieczoru z dziennikiem”
SŁAWOMIR SZOF, obwieścił
że będzie podawał wiadomo
ści z kraju i zz a świata. Nie

podejrzewaliśmy, że redakto
rzy TVP mają aż tak do
bre kontakty i święci mają
ich w swej opiece.

*

KARIERA: Mamy trochę
żalu do p. J . P. Gawlika, że

zamierza — jak ujawnia w

prywatnych rozmowach —

jedynie do 1980 roku peł
nić jednocześnie funk
cję dyrektora Teatru Starego
w Krakowie i dyrektora Te-
tru Telewizji Polskiej, mie
szkając w dwóch miastach.
To zbyt krótki okres i jeste
śmy pewni, że dla dobra sce
ny narodowej p. J . P. Ga
wlik, zawsze pełen przedsię
biorczości, pozostanie jednak
dłużej na tych stanowi
skach. Na łamach tygodnika
„RTV” J. P. Gawlik stwier
dził: „Mitom nie należy się
przeciwstawiać. Mity należy

' honorować”. Tak też czyni
my.

*

MODELE: Tygodnik „Ra
dio i Telewizja” złożył wizy
tę w Telewizyjnej Modelar
ni a p. STANISŁAW RUSS
na pytanie: „jakby Pan o-

kreślił: eo to jest modelar
stwo?” odpowiedział: „Oszu-

PROGRAM I

12.45 Rad.-Telew. Szk. Sred. —

Chemia — sem. 2
13.25 Rad.-Telew. Szk. Sred. —

Biologia — sem. 2
15.50 NURT — Nauki polityczne
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.: gdańskie

go, bydgoskiego, elbląskiego, ol
sztyńskiego, toruńskiego

17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec (kol.)
17.55 Pan we fraku — progr. rozr.

z udz.: L. Sempolińskiego, H. Bielic
kiej, W. Machowskiego i innych

18.10 Znaki szczególne, — ode. 2
. pt. Rozbitek — film ser. prod. Telew.
Pols. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
i program dla młodzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Teatr telewizji — W. Azer-

nikow — Trzeciego wyjścia nie ma

21.55 Camerata — mag. (kol.)
22.30 Drogi pokoju — progr. pu

blicystyczny (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

23.10 Zakończenie programu

PROGRAM n

15.35 Język niemiecki — kurs
podst. — 1. 20

16.00 Program dnia
16.05 3 razy piosenka (kol.)
16.15 Naga przed miastem — film

dok. Maji Wójcik o Krystynie Kra-
chelskiej (kol.)

16.45 Intergrafia — 76, film dok.
o wielkiej międzynarod. impr. pla
stycznej (kol.)

17.10 3 razy piosenka (kol.)
17.20 Godzina Aliny Obidniak
18.10 Tańczyć, tańczyć... — rep. z

międzynarod. konkursu tańca towa
rzyskiego w auli Politech. Warszaw
skiej (kol.)

18.2.5 3 razv piosenka (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 11 halowe igrzyska z balladą

cz. 1 — progr. rozr.

21.10 Sam na sam z J. Antcza
kiem (kol.)

22.20 24 godziny (kol.)
22.30 11 halowe igrzyska z balladą

ez. 2 — progr. rozr.

23.10 NURT — Matematyka
WTOREK

PROGRAM I

6.00 Rad.-Telew. Szk. Sred. —

Chemia — sem. 2
6.30 Rad.-Telew. Szk. Sred. —

Biologia
9.00 Dla szkół: Język polski kl. I

lic.
10.00 Dla szkół: progr. dla naj

młodszych kl. I—III — Czerwone,
żółte, zielone

11.30 Trudne, powroty — film fab.
prod. radź, (kol.)

13.45 Telew. Techn. Roln. — Hi-
itoria — sem. 4

14.30 Telew. Techn. Roln. — Mate
matyka — sem. 4

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.: krakow

skiego, krośnieńskiego, nowosądec
kiego, przemyskiego, rzeszowskiego,
tarnowskiego

17.00 Studio telewizji młodych
17.40 Kółko i krzyżyk — teletur

niej
17.55 Interstudio — film.-stud.

progr. publicystyczny o krajach so
cjalistycznych

18.25 Komicy niemego ekranu —

film ang. składający się z fragm.
dawnych komedii filmowych

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Lucjan Leuwen — ode. 4 —

film ser. prod. TV fr. (odcinek o-

statni) (kol.)
22.25 Wszystko dla pań — śpiewa

J. Połomski — progr. rozr. (kol.)
23.10 Dziennik (koi.)
23.25 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.10 Język angielski — kurs
podst. — 1. 20

16.40 Program dnia
16.45 Szukamy 100 proc, kobiety

•— teleturniej .

17.25 Próba ucieczki — film fab.
prod. wł.

18.20 Mam pomysł — Prezentacja
pomysłów racjonalizatorskich

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Wtorek melomana — „Nie

tylko stradivarius...”
21.30 24 godziny śkol.)
21.40 Godzina Barbary Kraftówny
22.40 Polski film dok. — „Kobiety

polskie” w progr. filmy: Z marszu,
Pręgierze

23.15 Język niemiecki — kurs
podst. — 1. 20

ŚRODA
PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. — Hi
storia — sem. 4

6.30 Telew. Techn. Roln. — Ma
tematyka' — sem. 4

9.00 Dla szkół: Fizyka kl. VI
11.00 Próba ucieczki — film fab.

prod. włoskiej

12.00 Dla szkół: Wychowanie pla
styczne kl. VII—VIII (kol.)

12.45 Rad.-Telew. Szk. Sred. —

Matematyka — sem. 2
13.25 Rad.-Telew. Szk. Sred. —

Fizyka — sem. 2
14.00 W drodze do nowego —

. ode. 10
15.50 NURT — Matematyka
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.: białostoc

kiego, bialsko-podlaskiego, ciecha
nowskiego, chełmskiego, lubelskiego,
łomżyńskiego, ostrołęckiego, płoc
kiego, siedleckiego, suwalskiego,
włocławskiego, zamojskiego

17.00 Dla dzieci: Co to jest? —

konkurs-zabawa
17.30 Losowanie Małego Lotka
17.55 Offenbachiada — progr.

muz. (kol.)
18.35 Skarby siódmego kontynen

tu — ode. 1 pt. Kwiaty w ogrodach
Posejdona — ser. (12 ode.) film dok.
prod. fr. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
i program dla młodzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Filmoteka arcydzieł — Ham

let — fab. prod. ang.
23.05 Dziennik (kol.)
23.20 Zakończenie programu

PROGRAM n

16.25 Język francuski — kurs 2
st. — lek. 41

16.55 Program dnia
17.00 Czy znacie Neubrandenburg

— film TV NRD (kol.)
17.30 Miejsce urodzenia — rep.

film, o pracy rybaków (kol.)
17.45 Rozbitkowie — ode. 4 pt.

Garść złota — ser. film przyg. prod.
ang.-austr. (kol.)

18.10 Liga pięciu — teleturniej
ponularnb-naukowy dla młodzieży

18.40 KRONIKA (Kr.)

16.00 T-Jtr telewizji — W. Azar-
nikow ‘e- Trzeciego wyjścia nie ma

17.20 Ludzie nauki — prof. dr K.
Michałowski (kol.)

17.55 Kto pyta nie błądzi? — pro
gram popul.-nauk. pt. Struktura
materii (kol.)

18.00 Filmy animowane: Bajka o

diable w butelce (NRD) (kol.), Dob
re uczynki (Węgry) (kol.), Woda
zdrowia (CSRS) (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol,)
20.30 Piosenki z ekranu — konc.

estr. prod. TV Czechosł. (kol.)
21.10 Sylwetki X muzy — Barba

ra Połomska
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Jak nie powstała pierwsza

polska komedia filmowa — progr.
rozr. (kol.)

22.25 Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 Telew. Techn. Roln. — Fizy
ka—sem.4

6.30 Telew. Techn. Roln. — U-
prawa roślin — sem. 4

10.00 Dla szkół: progr. dla kl. IV
(kol.)

11.05 Dla szkół: progr. dla naj
młodszych — kl. II (kol.)

12.0’0 Dla szkół: Wychowanie oby
watelskie — kl. VIII

12.45 Telew. Techn. Roln. — Ho
dowla zwierząt — sem. 2

13.25 Telew. Techn. Roln. — Me
chanizacja roln. — sem. 2

15.50 NURT — Psychologia
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.: poznań

skiego, gorzowskiego, kaliskiego, ko-
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19.00 Dobranoc dla najmłodszych
i program dla młodzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Studio sport
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Powtórzenie na życzenie -

Charles Aznavour śpiewa nowe pio
senki — film fr. (kol.)

22.30 Dialogi z przeszłością — Ży
cie miasta — progr. popul.-nauk.
(kol.)

23.05 Język angielski — kurs
podst. — 1. 20

23.35 NURT — Pedagogika
CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 Rad.Telew. Szk. Sred. —

Matematyka — sem. 2
6.30 Rad.Telew. Szk. Sred. —

Fizyka — sem. 2
11.30 Film fabularny
12.55 Dla szkół: Język polski kl.

III—IV lic.
13.45 Telew. Techn. Roln. — Fi

zyka — sem. 4
14.30 Telew. Techn. Roln. — U-

prawa roślin — sem. 4
16.10 Program dnia
16.15 Telew. Inf. Wydawniczy
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.: łódzkie

go, kieleckiego, piotrkowskiego, ra
domskiego, sieradzkiego, tarnobrze
skiego

17.00 Dla młodych widzów —

Ekran z bratkiem (kol.)
, 18.00 Patrol progr. pt. Wierni
Kościuszkowskiej tradycji (kol.)

18.20 Eureka — mag. o aktual
nych probl. nauki i techn. w kraju
i na świecie

18.50 Radzimy rolnrkom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Teatr sensacji — J. S. Zna

mierowski — Honor bez motywów
— cz. 2 pt. Morderca się pomylił

21.55 Pegaz — mag. kulturalny
(kol.)

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Zakończenie programu

PROGRAM n

15.25 Język rosyjski — kurs podst.
— 1. 20 (kol.)

15.55 Program dnia

nińskiego, leszczyńc__- 6O, pilskiego,
zielonogórskiego

17.00 Dla dzieci: Pora na Telesfora
17.30 Powszednie dni — ode. 1 pt.

„Joanna” — fab. film ser. prod.
telew. NRD ,

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
i program dla młodzieży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Klara i Angelika — film

fab. prod. poi. (kol.)
21.25 Pamiętnik wychowawcy —

ode. 4 (ostatni) pt. Porażka czy zwy
cięstwo — film ser. prod. wł. (kol.)

22.30 Teatr małych form — Ki
Iłłakowiczówna — „Niechby ta jed

na nić...” (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM H

15.20 Program dnia
15.25 Pegaz — mag. kult, (kol.)
16.10 Motywy baszkirskie — film

dok. prod. telew. radź, (kol.)
16.40 Serce ludzkie — film fab.

prod. telew. bułg.
17.40 Co dalej maturzysto ,

~

progr. omawiający nowo utworzone
kierunki studiów wyższych, kształ
cące nauczycieli nauczania począt
kowego

18.10 Paragrafy i my — program
adresowany w szczególności do mło
dzieży

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Turystyka i wypoczynek
21.00 Portret z okruchów wspom

nień — progr. film, o Cz. Janikow
skim, malarzu polskim działającym
w Paryżu (kol.)

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Program poetycki: Wł. Bro

niewski
21.40 360 stopni wokół Carmen.

Sevilli — progr. rozr. prod. hiszp.
(kol.)

22.35 Tajemniczy świat przyrody:
filmy K. Makarczyka — „Praca ser
ca zarodka troci” — „Modliszka”,
„Drapieżnicy naszych wód” (kol.)

23.20 Język rosyjski — kurs podst.
— 1. 20

23.45 NURT — Nauki polityczne

DZIAŁ KORESPONDENCJI: Red. Brunon Rajca— „Kurie
rek".

kiwanie widza — metodami

niekiedy prymitywnymi, ale

tak, żeby widz nie zoriento
wał się, czy ma do czynienia
z autentycznym przedmio
tem, czy sztucznym rekwizy
tem”. To dobrze że przynaj
mniej tylko modelarze nas

okłamują!
*

Seniora o godz. 18-tej,
Klubie MPiK o godz. 19-tej i
w Klubie „Pod Jaszczurami”
o godz. 21 -ej! Ma chłop na
tchnienie!

*

SCENA: Teatr „Bagatela”
w Krakowie wystawią sztu
kę Helmuta Kajzara „Gwiaz
da”, w której obok Marii

Malickiej występuje też re
daktor „Dziennika Polskie
go” — Władysław Cybulski.
„Tygodnik
zwyczajnie
dziennikarz

tystą.

Powszechny”
zazdrości, że

może być też ar-

INFORMACJA: Na łamach

„Gazety Południowej” —

„Raptularz krakowski” uka
zała się informacja, którą
przedrukowujemy w pełnym
brzmieniu: „Na piątkową re
nesansową ucztę zgłosiło się
40 mieszkańców Katowic.
Krakowianie! Nie dajcie się
zdystansować”. Ta wiado
mość wskazuje na pełny re
nesans w dziennikarstwie

polskim.

*

Kalendarzyk
Polskiego” 25. II.

MOZOL:

„Dziennika
77 w rubryce imprez podał,
że poeta W. KAWIŃSKI te
go dnia wystąpił w Klubie

*

„KURIERKA”, gdyby ktoś
bardzo chciał, może jedynie
trochę podmalować i

przekazać na aukcję do TVP,
konkurując z prof. Wikto
rem Zinem.

Na pańskie ręce przesyłam artykuł a honorarium proszę

przekazać na budowę Politechniki Krakowskiej: „Mówią w

Warszawie, że jeżeli umrzeć albo obchodzić jubileusz — to

tylko w Krakowie.. W tym mieście wszystkiemu dadzą boga
tą oprawę. Miałem się o tym okazję przekonać, kiedy to ju
bileusz obchodziła Politechnika Krakowska. Tylu publikacji
prasowych z tej okazji nie doczekał się nawet Uniwersytet
Jagielloński. Ktoś sprytny wymyślił konkurs prasowy, a ja
ko że dziennikarze łasi są na dobra materialne i honory (czy
pan także?), posypały się publikacje jak z rogu obfitości.
Nachwalono się przy tym najwięcej rektora <— bo główną
nagrodą konkursu miała być właśnie jego nagroda. Tymcza
sem Pan Rektor widocznie obraził się na gawiedź dzienni
karską, bo już trzeci miesiąc mija od terminu zakończenia
konkursu a On nie tylko wyników nie ogłosił ale nawet

dziękuję nie powiedział. I po co było ogłaszać konkurs, sko
ro uczelnia ta jest na tyle ciekawa, że sama pokazać i obro
nić się potrafi. Chyba, że ktoś chce udowodnić, że Politech
nika z kogo zechce zrobi bzika". (W. M. — Warszawa, na
zwisko i imię do pańskiej wiadomości). List naszego Czytel
nika pozwala domniemywać, że wszystkie honoraria

przeznaczone na konkurs przekazane zostały na budowę no
wych obiektów Politechniki Krakowskiej i stąd milczenie.


